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Bogdan Kowalik zrealizo- | czący Komitetu Kinemało- czy miejsce akcji — będzie 

Bardzo serio traktujemy w NIEPOKALANOWIE wał godzinny film dokumen- | grafii, Waldemar Dąbrowski, miał polskie korzenie”. % 
naszą akcję wprowadzenia . talny poświęcony Markowi | w wywiadzie dla „Życia War- Jerzy Płażewski w „Kinie”: 
„Filmu” do wypożyczalni vi- Edelmanowi. podczas wojny | szawy państwie, które „W r. 1988 we Francji 38 peł- 
deo. Tak jak większość Rozpoczęły się już przy. _ mów i programów telewizyj. | członkowi Komendy Żydo- | gwarantuje 70 procent ko-  nometrażowych filmów fabu- 


pieknym kalpoakm 46 | gotowania do VII Festiwalu nych oraz fimów amator- pa Taa IoGn wek || Szłów produkcji fimów, kine- _lamych nie mogło znaleźć 


; 8 : rafia nie może być na- miejsca na francuskich ekra- 
procent naszych Czytelni- Filmów Katolickich — Niepo- _ skich, a także przegląd fil- | wstania w getcie warsza- | Tatogi Ą 

ków ma regularne karo z | kalanówS2. Od przyszłego mów zagranicznych, połą- | wskim. Po wojnie Edelman | Zwana rynkową czy kapilali- nach. Nawet nie szukam da- 
dostaniem „Filmu'. a jedno. | _ roku festiwal będzie się od- czony z dyskusją o roi filmu | Pracuje jako kardiochirug w | styczną Pytanie lyko, czy - nych dla roku następnego, 
cześnie co tydzień „Auch” | bywatw stałym terminie od  religino-moralnego _ we | Lodzi BM działaczem NSZZ | współcześni połscy artyści ani analogicznych danych 


4 „Solidamość” i  uczestni- 
pome ac b łanach 420 do 24 maja. Został on u- _ współczesnym świecie. Pla- | js potrafią utrzymać poprzez dla Włoch, Niemiec czy 


przy rangę _ własnej twórczości ? 
egzemplarzy. Chcemy więc | mieszczony w kalendarzu _ nuje się, że w 1998 roku i ten łym stole" w podzespole d/s | " OBA AB Uszpanii jest ta wszędzie, 


kope, > społeczną aprobalę dla tylko myśmy się z tym jesz- 
umożliwić spotkanie z „Fil- imprez międzynarodowych miał cha- | służby zdrowia. W filmie o- 

mamie | 0% leyeema mitem = |zeęma Mai |Tymi ou mt ca Myra 
sto bezskutecznii dział biorą min. Zbigniew J i „od zawsze” bywi 
WYSSANE PO, uiala | Organizacji Kalolickiej Filmu  _ Prace można nadsyłać do | Bujak Adam Michnik, Jacek | „Pleogrału w  „Społka- - głęboko przeświadczony, że 
skach. Skierujcie Państwo i Środków Audiowizualnych 31 stycznia 1991 roku. Intor- | Kuroń i Hanna Krall. Produ- | niach”: „Czy polski charak- jeśli zdoła swoje dzieło u- 
swe kroki do najbliższej wy- | _ z siedzibą w Brukseli. macji udziela ZG Katolickie- | centem filmu „Marek Edel- | ter filmu wyraża się wtym,że kończyć, to ono do kin pol- 
pożyczalni video, i tam szu- Na Festiwal, który ma cha- _ go Stowarzyszenia Filmowe- | man” było Siudio „Tor i | ktoś biega w rogatywce? — skich trafi na pewno. Tym- 


kajcie nas co tydzień. O ile | | rakter otwarty, złożą się rzy go. 00-107 Warszawa, ul. kuj w Łodzi, zdięcia wyko- | przecież nie o to chodzi. Wy- 


czywiście właściciel Ka, pro- czasem tak luksusowej pew- 
poka a. aa wYDO. | imprezy: ogólnopolskie kon- Próżna 10/22, tel. 24-85-55 | gukcją kierował Andrzej Sot. | chowałem się w pewnej tra- ności nie ma dziś nikt w ka- 
wanie naszą akcją. Jeśli tyl. | Kursy profesjonalnych fl- (godz. 10-14) tax 22-08-49. | tysik. dycji i każdy film, jaki nakrę- _ pitalizmie”. 


ko ma głowę na karku — zro- 
bi to, zwłaszcza wtedy, gdy 
to Wy, i Wam podobni, zjawi- 


cie się u niego pytając o | Na planie: teatr zują m. in. Krzysztof Pulko- | 7 tysięcy marek czeka Nowe książki 
„Film”. Zrozumie, że ma wski i Paweł Chmielewski, 
szanse znacznie powiększyć 
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sobą wypożyczalnie, jasne s Ę Będzie można obejrzeć powstałe po 1 stycznia 1989 r. prace Widz w świecie horroru", 
ie stypa. że sprzedaż z PROVISORIUM ko CY zrealizowane techniką video lub animacji komputerowej, zwią- | „Kino wojenne — między ag- 
godnika w Polsce, może za- Katowickie Studio Pro- plastycznej by! lubelski | Zane z dźwiękiem i muzyką. Oprócz międzynarodowego kon- | ręsją a ukojenie”, „O me- 


decydować o zwycięstwie | _ dukcji Filmowej i Telewizyj. _ ORTV.równieżw przyszłości | kursu (główna nagroda: 7 tysięcy nach) nada fos, | lodramacie filmowym”, 
nad konkurencją Bo rzeczy. | _ nej „Domo”. prywatna frma, studio iczy na współpracę z || wajowych, klanie wajeztay adinaci kar purowej to. || Sangsterem być”, „Kontek- 
Tmaneykałm ać | Magni M a a czza w | new © ye 
rzystania z video, informuje. |  cek Sadowski, zrealizowała „Wędrowne” Leszka Mądzika | Prace konkursowe trzeba przestać do 10 października pod | Kórych prac, które zawiera 
my o wszystkich nowoś- | telewizyjny film o lubelskiej Fot. Stefan Ciechan | adresem: Festiwal WRO '91, 54-136 Wrocław 16, skr. poczt. | Książka „Kino galunków” 
ciach. podpowiadamy ile — | _ Scenie Plastycznej, kierowa- 1386. Organizują Open Studio spółka z 0.0, TV Wrocław i | zredagowana przez Alicję 


naszym zdaniem — wart jest nej przez Leszka Mądzika, : Helman. „Niniejsza publika- 
kóry film. Tak, chcemy, żeby | działającej przy KUL-u. Stu- OE NE RR PSY 11 | a jast ekonca praz: 


Poda ab cj oce dio „Demo” ma w planach pełnienia podstawowej luki 
w polskim piśmiennictwie fl- 


h jalizację filmów o innych 
video. Bo nasi Czytelnicy | |2 Ź > 
mają dobry gust. teatrach awangardowych; Polska-Niemcy 1945-90 mowym — pisze we wstępie 

Helman. Proponuje opis, a- 


M». | Teatrze w Gardzienicach, 
Z OBU STRON GRANICY | nie i interpretację wybra- 


Teatrze Provisorium z Lubli- 
na, Teatrze Ósmego Dnia z ' 
Poznania, Teatrze Ekspresji Trwają przygotowania do dwóch dokumentalnych filmów | ei grupy gatunków filmo- 
Ruchu z Trójmiasta, zako- pod wspólnym tytulem „Granica”. Będzie to opowieść o so- | WYCH najsilniej skonwencjo- 
7. piańskim Teatrze Witkacego. sunkach polsko-niemieckich od 1945 roku do współczesnoś- | Nalizowanych i najbardziej 
Tygodnik. Redaktor „| Film o Lubelskiej Scenie ci. Pierwszy film zrealizuje niemiecki dokumentalista Andreas | Popularnych”. Państwowe 
Voigt. drugi — Krzysztof Magowski. Producentami będą DEFA | Wydawnictwo Naukowe, 
Studio GmbH, SF Berlin i Studio im. K. Irzykowskiego. Warszawa-Kraków, 148 str. 


naczelny: 
Maciej Pawlicki. Sekretarz re- | _ Plastycznej wyreżyserował 
dakejl: Wacław Świożyński. So- Maciej Żak, pozostałe zreali- 
kretariat red.: Magdalena Łu- 
ków, Maria Pyszkowska. Dział 
Bożena Janicka (kier.), 
Mariusz Miodek. Zagraniczny: 
Andrzej Kołodyński (kier.), Barba- 
ra Hollender, Maria Oleksiewicz. 


RAGTIME taperem w Polsce ijednymz _ © Awięcza każdym ra- — Zdarzasię. W 1985 roku 
niewielu w Europie. Słabo- zem, nawet przy tym sa- grałem na XXX Seminarium 


POD BUSTERA KEATONA =*"w"7*'o"iszpa- mym nimie powstaje nowy Polskiej Federacji OKF-ów 


nii. Był jeszcze jakiś muzyk podkład. Musi pan jedno- _ we Wrocławiu. Podkładałem 


icz. Fotoreporierzy: Ro- w Warszawie, który grywał w cześnie grać i śledzić co muzykę do 11 filmów pełno- 
man Sumik, Krzysztoł Wellman. lluzjonie, ale to było dosyć dzieje się na ekranie; to  metrażowych. Raz wystąpi- 
Grank: Lina Ankowaiewae: | Riozmowa z taperem, GZEGGJAWAA Gwda opórG JEJ chba Gwda? tem w „Pogazio”, a ostatnio 
p wodekaoczy <tedholczak RYSZARDEM BODIO BY R buskim! Le 

Elżbieta Kowalska. Barbara Sero- wanie to tylko hobby. Skoń- — Czasami jestrzeczywiś- na Lubuskim Lecie Filmo- 
boże czyłem muzykologię na cie ciężko. Najłatwiej pod- wym w Łagowie. Zaintereso- 
ak Alia Saniojeieka Klecge © Przy współczesnych proponował, żebyśmy poba- KUL-u i na co dzień uczę  kładać muzykę do buriesek.  wónie moim graniem wzra- 
nik administracyjny: Małgorzata | cudach techniki widok ta- _ wili się w coś takiego razem. _ muzyki. Ale po projekcjach „Nietole- _ Stai dostaję coraz więcej za- 
LM SA. Adres: u. | Pora w klnie budzi zdziwie- Zdobył 15-minutową burle- _ © Jak przygotowuje  rancj!.„Cabini' czy „Metro-  proszeń z całego kraju. 
nie... skę z Busterem Keatonem. pan akompaniament do fil- polis" wychodzę z kina na. _ Może pomysż zaskoczy. My- 
> No waśnie, a przecież". Obejrzałem film dwa razy, a  mu?_ z prawdę zmęczony. śl, że wano NOGA 

(działy). Fax 45-46-51 w czasach kina niemego ta- _ potem zagrałem. | tak gram _— — Teraz już nie oglądam | czątków kina. 
(ECA em Rz ia EL fiów rzśd WYG W EO dą że niektóre filmy w ogóle się 
poor ore rem filmu. Każde szanujące ciągu 8 lat obejrzałem ich o- ty opie) soda nie zestarzały, szczególnie 
, tel. 45-53-25 lub 10- ai 4 Czy każdy, kto umie A taperowania? Ę 
03-33. Fax jw. Dyrektor d/s wy- | Się kino miało swojego tape- koło 50 i nabrałem wprawy.  "- przy odpowiedniej in. _ medie. Kiedy po raz pier 
: Adam Jamiolko- | ra, a nawet orkiestrę. Too.  9rs6 może się bawić tape- © am tylko o danym filmie h wszy oglądałem „Trzy wieki” 

wski. Druk: Z. Wkdęsłodrukowa rowaniem? terpretacji każda muzyka 


RSW, ul. Okopowa 58/72,01-042 |  Czywiście nie wróci, ale przy 
Warszawa. Redakcja nie odpo- rojekcjach filmów niem 
wiada za treść materiałów rekla- | sa kak 
mowych i nie zwraca materiałów po YO, 
nie zamówionych. Zastrzegamy | nadal ma swój sens i urok. 
sobie prawo skracania i adiusta- 


w. „Historii sztuki filmowej" może służyć jako podkład 7 "ealonem, tak się śmiałem 


bądź w książce „Kino, wehi- gą (imu Gram _ 2 Prawie nie mogłem grać 

podstawy taperstwa. TP. ju; czasu” i już mogę grać. $ 

podręcznik napisany przez wszystko, ale _ najchętniej Rozmawiata 

>: aaa Tadeusza _ Sygietyńskiego, RYS Rack LK jazz, swing i ragtime. MAGDALENA ŁUKÓW 
k | | Tworzy pecyficzny (a polem 

jów. PLISSN Otdza63x indeks: | klimat gle mnie one nie interesują. | aczej jest kiedy mam wy. _ © Alakreoguje publicz- 


Nawet nie wiem, skąd po- p ję ność? 

35806. © Wiem że jest pan ta- stąpić z zespołem, jak to się 

chodzi słowo taper. Robię to sue) a — Bardzo różnie. Ta bar- 
46128 Biorpnie 1001. perem od ośmiu lat. Jakza- ią przyjemności i sponta- Zdarzyło choćby w kwietniu, 


— Istnieją teoretyczne 


dziej wyrobiona na ogół cie- 

częła się ta przygoda? nicznie. Staram się grać jak _ 9dy grałem w kwinIecie Pod- Op WY anie Ala bye 
ZDJĘCIA: S. Ciechan, S. Gusze- — Przypadkowo. Inspira- najlepiej, i tak jest fajnie. kład do „Małżeństwa z roz- z aczych 
wwo m ondzcws | torem był sze! DKF-u z Lubli- ż sądku” Keatona Wiedy — "ało i ak, że niektórym prze- = aa 
K. Wellman. Archiwum Dok. | na. Piotr Kotowski. Kiedyś © Zwiaszcza że nie ma _ przygotowania trwają dłużej.  Szkadzałem w oglądaniu fil- Raz celikoaj 
Mech. Carolco, Cine Revue, | zobaczył występ Zbigniewa pan żadnej konkurencji? Poza tym do niektórych fi-  Tu- 
SM Taenielh Century Fox arch. | _ Słaboszowskiego, który ta- — Najprawdopodobniej mów zachowały się całe © Czy grywa pan także 

perował we Wrocławiu i za- jestem w tej chwili jedynym — partytury poza lubelskim DKF-em? 
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Młodzieńczy 
Parker 


Kiedy Alan Parker zabiera się za film, 
wiadomo, że będzie to wydarzenie. 
Często kontrowersyjne, czasem nieli- 
tościwie krytykowane, ale nie zmienia 
to jego wagi. Ten energiczny Brytyjczyk 
potrafił znaleźć dla siebie eksponowa- 
ne miejsce w hollywoodzkim systemie, 
zaskakując filmami tak różnymi jak 
wstrząsający „Midnight Express" 
(1978), liryczny, choć podszyty okru- 
cieństwem „Płasiek” (1984) czy publi- 
cystyczne „Płonące Missisipi” (1989). 

Ale Parker jest także niezwykle inte- 
resującym reżyserem filmów muzycz- 
nych. Zaczynał od musicalowej parodii 
filmu gangsterskiego w wykonaniu... 
dzieci, „Bugsy Malone" (1976), w dwa 
lata później przenióst na ekran przebój 
z Broadwayu „Fame”, w 1982 roku w 
rodzinnej Anglii nakręcił słynne widowi- 
sko z udziałem Pink Floydów „Mur”. Te- 


Robert Arkins, Glen Hansard i Ken McCluskey 


W filmowym świecie, obok funkcji produ- 
centa, reżysera, scenarzysty czy operato- 
ra, Istnieje bardzo ważna funkcja zwana 
„casting”, od słowa „cast” czyli „obsada”. 
Dziś zapraszamy do wspólnej zabawy. 
Państwa zadanie to ustalenie najlepszej 
obsady ewentualnej filmowej adaptacji 
„Ogniem i mieczem” Henryka Sienkiewi- 
cza. 


USTAL Z NAMI OBSADĘ! 
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raz także zrobił film muzyczny, choć 
niepodobny do poprzednich. Przede 
wszystkim dlatego, że akcja „The Com- 
mitments” toczy się w Irlandii, w Dubli- 
nie. I że nie chodzi tylko o muzykę, ale o 
zderzenie temperamentów narodowych 
i kultur — także muzycznych. Punkt 
wyjścia prosty: młodzieżowa grupa 
chce rozkochać w muzyce soul kon- 
serwatywnych Irlandczyków. W jakimś 
sensie to im się udaje — ale po wielu 
perypetiach, które obejmują boks, 
seks, grę w piłkę, picie whisky i ciężką 
pracę. Jest to komedia w trochę za- 
pomnianym stylu populistycznym, z 
nieznanymi, ale pełnymi wigoru wyko- 
nawcami i mnóstwem muzyki. Czyżby 
zapowiedź czegoś nowego w kinowej 
modzie? 


Fot. David Appleby/Siilis 


Batman 
zapomniany 


Michael Keaton najwyraźniej zrobił 
sobie przerwę. Zanim znowu założył 
skórzany, obcisły unitorm Batmana w 
drugiej części tego komiksowego wi- 
dowiska, zdążył jeszcze zagrać zwy- 
czajnego gliniarza. Zwyczajnego, a jed- 
nak trochę innego od postaci, do jakich 
przyzwyczaiła nas fala filmów policyj- 
nych. „One Good Cop" jest bowiem 
dziełem ambitnego debiutanta, Hey- 


Michael Keaton i Rene Russo z dziećmi 


Do wygrania: 


wooda Goulda, który nie chciał sztywno 
trzymać się konwencji. Może dlatego, 
że jest także pisarzem, opublikował (z 
powodzeniem) jedenaście powieści i 
do swego pierwszego filmu sam napi- 
sał scenariusz. 


Keaton gra nowojorskiego detektywa 
imieniem Artie, szczęśliwie żonatego 
(Rene Russo występuje w roli żony 
Rity) i pełnego wiary w porządek świata. 
Ale ta wiara zostanie zagrożona kiedy 
jego partner w służbie zostanie brutal- 
nie zamordowany. Artie i Rita biorą na 
wychowanie trzy osierocone przez nie- 
go córeczki. I wtedy zaczyna się konflikt 
między tym, czego wymaga szczęście 
nowej rodziny a wiernością służbie i 
prawem. Artie musi podjąć najtrudniej- 
szą decyzję, a błyskotliwość filmu pole- 
ga właśnie na tym, że sytuacja okazuje 
się w każdym wypadku dwuznaczna 
moralnie. 


Wśród nieustającej kanonady z ekra- 
nu, której końca nie zapowiada sezon 
jesienno-zimowy, w tym filmie najważ- 
niejsza jest kwestia sumienia. Może 
jednak gatunek policyjnego thrillera nie 
zabrnął jeszcze w ślepą uliczkę? 


Fot. IPA/Stilis 


magnetowid „OTAKE” 


kopercie: CASTING, do 5 października 
1991 (decyduje data stempla pocztowe- 
90) 


).. 

Wśród wszystkich uczestników konkur- 
su będą rozlosowane nagrody - magneto- 
wid OTAKE, a także kasety video I książki. 
Na koniec zabawy opublikujemy zdjęcia 


Dziś prosimy o zaproponowanie PO 
JEDNYM kandydacie/kandydatce do ról: 

1. Jana Skrzetuskiego 

2. Heleny Kurcewiczówny 

3. Bohuna 


Za tydzień zabawy ciąg dalszy, nie przegap 
„Filmu”! WYŚLIJ DOPIERO WSZYSTKIE 
TRZY KUPONY RAZEM! 


„CASTING” 
KUPON A („Film”, nr 36) 
. Skrzetuski: 


2. Helena: 
3, BOKU: ...mmmmserewew 


„OGNIEM | MIECZEM”!-—— 


Reżyser Antoni Krauze zrealizował półtoragodzinny 
film dokumentalny, zatytułowany „Czyny i rozmowy”, 
w którym skazany za zamordowanie księdza Jerzego 
Popiełuszki Grzegorz Piotrowski mówi o tym, co 
przemyślał w więzieniu. W filmie biorą również udział: 
Tadeusz Fredro-Boniecki, autor książki „Zwycięstwo 
księdza Jerzego: rozmowy z Grzegorzem 
Piotrowskim” i ksiądz biskup Ignacy Tokarczuk, 
którego w czasie procesu Piotrowski oszczerczo 
oskarżył o współpracę z Gestapo. 


małej salce na Chełmskiej, 
czekając wraz z innymi na 
zgaśnięcie światła przypo- 


minam sobie, z jakimi u- 
czuciami zimą 85 roku oglądaliśmy w 
telewizji straszliwy serial, jakim była 
wielodniowa transmisja z procesu w 
Toruniu. Napięcie, przerażenie, groza. 
Osłupienie, że ktoś taki, nie jedyny 
przecież, żył przez całe lata obok nas. 
Tamten proces toczył się w innej epo- 
ce. A jednak czasu minęło niewiele, 
skoro twarz na ekranie, kiedy się 
wreszcie ukazuje, jest taka sama jaką 
pamiętamy. 

Przed kamerą siedzi mężczyzna w 
sportowej koszuli w czerwono-czarną 
kratę, więzień z 25-letnim wyrokiem. 
Mówi z poczuciem godności kogoś, 
komu na pewno nie brakuje szacunku 
otoczenia. Starannie dobiera słowa. 
„Nie — powiada — nie można zrozumieć 
sposobu myślenia bezpieczniaka, jeśli 
się nim nie było”. Po chwili doda: „Mia- 
łem bielmo na oczach”. I dowód: „Wie- 
rzyłem, że sprawcami zbrodni w Katy- 
niu byli Niemcy”. A my wierzymy w to 
wyznanie. 

Wierzymy mu również, kiedy przed- 
stawia kulisy działania SB; chociaż tych 
rewelacji słucha się dziś tylko jako cie- 
kawostek. Praca „całej gromady ludzi” 
na Rakowieckiej polegała na tym, że 
„siedzieli i pisali". Fałszywe listy, wyra- 
żające oburzenie obywateli wobec cze- 
goś, co oburzało tylko władzę lub rze- 
kome donosy od obywateli, które w is- 
tocie były przeróbkami materiałów z 
podsłuchu. Albo fabrykowali dokumen- 
ty, np. list z Watykanu: „Papier z Włoch, 
bardzo skomplikowana pieczęć, prze- 
tłumaczył nasz człowiek, byty sekretarz 
ambasady”. Fałszywe pismo zawiozła 
do kurii biskupiej w Przemyślu fałszywa 
wystanniczka Episkopatu: „Nasza pra- 
cownica — mówi Piotrowski — podobna 
do tego typu pań”. Biskup Tokarczuk 
na obu fałszywkach poznał się zresztą 
od razu 


Z jaką twarzą ktoś, kto brał w tym 
udział opowiada dziś o podobnych 
sprawach? Z godnością dobrego fa- 
chowca, który o innej fałszywce, spa- 
pranej przez nieudolnych kolegów 
mówi z niesmakiem: „wyjątkowe nie- 
chiujstwo”. Jak się czuł wykonując tego 
rodzaju pracę? Odpowiada: w porząd- 
ku. Wierzył, że Kościół stanowi najwięk- 
sze zagrożenie dla systemu, a więc fał- 
szywe dowody, które jego podwładni 
podrzucili w mieszkaniu księdza Jerze- 
go na Chłodnej z punktu widzenia wyż 
szej prawdy wydawały mu się prawdzi- 
we. 


Wierzył w nieskazitelność tego co ro- 
bił, wierzył w to, co mu mówili przełoże- 
ni, wierzył w niewinność NKWD w Katy- 
niu („Taki już jestem”). Mówi do nas 
ktoś, kto potrafi spełnić zalecenie, ja- 
kiego w powieści Bułhakowa Korowiow 
udziela Małgorzacie: Musisz polubić 
naprawdę. On twierdzi, że wierzył na- 
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ne mówi prawdę. Trudno tylko uwierzyć 
w powód tej przemiany. 

Jak informuje sam zainteresowany, 
przełom dokonał się w nim „w połowie 
roku 1989”, przedtem jacyś go „łudzili”. 
W połowie roku; czy nie 4 czerwca? 
Czy nie w tym właśnie dniu zrozumiał, 
że teraz musi grać o swój los z innymi 
partnerami, inną talią kart? Że aby być 
wiarygodnym dla tych nowych, musi w 
wersję, dającą mu szansę znowu naj- 
pierw uwierzyć sam? 

Ten więzień z długoletnim wyrokiem 
walczy po prostu — zapewne od pier- 
wszego dnia - o wcześniejsze wyjście z 
więzienia. Jego prawo. Coś zmieniło 
się w nim chyba naprawdę: zrozumiał, 


wieka nawróconego. Czy raczej — 
przyznaje, że taka pokusa nie była mu 
obca — wizji człowieka, którego nawró- 
cił. 

Dziennikarz i jego rozmówca; kto tu 
kogo użył i do czego? Dziennikarzowi 
spotkanie z więźniem przyniosło mate- 
riał do książki i ważne doświadczenie; 
określenie „przygoda dziennikarska” 
byłoby tu chyba nie na miejscu. Wię- 
zień grał, jak się zdaje, o wyższą staw- 
kę. Dzięki książce mógł o sobie przy- 
pomnieć, nadać rozgłos przemianie, 
która, jak twierdzi, w nim się dokonała. 
Posunąj się zresztą dalej: skłonił dzien. 
nikarza, by doręczył listy rodzinie księ- 
dza Jerzego i biskupowi Tokarczukowi. 


Grzegorz Piotrowski 


NA OCZACH 


prawdę — i tak być mogło. Mechanizm 
podobnej wiary nie jest specjałnie 
skomplikowany.-Morderca księdza Je- 
rzego nie dlatego był po stronie NKWD, 
że tej instytucji wierzył, lecz wierzył, bo 
byt po jej stronie. A był po jej stronie, 
bo uważał ją za potęgę nie do pokona- 
nia. 

Siedzi przed nami człowiek, który nie 
poniża się, nie skomii i jak chce nam 
zasugerować, nie kłamie. Także wtedy, 
gdy składa skąpe wyznania: „Otrzeż- 
jam nie rozumiem, jak mo- 
głem mieć bielmo na oczach." I zapew- 


że postępował jak głupiec, wiążąc się 
zbyt mocno ze stroną, która okazała się 
słabsza. Ale skrucha — to jest coś inne- 


SYGNAŁY WINY 

„Wydawało mi się, że dzieje się coś 
wielkiego”. „Piotrowski chciał odrzucić 
zło, szukał po omacku”. Te dwa cytaty 
pochodzą z wypowiedzi następnej oso- 
by filmu, Tadeusza Fredro-Bonieckie- 
go. dziennikarza związanego z prasą 
katolicką, który opublikował wywiad- 
-rzekę z Piotrowskim. Autorowi zarzu- 
cano naiwność, z jaką uległ wizji czło- 


Piotrowski przekazywał w nich, jak ok- 
reśla to Fredro-Boniecki, „sygnały 
winy”._Rodzina zamordowanego _„za- 
reagowała opacznie” (stormułowanie 
Piotrowskiego). Dowiadujemy się, że 
brat księdza Jerzego po wysłuchaniu 
treści pisma wyszedł bez słowa z poko- 
ju. Natomiast biskup Tokarczuk... | tu 
pojawia się trzecia osoba filmu. 
Przypomnijmy: w czasie procesu 
Piotrowski oświadczył, że ks. biskup 
Tokarczuk w latach okupacji współpra- 
cował z Gestapo. Dziś nie ukrywa, że 
sam brał udział w produkowaniu fałszy- 


wek w tej sprawie. Lecz jednocześnie 
twierdzi, że wierzył, iż sam fakt jest 
prawdziwy, a dokument podstawowy — 
autentyczny. Tak mu bowiem powie- 
dzieli zwierzchnicy. 

W tym momencie podzwaniający już 
wcześniej dzwonek alarmowy odzywa 
się z całą siłą. Czy zawodowy iluzjoni- 
sta może wierzyć, że kolegom króliki 
naprawdę lęgną się w cylindrze? 

Pytanie, czy ktokolwiek przyjmie za 
dobrą monetę i tę opowieść miało chy- 
ba dla Piotrowskiego znaczenie drugo- 
rzędne. List wysłał nie do nas, lecz do 
kogoś, kto ma wpisany w swe powoła- 
nie obowiązek okazywania miłosier- 
dzia. Przebaczenie — najlepiej też na pi- 
śmie — uzyskane od osoby wysoko po- 
stawionej w hierarchii kościoła ważyło- 
by wiele w zabiegach o wcześniejsze 
zwolnienie. Przypuszczam, że taki był 
właściwy cel przesłania, za pośrednic- 
twem dziennikarza, owego listu do 
księdza biskupa Tokarczuka. 

| ksiądz biskup przebaczył, wyrażając 
radość, że „dobro się budzi”. Ale wyra- 
ził tę radość ustnie. Listu nie napisał... 

Trzy postacie tego filmu i trzy rodzaje 
patrzących w kamerę oczu: bardzo zim- 
ne — więźnia, przedstawiającego się 
jako człowiek zdolny do nadnaturalnej 
wiary, płonące świętym ogniem — 
dziennikarza, który powinien pozostać 
chłodny, i uważne, przenikliwe, zadzi- 
wiające w tak dobrodusznej twarzy — 
księdza biskupa Tokarczuka. 


NIE BĄDŹ BEZPIECZNY 


Więzień wie, że nie byłby wiarygo- 
dny, gdyby sam przekonywał forsownie 
o swej przemianie, zabiega więc o waż- 
ne dla siebie świadectwa. Lecz o to 
również, abyśmy i my, anonimowi 
współobywatele darowali mu resztę 
kary. Rozumie na pewno, że żadna wła- 
dza nie podejmie decyzji o przedtermi- 
nowym zwolnieniu jeśli będzie wiedzia- 
ta, że wywoła tym powszechne oburze- 
nie. Myślę, że z tego powodu, a nie, jak 
mówi, z pokory, bo akurat pokory nie 
widać w nim wcałe, Piotrowski zgodził 
się na wywiad Fredry-Bonieckiego i u- 
dział w filmie Krauzego. Cóż my więc na 
to? 

Reakcje emocjonalne po obejrzeniu 
filmu mogą być skrajne. Zmienił się, ma 
żonę i dzieci, darować. Można też do- 
piero teraz, zobaczywszy w mordercy 
nie maszynę, lecz człowieka zacząć go 
nienawidzić — jako człowieka właśnie. 
Prawo jest bardziej racjonalne. 

Istotę kary więzienia stanowi wyłą- 
czenie ze wspólnoty (nie bez powodu 
za pogiać najbardziej dolegliwą ucho- 
dzi cała pojedyncza). Przestępca jest 
bowiem winien nie tylko wobec kon- 
kretnego człowieka czy grupy ludzi, 
lecz wobec wszystkich — i to właśnie 
wspólnota odrzuca go za pośrednic- 
twem sądu. Wewnętrznego związku 
między winą i taką postacią kary należy 
szukać głęboko: wielki grzech, wielkie 
przestępstwo wyłącza z ludzkiej wspól- 
noty samo, zanim orzeczona zostanie 
kara wyłączenia, a nawet jeśli orzeczo- 
na nie zostanie. 

Fenomen filmu Krauzego: pozwała 
odczuć, że tak właśnie być powinno i 
być musi, nawet jeśli winowajca dekla- 
ruje, że się zmienił. A paradoks — że 
jednocześnie reżyser wprowadza go w 
pewien sposób do wspólnoty, przed 
upływem czasu kary. (Mam zresztą 
świadomość, że niniejszą relacją sama 
wpisuję się w ten ciąg). Paradoks ten 
ujawniłby: się najostrzej w przypadku 
pokazania filmu w telewizji, co ma zdaje 
się nastąpić. 

Zadawanych zza kamery pytań nie 
słyszymy. Można się ich jednak domyś- 
lić. Nie miałabym może wątpliwości, czy 
należy film pokazać w TV, gdyby skaza- 
nego spytano o coś jeszcze. Pamięta 
ciągle, jak mówi, cierpiącą twarz matki 
zamordowanego, którą widział ogląda- 
jąc filmowy zapis pogrzebu; a twarz o- 
fiary? Zapomniał? Wyznał przed kame- 
rą, że marzy o tym, by po wyjściu na 


wolność pójść z dziećmi w Bieszczady, 
wstępując po drodze z wizytą do księ- 
dza biskupa Tokarczuka; czy nie po to, 
by pokazać dzieciom jakim się cieszy 
szacunkiem, jeśli przyjmuje go nawet 
biskup? Zanim pójdzie na tę wycieczkę, 
chciałby odwiedzić — wieczorem — grób 
księdza Jerzego; a gdzie by się widział 
w czasie uroczystości beatyfikacji, jeśli 
miałaby taka nastąpić? Jest przecież 
tym, komu, w pewnym sensie, zawdzię- 
czalibyśmy błogosławionego? 

Jaką właściwie wizję samego siebie 
ma człowiek, któremu reżyser oddał 
głos w filmie? Wiele wskazuje na to, że 
godną Słowackiego, który pisał: O! Nie 
iękaj się ty, że łabędź krwawy i ma na 


piersi rubinowe pierze. Jam czysty! A to 
jest nieprawda, choćby wszystko co 
mówi było prawdziwe. Ten nie zabójca 
przecież lecz okrutny morderca, inteli- 
gentny czy głupi, łatwowierny czy cy- 
niczny, pyszny czy pokorny powinien, 
po pierwsze, najpierw odbyć całą karę, 
a po drugie, teraz i potem — nie pchać 
się nam przed oczy. 

Jak widzi tego człowieka reżyser? 
Krauze cofa Się przed wyrażeniem 
własnego osądu, zawarty jest on jed- 
nak w tytule filmu. „Czyny i rozmowy” — 
to słowa Czesława Miłosza z wiersza, 
umieszczonego na gdańskim pomniku 
ku czci zabitych stoczniowców. Który 
skrzywdziłeś człowieka prostego, śmie- 


Ksiądz biskup ignacy Tokarczuk 


chem nad krzywdą jego wybuchając 
nie bądź bezpieczny. Poeta pamięta. 
Możesz go zabić, narodzi się nowy. 
Spisane będą czyny i rozmowy. Powtó- 
rzę: nie bądź bezpieczny. 

Myślę, że Antoni Krauze powinien 
zrobić na ten temat film fabularny. Nie o 
samej zbrodni, ofierze i zbrodniarzu — 
taki film zrealizowała już Agnieszka Hol- 
land — lecz o więżniu z wyrokiem, który 
musi teraz swój czyn osądzić sam, i lu- 
dziach, którzy mają mu uwierzyć lub 
nie, w jakiś sposób przebaczyć bądź 
odrzucić. Mam nadzieję, że kiedyś taki 
film zrobi. 


BOŻENA JANICKA 


Tadeusz Fredro-Boniecki 


Fot. Renata Pajche: 


Potem już wiesz na co cię 


Fot. Mathias Tschiedel 


NOMINACJE DO LWÓW GDAŃSKICH 


Rozmowa 
z ANNĄ 
MAJCHER 


© Pięć lat temu zobaczyłam panią 
po raz pierwszy w szkolnym przed- 
stawieniu dyplomowym „Złe zacho- 
wanie”: była pani dziewczyną wyzy- 
wającą I pewną siebie. Trzy lata póź- 
niej trudno mi było uwierzyć, że tamto 
dziwczysko zamieniło się w Kitty z 
„Czarnego wąwozu” i ciepią, kobiecą 
Ewę ze „Stanu strachu”. A po kolej- 
nych dwóch latach wróciła dziewczy- 
na bardzo zręcznie balansująca na 
granicy wulgarności z przedstawienia 
Kutza, po czym w „Śmierci dziecioro- 
ba” pojawiła się prymitywna, mało- 
miasteczkowa ekspedientka zza lady 

mięsnego”. A więc wtedy pomyliłam 
się. To nie metamorfozy, tylko po pro- 
stu aktorski warsztat. 

— Może za kilka lat wymyślę sobie 
coś i powiem, że to mój warsztat. Na 
razie nie mogę jeszcze rozmawiać o ak- 
torskich technikach. Oczywiście, pracu- 
ję nad rolą, zastanawiam się, kiedy do- 
staję scenariusz, nie rozstaję się z nim. 
Powoli stapiam się z rolą. Odnajduję w 
RE cechy osoby, którą mam zagrać. 

że na tym polega aktorstwo. 

O Często to słyszę od młodych 
aktorów. Ale potem wychodzą z tego 
role bardzo podobne do siebie. 

— Bo trzeba doszi /ać się w sobie 
ciągle innych cech. A jeśli ich nie ma, to 
trzeba je prowokować. Gdybym miała 
wiarygodnie zagrać morderczynię, t 
też musiałabym we własnej psychice 
znależć coś, co pozwoliłoby mi zrozu- 
mieć jej motywy lub jej szaleństwo. Za 
to płaci się straszliwą cenę. Bo to coś, 
raz pobudzone do życia, może wrócić. 
Wiesz już, że cię na to stać. Każda rola 
uświadamia mi. że taka właśnie mogę 
być. Dlatego ten zawód jest okrutny. 

© Piaci się cenę także w życiu 
prywatnym? 


„Stan strachu' 


Wojciechem Malajkatem 


— Tak, ludzie często boją się akto- 
rów. Nie mogę mieć pretensji do męż- 
czyzny, który widząc moje utożsamianie 
się z rolami, zaczyna mi się baczniej 
przyglądać, zaczyna się zastanawiać, 
jaka jestem naprawdę. 

© _A jaka jest naprawdę Anna Maj- 
cher? 

— Nie wiem, myślę, że dość złożona. 
Może to brzmi nieskromnie, ale potrafię 
być różna, tak jak różne są moje role. 


© Charakteryzatorki twierdzą, że z 
pani twarzą można zrobić wszystko, 
że mogą panią ucharakteryzować na 
arystokratkę i garkotłuka. Mam wra- 
żenie, że pani rzeczywiście zmienia 
się do różnych ról fizycznie. W 
„Śmierci dziecioroba” nic nie zostało 
z delikatnej Ewy. Była pani brzydka, 
gruba, toporna. 

— Nie boję się szpetoty. To jest pe- 
wien etap w życiu, nierozerwalnie zwią- 
zany z rolą i tak zostaje on sfilmowany. 
W „Dzieciorobie” grałam dziewczynę w 
ciąży, musiałam być ciężka, nalana, 
więc przytyłam 10 kilo. Teraz szykuję 
się do filmu fińskiego, w którym powin- 
nam być szczuplejsza. | będę szczup- 
lejsza. To też jest cena. Nieprawda, że 
człowiek schodzi z planu i zostawia 
wszystko za sobą. Aktor wraca do 
domu w skórze swojego bohatera. Kie- 
dy tyje do roli, to tyje także na życie — 
inaczej wygląda, inaczej się porusza, i- 
naczej myśli 

© | pani się na to godzi? 

— Godzę się? Przecież nikt na mnie 
tego nie wymusza, nie wpisuje do umo- 
wy. Zgodziłam się na to w chwili, kiedy 
wybrałam ten zawód. Dla aktora ciało 
jest narzędziem pracy. Brakuje u nas 
profesjonalnego podejścia. Reżyser 
powinien mi powiedzieć: „Proszę do tej 
roli schudnąć albo przytyć”, „zmienić 
sposób chodzenia”. To nie jest żaden 
kłopotliwy temat 

© W szkole teatralnej mówiono o 
pani, że wszystko przychodzi pani 
zbyt łatwo, że nie ma pani tremy, że 
przed kamerą czuje się pani jak ryba 
w wodzie. A tak naprawdę — jest coś, 
co sprawia pani trudność? 


Fot. Krzyszto! Wellman 


— Sceny rozbierane. Nie lubię ich. 
Nie widzę powodu, żeby je mnożyć. 
Seks, erotyka to nie jest pokazywanie 
Pupy. 


© Aktorzy, którzy zmieniają się z 
roli na rolę, w życiu bywają często 
przezroczyści. Tymczasem pani jest 
wyrazista | zmienna także w życiu. 
Raz nowoczesna, ostra „punkówa” 
raz delikatna panienka_w. sukni wy- 
cłągniętej z babcinego kutra. 

— Lubię się przebierać. Widocznie 
mam taką potrzebę. Może dlatego zo- 
stałam aktorką. 


© Awięc to takie role na życie? 

— Proszę tylko nie pytać, czy aktorzy 
w życiu też grają. Ja uważam, że każdy 
człowiek jest aktorem na miarę swoje- 
go talentu. Znam mnóstwo ludzi, którzy 
nigdy nie wyszli na scenę, a są lepsi od 
zawodowych komediantów. To kwestia 
osobowości. 


© Prowadzi pani dość aktywne ży- 
cie towarzyskie. 

— Nie mam jeszcze domu, dzieci, 
mogę sobie na to pozwolić. Bardzo lu- 
bię ludzi, lubię ich poznawać, lubię się z 
nimi spotykać. Mam przyjaciół i znajo- 
mych w różnych środowiskach. | wie 
pani, coraz częściej tapię się na tym, że 
nie bawi mnie brylowanie na przyję- 
ciach. Wolę trzymać się trochę z boku, 
obserwować. Pewnie gdzieś to we 
mnie zapada, zostaje w jakiejś szuflad- 
ce podświadomości. 


© Powróćmy jeszcze do pani 
spraw zawodowych. Sporo gra pani w 
filmach. A jednak przez cały czas u- 
trzymuje jl kontakt z teatrem. We 
„Współczesnym” gra pani dużą rolę 
w „Don Juanie", niedawno z Markiem 
Kondratem przygotowała pani „Ko- 
chanka”. Kino pani nie wystarcza? 

— W żadnym wypadku. Lubię nerwo- 
wość i spontaniczność pracy w filmie. 
Ale kiedyś mi się wydawało, że w kinie 
aktor może decydować o kształcie roli. 
Dzisiaj wiem, że to nieprawda. Bo ktoś 
inny to przytnie, tamto podmontuje i 
cała misterna konstrukcja postaci wali 


stać 


się. Teatr daje mi satysfakcję i poczucie 
luksusu. W teatrze mogę codziennie za- 
grać swoją rolę trochę inaczej, mogę 
się bawić ze sobą, spekulować jaka je- 
stem. No i ten cudowny kontakt z wi- 
downią! 


© Kilka lat temu powiedziała pani, 
że aktorstwo powinno być zawodem 
konkurencyjnym. Ale wtedy łatwo 
było takie rzeczy mówić. Czy dzisiaj, 
kiedy nad aktorami wisi bezrobocie, 
mogłaby pani to zdanie powtórzyć? 

— Ależ oczywiście! Konkurencja 
wpływa na jakość uprawiania zawodu, 
zmusza do wysiłku. Na Zachodzie nikt 
nie wręcza studentowi dyplomu z za- 
pewnieniem, że teraz ma byt zapewnio- 
ny do końca życia. A my ciągle jeszcze 
biegamy co miesiąc do teatralnej kasy 
po zapomogi. 


© Już pewnie niedługo. 

— | daj Boże! To powinno być tak: 
reżyser przygotowuje „Hamleta” — or- 
ganizuje przesłuchanie, zjawia mu się 
20 Hamletów i każdy mówi monolog. A 
on sobie wybiera najlepszego, który 
pasuje do jego wizji. Role w filmach też 
często dostajemy, bo zna nas „taki je- 
den asystent”. A ja uważam, że powin- 


ny decydować wyłącznie umiejętności 
aktora, jego emploi i zdjęcia próbne. 

© Wielu aktorów będzie się mu- 
siało zapewne niedługo pożegnać z 
zawodem. A co by pani robiła, gdyby 
nie mogła pani uprawiać tej pro- 
tesji? 

— Nie rezygnuję z zawodu. Gdyby 
jednak, to się zastanowię jak wykorzy- 
stać kontakty, by mnie i znajomym zaj- 
mującym się wieloma różnymi sprawa- 
mi żyło się bogaciej i tatwiej. 

© Nie myśli pani o chwili wy- 
tchnienia? Pani koledzy czasem mó- 


wią, że przerwy są im bardzo potrzeb- 
ne. 

— Doskonale to rozumiem. To taki 
czas potrzebny na regenerację sił, a 
przede wszystkim psychiki. Czas u- 
Śpienia, obrony organizmu. Ja też cza- 
sem czuję się wyczerpana. Ale przyz- 
nam, że na razie o odpoczynku nie my- 
ślę. 

© _ Lubi pani być aktorką? 

— Kiedyś wypełniałam w jakimś bab- 
skim piśmie test psychologiczny. Po 
pierwszym etapie przeczytałam: „Twój 
przypadek jest wyjątkowy, bo mamy do 


czynienia z występowaniem dwóch 
albo trzech osobowości u jednej oso- 
by. Świadczy to o przypadkowym albo 
zabawowym wyborze odpowiedzi. Je- 
żeli chcesz kontynuować test, podejdź 
do niego poważnie”. A ja wypełniałam 
go całkiem setjo. Przestraszyłam się i 
nie skończyłam go. A potem pomyśla- 
łam: „Do licha, może dlatego właśnie 
jestem aktorką?" 


Rozmawiała 
BARBARA HOLLENDER 


Fot. Edward Kawecki 


RYTY TKU. 


elcome to... i rysunek dwóch oś- 

nieżonych wzgórz. Upiorne mia- 

steczko Twin Peaks? Spokojnie, 
to tylko „Laurentine”, a tak naprawdę Mię- 
dzygórze — niecka pełna mgły i deszczu. Tu 
właśnie Jerzy Łukaszewicz i jego ekipa 
stworzyli świat filmu „A BUG CALLED - 
WOW!” (tytuł roboczy). 


W tym małym miasteczku dzieją się ar- 
cyciekawe rzeczy. Z komputera wydostał 
się wirus o niesamowitej mocy, którą mo- 
żna wykorzystać dla dobra świata lub 
zniszczenia wszystkiego co żyje. Znów 
skojarzenie z filmami horroru i grozy. Film 
Jerzego Łukaszewicza, przygodowy, z wą- 
tkiem sensacyjno-fantastycznym, przezna- 
czony jest dla wszystkich. Jerzy Łukasze- 
wicz realizuje film familijny. 


Dziś w „Laurentine” Wielka Parada. Ot- 
wiera ją Leo — listonosz (Jacek Wójcicki), 
za nim tańczą przebierańcy. Gdzieś w tym 
tłumie ukrywa się, płynąc razem z nim nasz 
komputerowy wirus zwany WOW! Tropią go 
Jim (Mateusz Damięcki), Mat (Wojciech 
Malajkat) i Doktor (Tomasz Sapryk). Czy go 
wytropią i złapią - dowiemy się z ekranów 
telewizyjnych lub z kina. 


W „Laurentine" na paradzie był i foto- 
gratował 


KRZYSZTOF WELLMAN 


Reżyser Jerzy Łukaszewicz 


Tomasz Sapryk 


„A BUG CALLED - WOW (tytuł roboczy). 
WFF zlecenie Telewizji Polskiej. 
Reży: Jerzy Łukasz: 0 : 
Krzysztof Pakulski. Scenograt |- 


ny. Muzyka: Michał Lorenc. W rolach głów- 
nych: Anna Seniuk, Marek Barbasiewicz, 


Wojciech Malajkat, Tomasz Sapryk, Cezary 
Pazura, Jacek Wójcicki, Krzysztof Janczak, 
Andrzej Mastalerz, Leon Niemczyk a w roli 
Jima - Mateusz Damięcki. 


rzerzedzone włosy, worki pod 

oczami, rysy dalekie od kla- 

sycznych i sześćdziesiątka na 

karku. To, co dla innego aktora 
stałoby się powodem niewypowiedzia- 
nej zgryzoty, dla Gene Hackmana sta- 
nowi zaledwie „punkt wyjścia”. Z takim 
właśnie wyglądem buduje od lat fascy- 
nujący wizerunek mężczyzny w wieku 
średnim o mocnej osobowości. Żad- 
nych  upiększających transformacji, 
sztucznych nosów, zbędnej charaktery 
zacji. Wierność własnej twarzy nade 
wszystko. Cenią go za to fachowcy z 
branży, ale przede wszystkim „chodzi” 
na niego publiczność. Dla niej nie jest 
supergwiazdorem z Beverly Hills, lecz 
znajomym facetem z sąsiedniej ulicy. 
Kimś, z kim nie tylko warto, ale i łatwo 
się identyfikować. 


„Rozmowa” 


Jego życiorys tak, jak wielu innych 
aktorów, przynajmniej do trzydziestego 
roku życia nie obfitował w wydarzenia 
niecodzienne. Urodził się w średnio za- 
możnej rodzinie w San Bernardino w 
1931 roku. Opuścił mury szkolne w wie- 
ku 16 lat i wstąpił do marynarki wojen- 
nej. Potem byt jeszcze kierowcą cięża- 
rówki, szatniarzem, sprzedawcą butów 
(który to już aktor z kolei!) Przez sześć 
miesięcy studiował dziennikarstwo i 
oglądał filmy z Marlonem Brando. Sko- 
ro ten fakt tak często i chętnie potwier- 
dza, istnieje duże prawdopodobień- 
stwo, że to dzięki niemu poczuł aktor- 
skie powołanie. Zmienit profesję i po- 
bierał nauki m.in. z Dustinem Hofima- 
nem, w słynnej Pasadena Playhouse. 
Prorokowano jednak jego karierze nie 
najlepiej, widząc go w przyszłości jako 
aktora charakterystycznego, najwyżej 
drugiego planu. Zgodnie więc z tymi 
prognozami Hackman uśmiechał się w 
głupawych reklamówkach i od czasu 
do czasu „nosił halabardę” w teatrze. 
Chociaż i tym razem zdecydowanie 
pospolity wygląd utorował mu drogę na 
sceny olf-Broadway. Tu nie potrzebo- 
wano przystojniaka. Dostał pracę, rów- 
nocześnie angażując się w podrzędnej 
stacji telewizyjnej, jako asystent reżyse- 
ra. 
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Gwiazda 


z zastrzeżeniem 

W filmie debiutował słabiutką rólką, 
policjanta w „Mad Dog Call". Na swój 
pierwszy poważny sukces czekał je: 
cze sześć lat, aż do „Bonnie i Clyde 
Arthura Penna. Film stał się artystycz- 
nym wydarzeniem i kasowym, hitem. 
Odbierano go jako niezwykle okrutną, 
ale i uczciwą refleksję na temat ame- 
rykańskiej społeczności. Kreowana 
przez Hackmana postać brata Clyde'a, 
Bucka Barrowa przykuwała uwagę psy- 
chologiczną wyrazistością i autentyz- 
mem. Hackman otrzymał pierwszą no- 
minację do Oscara. Oznaczało to wejś- 
cie do aktorskiej czołówki, nie gwaran- 
towało jednak pozostania w niej na sta- 


te. Zwłaszcza że następne proponowa- 
ne mu role nie wyróżniały się niczym 
szczególnym. Może z wyjątkiem 
„Downhill Racer”, w którym był trene- 
rem narciarskim Redforda i „The Gypsy 
Moths”, w którym towarzyszył Lanca- 
sterowi w podniebnych lotach. Okazją 
do zademonstrowania dramatycznych 
upodobań stał się dopiero gorzki obraz 
obyczajowy „I Never Sang for my Fat- 
her”. Hackman wykorzystał w nim oso- 


biste doświadczenia wyniesione z kon- 
taktów z własnym ojcem. Dostał kolejną 
nominację do Oscara i zaraz potem 
rolę, na którą warto było czekać. Nowo- 
jorski glina „Popeye” Dole, ścigający 
do upadłego handlarzy narkotyków we 
„Francuskim tączniku” Williama Fried- 
kina to wreszcie było to. Kreacja Hack- 
mana sprawiła, że było to coś znacznie 
więcej, niż sprawnie opowiedziana his- 
toria policjanta i złodziei. „Popeye” wy- 
posażony został przez aktora w wojow- 
niczość, graniczącą z mściwością i 
specyficznie rozumianą moralność. 
Jego hasło naczelne brzmi: „Nigdy nie 
wierz nikomu”. Jeśli dodać do tego 
sprawność fizyczną (Hackman obywał 
się bez dublerów), to nic dziwnego, że 
policjanci uznali „Popeya” Dole za swe- 


Fot. Paramount 


go. Aktor zaś stwierdził skromnie, że 
żadna w tym jego zasługa, skoro spo- 
sób bycia „zapożyczyt” od autentycznej 
postaci, słynnego detektywa Eddiego 
Egona z nowojorskiego wydziału nar- 
kotyków. 

Tym razem to już był Oscar. Hack- 
man staje się gwiazdą — ale z małym 
zastrzeżeniem. — Jestem aktorem, nie 
gwiazdą — powtarza przy każdej okazji 
— a to sprawia, że czuję się naprawdę 


wolny. Nie narzucam -sobie żadnych 
ram, nie stawiam pytań o to, co wypada, 
a czego nie wolno robić. Gram co chcę. 
nigdy nie zastanawiając się, czy będzie 
to dobre dla mojej kariery. Nic więc 
dziwnego, że chociaż często oglądamy 
go w filmach świetnych, zdarzają się też 
artystyczne nieporozumienia. Z jedna- 
kową łatwością, wskakuje w skórę kaz- 
nodziei w katastroficznej „Tragedii Po- 
sejdona” i stwarza wstrząsającą postać 
włóczęgi w „Strachu na wróble”. Ukryty 
za łachmanami, odpychający i z pozoru 
oschły potrafi wznieść się ponad przy- 
ziemność nadając prawdziwy wymiar 
słowu przyjaźń. 

Hackman zdaje się konsekwentnie 
przestrzegać zasady o skomplikowaniu 
natury ludzkiej. Nie znajdziemy w jego 
dorobku postaci jednoznacznie nega- 
tywnych. Są mocne, nieodgadnione, 0- 
krutne, ale i naiwne, zdradzane i prawie 
zawsze w jakimś sensie samotne. 


Samotnik z saksofonem 

Harry Coul z „Rozmowy” Coppoli to 
dużej klasy specjalista od inwigilacji 
(film zbiegł się z aferą Watergate). Pod- 
słuchuje wszystko i wszystkich. Jest 
najlepszy, a przecież sam staje się ofia- 
rą niezrozumiałych machinacji. W za- 
kończeniu widzimy go w zdemolowa- 
nym pokoju, gdzie wygrywa na sakso- 
fonie swoją samotność i lęki. Zostaje 
sam, ale takich jak on są tysiące. W 
świecie, w którym ludzie się mijają, u- 
<czciwi detektywi to „ostatni Mohikanie”, 
a złoczyńcy strzelają do prezydentów, 
nic nie dziwi. A tak na marginesie — 
Hackman zapytany kiedyś, czy myśli o 
karierze polityka odpowiedział: — Kiedy 
zastrzelono Johna Kennedy'ego, ta ste- 
ra życia przestała mieć dla mnie jakie- 
kolwiek znaczenie. 

Rok później powstał „Francuski łącz- 
nik II". W tym filmie wyraźnie daje o 
sobie znać rosnąca skłonność Hack- 
mana do wyrazistej i bardzo emocjonal- 
nej gry. Z łatwością przechodzi od 
gwałtownych wybuchów do subtelnej 
reakcji człowieka podatnego na zranie- 
nia. Panuje nad swoim warsztatem cał- 
kowicie. Z każdą rolą robi co chce. 
Gdyby jeszcze były one tego warte! 
Niestety, druga połowa lat siedemdzie- 
siątych należy w tym względzie do 
mniej udanych. Zdarza się wiele miał- 
kich i całkowicie przypadkowych fil- 
mów. — Nie potrafię odmawiać, zresztą 
nie widzę żadnych powodów, żeby to 
robić - wyzna w jednym z wywiadów. ' 
Zaś wielbiciele  intelektualizującego 
Hackmana są zdruzgotani oglądając 
go, w skądinąd zabawnej, roli tłustego 
łajdaka w kolejnych częściach „Super- 
mana”, czy też w „Młodym Frankenstei- 
nie”. Wołają: taki twardziel nie powinien 
się tak wygłupiać! Co innego gdy je- 
dzie do Londynu, aby tylko w jednej 
scenie powiedzieć parę razy „tak” i 
„nie”. Zwłaszcza gdy robi to na prośbę 
Warrena Beatty, a rzecz dotyczy super- 
produkcji, jaką był film „Czerwoni”. Co 
innego, gdy gra rozdartego uczuciowo 
dziennikarza w „Pod ostrzałem”, od- 


Z, ust rozanielonych kobiet wydobywa się westchnienie: 
— Gene Hackman to dopiero prawdziwy mężczyzna! 


TWARDZIEL 


wość. | nie przeszkadzają w tym ani 
przerzedzone włosy, ani worki pod 0- 
czami. Z ust rozanielonych kobiet wy- 
dobywa się westchnienie: to dopiero 
prawdziwy mężczyzna! Stalowe mięś- 
nie i gołębie serce. Gdy opuszczają go 
na ekranie partnerki i nawet, gdy czynią 
to w słusznej sprawie, instynktownie 
czujemy, że mimo wszystko popełniły 
fatalny błąd 

Admiratorzy Hackmana są jednak 
przekonani, że stale trwoni swój talent. 
Pracuje przy tym ciężej, niż ktokolwiek 
inny. „Variety” uznało go za najbardziej 
pracowitego aktora ostatnich pięciu lat. 
Kiedy filmy ze mną zejdą z ekranów — 
śmieje się Hackman — moja kariera 
skończy się w sześć tygodni. To tylko 
żart. Fenomen Hackmana polega bo- 
wiem na tym, że jego kariera trwa nieza- 
leżnie od tego, jak często i w jakich fil- 
mach gra. Liczy się sam Hackman. To 
na niego postawiliśmy. Potomka sa- 
motnych myśliwych, kontynuatora pra- 
wości Gary Coopera. Aktora, który u- 
cieleśnia nasze niespełnione oczeki- 
wania, a także wiarę, że będąc całkiem 
zwyczajnym, można równocześnie być 
niezwykłym. Takim jak Gene Hackman, 
ten facet z sąsiedniej ulicy. 


MAŁGORZATA 
DOMAGALIK-GWARDAK 


chodzącego po latach męża w „Twice 

in a Liłetime" czy „nie wykorzystaną 

okazję” w „Another Women” Woody 

Allena. Nominację do Oscara otrzymał 

za rolę agenta FBI w „Płonącym Missi- 

sipi” Alana Parkera. Prowadzenie tej 

roli to prawdziwy majstersztyk. Wiary- 

godność i żarliwość z jaką Hackman 

daje tzw. wycisk białym rasistom, aby 

za chwilę z nieskrywanym wzruszeniem 

dotykać kobiecego policzka, dostarcza 
widowni wiele satysiakcji Lubimy gdy I )05 1) MIASTECZKO TWIN PEAKS (19) 
nasz twardziel pokazuje od czasu do A [CA. serial, 46" 
czasu swoją słabość. Gdy okazuje się, 00 (II) NIE ZAWSZE 


że pod nieczułą skorupą skrywa się E z BYĆ KAWIOR (10) 
nieśmiała delikatność, także zmysło- 4 IN, serial, 60' 
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Potrzebowali statystów, a nie mieli ich z czego opłacić. 


rzed wojną film uchodził za 

działalność wysoce dochodo- 

wą, przyciągał więc ludzi róż- 

nego autoramentu, chcących 
szybko zbić wielką fortunę. Żerowali oni 
często na pragnieniach tych, którzy go- 
towi byli dużo zapłacić za bliski kontakt 
z zaczarowanym świałem kina. Gorącz- 
kę podsycały gazety. Wiele dzienników, 
nie tylko brukowych, chcąc zwiększyć 
swą poczytność zamieszczało najbar- 
dziej niewiarygodne informacje o róż- 
nego rodzaju kursach, obiecujących 
nabycie umiejętności aktorskich, po- 
zwalających dorównać Go najmniej Ru- 
dolfowi Valentino, co w podtekście mia- 
ło zapewnić zdobycie równie wielkiego 
majątku. Często organizowali takie rze- 
kome kursy hochsztapierzy, którym u- 
dało się zebrać lub wyłudzić nieco go- 
tówki na nakręcenie jakiegoś filmu. Po- 
trzebowali statystów i nie mieli ich z 
czego opłacić. „Kurs” dostarczał im ta- 
niej siły roboczej. Przy kręceniu scen 
zbiorowych zamieszczano takie na 
przykład ogłoszenie: 
„Wytwórnia „Espefilm” przystąpi dnia 
15 maja 28 r. 

BEZROBOTNI! 

do nakręcania wielkiego polskiego his- 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wy- 
starczy, że prześlesz pod adresem redakcji 
kupony 1, 2 i 3 - wszystkie razem! — serii B 
z trzech kolejnych numerów „Filmu”, a mo- 
żesz wylosować 


" KOLOROWY 
TELEWIZOR 


OTAKE C-517 


Fot. Archiwum Dokumentacji Mechanicznej 


Hollywood na najbliższy sezon. Przed- 
stawiciele „Espelilmu” rzeczywiście 
znaleźli w „Astorii”” pana Gustawa. Kie- 
dy tylko poczuł na sobie wyzywające 
spojrzenia i zobaczył zaciskającą się na 
lasce pięść mocarnego sekretarza, na- 
tychmiast czmychnął. Tamci za nim. 
Zajście przekształciło się w bójkę, która 
znalazta swe zakończenie w pobliskim 
komisariacie. Niebawem okazało się, 
że autorem artykułu o „Espefilmie” 
zupełnie ktoś inny. Przez dwa tygodnie, 
ku uciesze czytelników, publikowano 
sprostowania i oświadczenia bohate- 
rów wydarzeń kto, kogo, kiedy i czym 
sprowokował pierwszy. 

Katowicom dane było przeżyć jesz- 
cze jedną filmowo-szkoiną aterę. Tym 
razem w okresie ogólnego kryzysu. 
Bieda przycisnęta wtedy wielu, również 
i artystów. Imali się różnych zajęć, z 
chęcią przystali więc na propozycję (8 
zł za godzinę) niejakiego pana Wa- 
wrzeczki, który na Śląsku postanowił 
założyć filię krakowskiego „Empefilmu”. 
Chcąc odpowiednio rozpropagować 
swoje zamierzenia udzielił kilku wywia- 
dów reporterom „Polski Zachodniej”. 
Oto fragment jednego z nich: 

— Panie Dyrektorze, panowie prowadzi- 
cie kurs, a w jakim celu? 

— Pragniemy stworzyć własny film, no i 
w tym celu szkolimy już dzisiaj artys- 
ki i artystów. 

— A czy można wiedzieć, jaki lo będzie 
film? 

— Scenariusza jeszcze nie posiadamy, 
dostaniemy go w najbliższym czasie 
i niezwłocznie przystąpimy do prac. 

- Czy panowie pobieracie opłaty za 
kurs? 

— Broń Boże! Pobieramy tylko zwrot 
kosztów za filmowanie naszych a- 
deptów. 


Wesołe życie producenta z pomysłami 


Bezrobotni, 
sfilmujemy was 
bezpłatnie! 


torycznego filmu. W filmie tym znajdzie 
zaludnienie 

WIELU BEZROBOTNYCH 
Pamiętajcie, że film to nasza przysz- 
łość! 


Wobec powyższego dnia 17 kwietnia 
punktualnie o godz. 4-tej po poł. mają 
się zgłosić bezrobotni w wytwórni „E- 
spefilm” w Siemianowicąch przy ul. 
Dworcowej. Tam zostaną wszyscy bez- 
płatnie (!) sfilmowani w masowych sce- 
nach.” 

Dyrektor wymienionej w ogłoszeniu 
wytwórni Antoni Pierzchalski, liczył so: 
bie 19 lat. Prowadził również szkołę fil- 
mową, którą reklamował jako najlepszą 
w kraju. Obiecywał za jedyne 245 zł 


-—=—=— — >— — —] (wtedy _dwie_przeciętne pensje) wy- 


kształcenie słuchaczy w ciągu siedmiu 
miesięcy na artystów filmowych i za- 
trudnienie ich u siebie. Przyjmował jed- 
norazowo 120 chętnych, których — jed- 
nak tylko na papierze — podzielono na 
trzy grupy: początkową, średnią i wyż- 
szą. W rzeczywistości zajęcia odbywały 
się w jednym pokoju dla wszystkich 
stopni. Wykładowców, pracowników 
„Espefilmu” częściej niż w atelier filmo- 
wym można było spotkać w nocnym 


kabarecie „Trokadero”. W ciągu dwu lat 
działalności _szkoła _wyłudziła _około 
100 000 zł, a jedynym efektem o szero- 
kim rezonansie było samobójstwo 
pewnej adeptki, zakochanej nieszczęś- 
liwie w jegomościu zajmującym wyso- 
kie stanowisko w wytwórni. 

Wszystkie te rewelacje ujawniła ga- 
zeta „Polska Zachodnia”. Tekst byt 
wprawdzie anonimowy, ale dyrektor 
Pierzchalski uznał, że autorem musi być 
nie kto inny tylko pan Gustaw Florion, 
który pracował swego czasu w „Espe- 
filmie” i wytoczył mu proces o wypłace- 
nie zaległego wynagrodzenia. Dyrektor 
firmy postanowił nauczyć go rozumu. 
Wraz ze swym sekretarzem udał się do 


-kawiarni „Astoria”, gdzie - spodziewał 


się znaleźć rzekomego autora. Nie mylił 
się, gdyż lokal ten upodobali sobie 
wszyscy, którzy w jakikolwiek sposób 
czuli się związani z katowickim środo- 
wiskiem filmowym. Nie tylko wymienia- 
no tu plotki, lecz i załatwiano interesy. 
Właściciele kin i biur wynajmu przy 
kawce i ciasteczku zawierali umowy, 
wymieniali uwagi na temat gwarantują- 
cych najwyższą frekwencję tytułów, za- 
stanawiali się nad tym, co też szykuje 


— Ile wynosi taka opłata? 
— 70 zł za cały kurs, który trwa 32 dni. 
Inny dziennik, „Polonia”, tym razem 
już w relacjach z Sali sądowej donosił, 
że cenę skałkułowano nisko, gdyż każ- 
dy kursant musiał kupować szminki, 
kostiumy i rekwizyty potrzebne do reali- 
zacji filmu — za własne pieniądze. Po- 
nadto poinformowano uczestników, iż 
winni złożyć się na pozostałe koszta 
związane z filmem minimum po 20 zł. 
Jeden z nich, dyrektor poważnej firmy, 
okazał się tak wielkim miłośnikiem kina, 
że dat się naciągnąć na 5000 zł, w za- 
mian za przewidywany udział w zy- 
skach. Oczywiście scenariusz, według 
którego postanowiono w końcu coś 
zrealizować, również pana_Wawrzeczki 
nic nie kosztował, stanowił bowiem zle- 
pek najlepszych ponoć fragmentów 
prac kursantów. W końcu uczniowie 
poczuli się nabici w butelkę i donieśli o 
wszystkim policji, która dopełniła dal- 
szych formalności. Sąd Okręgowy ska- 
zał Wawrzeczkę na 8 miesięcy więzie- 
nia. 


URSZULA 
BIEL 


» 


Peter Weir mówi 

o Hollywood, o sukcesie 
„Stowarzyszenia Umarłych 
Poetów” i „Green Card”. 
Australijskiego reżysera 
słuchał Pierre Murat 

z pisma „Telerama”. 


© Górard Depardieu miał rację, że 
zgodził się zagrać w „Green Card" i 
że opóźnił (z powodu innych zobo- 
wiązań) realizację tego filmu. Dzięki 
temu mógł pan nakręcić „Stowarzy- 
szenie Umarłych Poetów”. Czy spo- 
Gzęższł się pan aż takiego powodze- 
nia? 

— Oczywiście, że nie. Film trafił w 
swój czas. Gdybym go zrealizował pięć 
lat wcześniej, sukces byłby z pewnoś- 
cią mniejszy. A za pięć lat? Nic nie wia- 
domo. Kino nie jest katalizatorem, ałe 
zwierciadłem. Niczego nie zmienia. 
„Stowarzyszenie Umartych Poetów" 
mówi jednak o konieczności dokonania 
zmian w systemie szkolnictwa. 

© Uważa pan, że Keating, którego 
gra Robin Williams, to ideał nauczy- 
clela? 

— W Indonezji jest bogini tworzenia, 
a jednocześnie destrukcji, przynosi 
słońce i burzę. W spętanym gorsetem 
systemie ktoś taki jak Keating wyzwala 
żywotność, ale te siły czasami mogą 
stać się groźne. Pod koniec filmu Kea- 
ting odczuwa głęboki smutek, a nawet 
niepokój: przez wiele lat nie będzie 


zdolny wykonywać zawodu nauczycie- 
la. Jestem tego pewny. 


czami zaginionej Arki”, a nawet wy- 
prawami kosmicznymi NASA. W każ- 

bowiem tkwi marzenie o zrzuce- 
niu z siebie odpowiedzialności dzięki 
ucieczce. 

— Ta ucieczka od rzeczywistości jak- 
że często zostaje narzucona przez sys- 
tem szkolnictwa i elitarność. Keating 
głosi coś wręcz przeciwnego. Lubię 
scenę, kiedy stary profesor mówi mu: 
„Jest- pan szałony, bo chciałby pan z 


tych chłopców zrobić Szekspirów i Mo- 
zartów”. A Keating odpowiada: „Właś- 
nie do tego dąży system szkolny. Ja 
postępuję zupełnie inaczej. Chcę, aby 
ci chłopcy w sobie samych odnaleźli 
równowagę”. W 1958 roku znałem w 
Australii taki college, jak ów pokazany 
na ekranie. 

© Czy to znaczy, że jest to film 
autobiograficzny? 

— Po raz pierwszy nasyciłem film ele- 
mentami własnego życia. Nie przyszło 
mi to łatwo. W tamtych czasach celem 


Peter Weir (z prawej) | Górard Depardieu: „Green Card" 


CO JEST 


Na planie „Stowarzyszenia Umarłych Poetów” 


była uniformizacja. Ceniono wartości 
materialne; uczono nastolatków jak 
zarabiać pieniądze i wypuszczano ich w 
życie z dyplomem, Świstkiem papie- 
ru. 

© Tak samo byfo z panem? 

— Tak, ale ja się szaleńczo intereso- 
wałem kulturą. A w Australii mamy tylko 
jedną sztukę. Jest nią przyroda. W dzie- 
ciństwie kawałek skały byt moim Par- 
tenonem, a drzewa moimi obrazami. 
Było także i morze, podwodne pejza- 
że. 


Kiedyś rozmawiałem z Normanem 
Lloydem. To on gra dyrektora college'u 
w „Stowarzyszeniu Umarłych Poetów”. 
Lloyd jest legendą amerykańskiego 
teatru, pracował z Wellesem, Chapli- 
nem i Hitchcockiem. Powiedziałem mu: 
— Norman, teraz już wiem, że najlepiej 
czutbym się w”Hollywood lat trzydzie- |. 
stych. Zastanowił się chwilę i rzekł: 
— Oczywiście. Ty jesteś do tego stwo- 
rzony. Zapytałem: — Ale kto by mnie 
zatrudnił? Odpowiedział: — Nie ulega 
wąlpliwości, że Selznick. Ale znienawi- 
dziłbyś go. Któcilibyście się potwor- 
nie! 

Chodzi mi o to, że reżyserzy angażo- 
wani przez Selznicka przyjmowali pro- 
ponowane im scenariusze, ale niektó- 
rym z nich udawało się odcisnąć na 
swoich filmach własny styl. Ja też się o 
to staram. 

© Wyreżyserowanie romantycznej 
komedii, jaką „ Card”, to 
trudne zadanie? 


— Och, tak. Taki film musi być jak kie- 
lich białego wina, którym rozkoszujemy 
się nad ranem. 

©_ Na czym polega różnica między 
dobrym aktorem amerykańskim, ta- 
kim jak Harrison Ford, a dobrym akto- 
rem francuskim, jak Górard Depar- 
dieu? 

— W Ameryce system gwiazd narzu- 
ca aktorom uniformizm. Wyjątkiem są 
tylko De Niro i Dustin Hoffman. Z Harri- 
sonem próbowaliśmy ten system nad- 
łamać. Ale publiczność odrzuciła „Mos- 
quito Coast". Nie mogła znieść, że Har- 
rison przegrywa. Na przedpremiero- 
wych pokazach obserwowałem widzów 
wypełniających karty z ocenami. Byli 
wściekli. We Francji aktorzy są wtopieni 
w tradycję teatralną, a to sprzyja ich ro- 
zwojowi. Ę 

© Brytyjscy reżyserzy lat sześć- 
dziesiątych zagublli się w iewiksyc 
czy taki los podzieli pokolenie Aur 

z lat siedemdzie: 
Sh Miller, Fred Schepisi, Sa 
Beresford, a także i pan? 

— Anglia to kraj, w którym istotne 
znaczenie mają podziały klasowe. Bry- 
tyjscy filmowcy traktowali zawsze Ame- 
rykanów nieco wyniośle. Byli prze- 
świadczeni, że mogą ich czegoś nau- 


Z Melem Gibsonem: „Rok niebezpiecznego życia” 


© Mimo wszystko jest to przecież 
film zrobiony na zamówienie... 

— To prawda. Ale to we Francji istnie- 
je bardzo rygorystyczne pojmowanie 
kina autorskiego. Według tych kryte- 
riów tylko Woody Allen byłby prawdzi- 
wym autorem filmowym. Oglądałem w 
filmotekach wiele filmów europejskich. 
Ale także kino amerykańskie, rozpo- 
wszechniane przez telewizję. Kiedy za- 
debiutowałem jako reżyser, starałem 
się pływać między tymi dwoma prąda- 
mi. 


czyć. Natomiast my, Australijczycy, je- 
steśmy twardzi. Przyjeżdżamy do Holly 
wood z plecakiem i znajomością historii 
amerykańskiego kina. Trzymamy się u- 
stalonych gatunków. „Świadek” był fil- 
mem obyczajowym, „Green Card” to 
komedia. Gdyby zrealizował je amery- 
kański reżyser, nieustannie puszczałby 
oko do publiczności, że właściwie nie o 
to mu chodzi. Moją siłą jest to, że zrobi- 
tem je tak, jakbym to ja sam te gatunki 


wymyślił. 
| 
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Recenzje 


Whoopl Goldberg 


umpin' Jack Flash" to tytuł 
piosenki Micka Jaggera, wy- 
konywanej przez zespół 
JJ Rolling Stones. Jest to także 
tytuł filmu, bo piosenka odgrywa w nim 
dużą rolę. Film opowiada historię mło- 
dej kobiety, która zostaje uwikłana w 
intrygę szpiegowską. Panna Doolittle 
pracuje w banku First National, oddział 
w Nowym Jorku, obsługuje komputer. | 
właśnie na ekranie jej komputera poja- 
wia się wezwanie o pomoc. 

Tak się składa, że panna Doolittle 
jest entuzjastką Rolling Stonesów. Ta- 
kim samym fanatykiem jest angielski 
szpieg, który przebywa za Żelazną Kur- 
tyną, został zdemaskowany przez KGB, 
ukrywa się przed nagonką — i ma do- 
stęp do komputera. Anglik liczy na to, 
że dzięki wspólnocie zainteresowań A- 
merykanka zrozumie aluzje i odgadnie 
jego kod wywoławczy, natomiast nie 
odgadną go Sowieci. 


Pięknie. Ale jak przekonać widza, że 
panna Doolittle ma całą wiedzę o ze- 


Fot. Apollo Film 


I taki to jest film: można się przycze- 
piać do szczegółów. W intrygę szpie- 
gowską zostaje uwikłana osoba zwy- 
czajna, trochę marzycielka, która nie 
wstaje od biurka i poza komputerem 
świata nie widzi. Panna Doolittle niby 
taka jest, ale w jej roli występuje Who- 
opi Goldberg, wybitna aktorka. Czy nie 
jest to aby błąd obsadowy? Może i tak, 
ale tylko wtedy, jeśli od filmu oczekiwać 
będziemy realizmu pojętego bardzo 
dosłownie. Panna Doolittle jest — jeśli 
tak wolno powiedzieć o kobiecie — nie- 
koniecznie ładna, ale sympatyczna i 
jakby bezradna. Ma szczery, szeroki uś- 
miech typu „od ucha do ucha”; gdy się 
śmieje, odsłania ogromne białe zęby — i 
natychmiast je zasłania dłonią, w odru- 
chu zawstydzenia. To zawstydzenie su- 
geruje, że jest osobą nieśmiałą: tupet, 
kłótliwość, zjadliwość — oczywiście, ale 
wszystko po to, by ukryć nieśmiałość. 
Co natychmiast nadaje intrydze pewną 
głębię: panna Doolittie siedzi za kom- 
puterem niby za murem obronnym, tu 
czuje się bezpieczna. Rozmawia chęt- 
nie z ludźmi, ale tylko za pośrednic- 
twem komputera, bo wtedy nikt nie pa- 
trzy na jej zęby. Więc gdy dó jej kompu- 
tera zapuka (dosłownie) Anglik, panna 
Doolittle odpowie i będzie narażać ży- 
cie, bo (odgadujemy) liczy na to, że 
może chłopak się nią zainteresuje. 


Więc rzekomy błąd obsadowy wy- 
szedł flimowi na zdrowie, choćby dlate- 
go, że zachęca widza do różnych inter- 
pretacji. Na przykład takiej: nie o aferę 
szpiegowską tu chodzi ani nawet nie o 


amerykańskie od najlepszej strony. De- 
monstruje formułę: weż prostą historię, 
postaraj się znależć w niej okruchy 
człowieczeństwa. To się Amerykanom 
udaje — albo udawało. „Jack Flash" po- 
wstał pięć lat temu, nie ma w nim krwi, 
nie ma jatek_Przemawia do serca, nie 
do wnętrzności. Jest inny niż filmy dzi- 
siejsze. 


To nie znaczy, że film nie ma wad. 
Szczegóły nie są ważne, ale przecież 
istnieją, można się przyczepiać. Posta- 
cie Brytyjczyków, Rosjan, dyplomatów 
— to wszystko są szablony, pewnie mu- 
siało tak być. Ale znajdą się krytycy, 
którzy powiedzą, że postacie drugopl 
nowe są zdawkowe, że perspektywa fil- 
mu jest na miarę melodramatu (girl 
meets boy, girl gets boy), i że w ogóle 
brak tu ambicji poznawczych. 


Na marginesie: tak się składa, że 
jednocześnie z filmem „Jumpin' Jack 
Flash" weszły na ekrany dwa filmy po- 
dobne. Pierwszy, „Wysoka częstotli- 
wość" produkcji włoskiej, jest niemalże 
dokładną kopią „Jacka Flasha”. Drugi, 
„Wszyscy wygrywają”, zrealizowany 
przez angielskiego reżysera, jest kla- 
sycznym dramatem kryminalnym z am- 
bicjami psychologicznym. Obydwa, 
każdy na swój sposób, próbują odejść. 
od schematów: w „Wysokiej częstotli- 
wości” jest ślad niepokoju metafizycz- 
nego, film „Wszyscy wygrywają" sięga 
do psychologicznej introspekcji. W su- 
mie — odejście od melodramatycznej 
perspektywy jest wyraźne. 


Rada dla czytelników: niechaj obej- 


Tak się składa, że panna Doolittle 
jest entuzjastką Rolling Stonesów 


le ma krwi, nie ma jatek 


spole w małym palcu? Jest jedno roz- 
wiązanie: panna Doolittle musi być 
zrośnięta z tą muzyką od rana do wie- 
czora. | jest. Dziewczyna wstaje rano, 
włącza radio, czesze się w takt muzyki, 
gimnastykuje, wykonuje skoki dla roz- 
grzewki. Dlaczego dla rozgrzewki? Bo 
mieszkanie  niedogrzane, wyłączają 
światło, zima sroga. Więc panna Doo- 
little skacze, mimo że przed domem 
zimy jakoś nie widać, na ulicy ani śladu 
śniegu. 


elka sztuka 
kompromisu? 


wego czasu, gdy amerykańska 
mafia specjalizowała się w wy- 
muszaniu okupu od sklepika- 
rzy, lecz handel szedł dobrze, 
zaś policja próbowała przeciwdziałać, 
ze skutkiem przeciwnym do zamierzo- 
nego, przeciętny mieszkaniec Chicago 
lub Nowego Jorku stwierdzał w ankie- 
tach: „Wystarczy mi, gdy będę co rano 
mógł pójść do sklepu obok i kupić mie- 
ko dla dzieci”. Później mafia zajęła się 
intratniejszymi interesami, wchodząc 
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często w relacje ekonomiczne z funk- 
cjonariuszami porządku. Ameryka prze- 
żyła kilka oczyszczających kampanii, w 
których ujawniono co grubsze afery, ale 
opinia przeciętnego mieszkańca USA 
na temat mafii i jej wpływu na życie co- 
dzienne nie uległa zmianie. Robić sa- 
memu interesy i pozwolić robić je in- 
nygn — to niepodważalna zasada gos- 
podarki wolnorynkowej. Ze wszystkimi 
negatywnymi skutkami, jakie może 
nieść ze sobą. 


melodramat, lecz o posłanie moralne: 
bądź człowiekiem. — Od dziewiątej rano 
do szóstej po południu jest pani kom- 
puterem i niczym więcej — mówi pannie 
Doolittle jej szef. Mogła posłuchać, nie 
zareagować na wezwanie zza Żelaznej 
Kurtyny, Anglik trafiłby na Łubiankę, 
ona zostałaby w swym komputerowym 
grobowcu. Na szczęście — nie posłu- 
chała. 


„Jumpin' Jack Flash" pokazuje kino 


Q tym — gdyby streścić go w kilku 
zdaniach — jest film Brytyjczyka Karela 
Reisza „Wszyscy wygrywają”. Krymi- 
nalną akcję, rozgrywającą się na ame- 


Debra Winger 


rzą wszystkie trzy filmy i sami zadecy- 
dują, która formuła jest im najbliższa. 


JAN 
OLSZEWSKI 


JUMPIN' JACK FLASH 
JUMPIN' JACK FLASH. Reżyseria: Penny 
Marshall. Wykonawcy: Whoopi Goldberg, 
Stephen Collins, John Wood, Carol Kane I 
inni. USA, 1986. 


tykańskiej prowincji (adwokat i zarazem 
prywatny detektyw prowadzi śledztwo, 
mające uwolnić klienta od zarzutu mor- 
derstwa), skonstruowano tak, by przez 


Fot. Apollo Film 


Na podglądzie 


pasożytuje jednak na tym, co 

niewidzialne. Próbuje ukazać, 
jak mogłyby wyglądać — gdyby istniały 
— duchy; usiłuje zmaterializować — w 
rzeczywistości obrzydliwie pustą — 
przestrzeń kosmiczną; w najpospolit- 
szym przypadku stara się zademon- 
strować procesy myślowe. Jednakże 
„Wysoka częstotliwość” Faliero Rosa- 
tiego posuwa się na tej drodze o wiele 
dalej. Sięga po ideał, który ucieszyłby 
Karola Irzykowskiego: pragnie sfilmo- 
wać fale radiowe. 

„To zwycięży tamto” — prorokował 
ponuro jeden z bohaterów „Katedry 
Notre Dame" Wiktora Hugo, pokazując 
na księgę wydrukowaną przez Guten- 
berga oraz gotycki kościół. Walka tego 
rodzaju jest również treścią tej z pozoru 
dość banalnej, sensacyjnej fabuły. 
Stronami są tu radio i telewizja, przy 
czym sympatie trójki scenarzystów wy- 
rażone są dobitnie. Radio stanowi me- 
dium, za pomocą którego nawiązuje się 
przyjaźń; telewizja jest środkiem brutal- 
nego podglądania. Radio zbliża, tele- 
wizja — MacLuhanowski „zimny środek 
przekazu” — co najwyżej demaskuje. A 
jednak to zwycięży tamto. 

„Oda na odejście magicznego oka” 
została już napisana i to przez Herberta, 
mogę więc przejść do streszczenia. Pe- 
wien chłopiec z atlantyckiego wybrzeża 
Stanów poszukuje, przy pomocy niele- 
galnej stacji radiowej, zaginionego na 
morzu ojca; pewien technik z wysoko- 
górskiej stacji przekaźnikowej w Alpach 
łapie jego sygnaty. Jednocześnie prze- 
chwytuje też jednak tajemniczy pro- 
gram ze szpiegowskiej kamery: ów od- 
powiednik listu w butelce z końca XX 
wieku jest zapisem  popełnionego 
gdzieś tam, na szerokim świecie — mor- 
derstwa. Wynikająca stąd intryga jest 
tyleż dowcipna, co enigmatyczna, ale 
nie zajmę się nią, ponieważ widz współ- 
czesny wie, że po pierwsze — Ameryka 
jest mitologicznym miejscem, w którym 
toczy się akcja wszystkich filmów, po 
drugie — morderstwo stanowi aktualny 
odpowiednik przebieranki w kome- 
diach Szekspira, czyli podstawowy 
sposób komponowania wszelkiej intry- 
gi, po trzecie — szpieg jest dziś bohate- 
rem wyobraźni zbiorowej w tym samym 
stopniu, co uwiedziona dziewica w o- 
siemnastowiecznym romansie. Wiemy 
więc, że morderstwa dokonała banda 


ilm jest ponoć sztuką wizualną. 
Znaczna część kinematografii 


dwie godziny zatrzymać uwagę widza 
na ekranowych wydarzeniach. Choć re- 
żyser nie przelewa hektolitrów krwi i ra- 
czej unika sentymentalnych chwytów i 
uproszczonej logiki walki dobra ze 
złem, ostateczny efekt — z punktu wi- 
dzenia komercyjnego — niewiele ustę- 
puje amerykańskim produktom tego 
typu 


Natomiast Reisz, jeden z mistrzów 
angielskiego kina społecznego, potrafił 
w swej kryminalnej opowieści posze- 
rzyć zakres intelektualnych obserwacji. 
Jego film można również potraktować 
jako sondę badającą mentalność 
współczesnej Ameryki. "Mamy więc 
średniej wielkości mieścinę z jej esta- 
blishmentem, marginesem oraz całą 
przeciętnością. Mamy amerykański i- 
dealizm (adwokat), praktycyzm (emery- 
towany sędzia), mit sukcesu (prokura- 
tor), religijne ożywienie (dziwny kościół, 
budowany dla ekspiacji przez byłego 
handlarza narkotykami), zasady moral- 
ne (reprezentowane przez nawróconą 


v 


szpiegów w Ameryce, a teraz można 
zająć się tym, co wyskakuje poza sche- 
mai. 


Otóż głównym pomysłem jest nie- 
przerwany podgląd miejsca zbrodni, 
dzięki któremu technik-alpinista może, 
z pomocą chłopca, uruchomić akcję 
poszukiwawczą. Następuje tu seria nie- 
zwykle dowcipnych sytuacji, mających 
unaocznić kłopoty z przetłumaczeniem 
(niemej) wizji na (ślepą) fonię. Ten spo- 
sób akcji — gdzie na ekranie widnieje 
zawsze tylko jeden z rozmówców — po- 
zwala z włoskim temperamentem i hol- 
lywoodzką precyzją scenariuszową u- 
wydatnić różnicę temperamentów i po- 
dobieństwo charakterów obu głównych 


prostytutkę). Mamy wreszcie psycholo- 
giczne skomplikowanie postaci oraz 
niejasność co do motywów ich działa- 
nia — słowem: elementy, które w kinie 
amerykańskim (coraz częściej) są wy- 
pierane przez swoistą „prostotę” roz- 
wiązań fabularnych. A że wszystko po- 
traktowano z lekkim przymrużeniem 
oka? Tym lepiej! 


W społeczeństwie, gdzie obowiązuje 
zasada, iż wszyscy układają się między 
sobą, by interes szedł dalej, trudno u- 
wierzyć, że jeden adwokat dzięki ujaw- 
nieniu prawdy jest w stanie pokonać 
cały bierny opór materii ludzkiej. — Eve- 
rybody wins — mówi Reisz. To raczej 
sarkazm niż oburzenie. 


JERZY 
USZYŃSKI 
WSZYSCY 
WYGRYWAJĄ 
Czołówka obok 


postaci. Postaci, a właściwie rozmów- 
ców, bo bardziej niż protagonistów film 
ten ma za bohaterów ludzi, uwikłanych 
w sytuację komunikacyjną. 

Toteż punktem kulminacyjnym tej 
historii nie jest moment (nader zresztą 
problematycznego) rozwiktania szpie- 
gowskiego imbroglio, lecz moment, w 
którym obaj rozmówcy i przyjaciele 
mogą się po raz pierwszy naprawdę zo- 
baczyć. Lecz sęk w tym, że i ów kontakt 
odbywa się za pomocą łączy satelitar- 
nych. Stąd też — jak zwykle w sytua- 
cjach skomplikowanych — w decydują- 
cej chwili pojawia się ktoś trzeci. Gdy 
trzymany na muszce przez morderców 
chłopiec wpatruje się z_napięciem-w 
ekran — na ustawionym przed kamerą 
na drugiej półkuli fotelu pojawia się, 
miast technika-przyjaciela, jego współ- 
mieszkaniec z alpejskiej stacji; piękny 
reks holenderski' w roli Królika Petera. 
Zdecydowanie najlepsza rola w filmie! 

Albowiem obok tysięcy filmów o 
mordercach, setek filmów o przyjaźni 
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Robin Hood, 
książę złodziei 


ROBIN HOOD: PRINCE OF THIEVES. 
R: KEVIN REYNOLDS. S$: Pen Dens- 
ham, John Watson. Z: Douglas Milso- 
me. M: Michael Kamen. Scenogr.: 
John Graysmark. W: Kevin Costner 
(Robin z Locksley), Morgan Freeman 
(Azeem). Mary Elizabeth Mastrantonio 
(Marian), Alan Rickman (szeryf z Not- 
tinghamu), Sean Connery (król Ry- 
szard) i inni. P: John Watson, Pen 
Densham, Richard B. Lewis. Morgan 
Creek Productions. USA, 1991. 143 
min. ITI. Premiera 6 września. 


Czasy [Il wyprawy krzyżowej: ry- 
cerz Robin ucieka z niewoli arabskiej 


dojrzałego mężczyzny z chłopcem i 
dziesiątków filmów o elektronicznym 
szpiegostwie, jest to także ósmy (w mo- 
jej pamięci) film z królikiem hodowanym 
w mieszkaniu na zasadzie psa lub kota. 
Zjawisko na Zachodzie całkiem pospo- 
lite, lecz polskim snobom nie dające do 
myślenia. Panowie, panie snobostwo: 
królik mieszkaniowy to również droga 
do Europy! -lleż w Warszawie jest-por- 
sche, dubeltówek Holland 8. Holland i 
zegarków Patek Philippe. A króliki ka- 
napowe są dwa. 

JAN 


GONDOWICZ 


WYSOKA CZĘSTOTLIWOŚĆ 
HIGH FREQUENCY/QUALCUNO IN AS- 
COLTO. Reżyserii llero Rosati. Wyko- 
nawcy: Vincent Spano, Oliver Benny, Anne 
Canovi Isabelle ico | Innl. Włochy, 
1988. 


I wraca do Anglii. Tu przekonuje się, 
że jego posiadłość rodowa została 
splądrowana, a ojciec nie żyje. Winę 
ponosi miejscowy dostojnik, który 
knuje spisek przeciwko królowi, prze- 
bywającemu w Palestynie. 


Wszyscy 
wygrywają 


EVERYBODY WINS. R: KAREL REISZ. 
S: Arthur Miller. Z: lan Baker. M: Giaco- 
mo Puccini, Leon Redbone. Scenogr.: 
Peter Larkin. W: Debra Winger (Angela 
Crispini), Nick Nolte (Tom O'Toole), Will 
Patton (Jerry), Jack Warden (sędzia 
Murdoch), Frank Military (Felix Daniełs) 
i inni. P: Jeremy Thomas, Recorded 
Picture Company. Wielka Brytania, 
1990, 97 min. Opal Warszawa. 
Recenzja obok. 
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31-letnia Francuzka dzięki swojej 
kreacji w filmie „Nikita” Luc Bessona 
znalazta się w czotówce europejskich 
gwiazd kina. Zarówno Anne Parillaud, 
jak i sam film wysoko ocenili Amery- 
kanie. Za Oceanem trwają już prace 
nad amerykańską wersją „Nikity”. 
Anne Parillaud, absolwentka kursów 
aktorskich w Paryżu, debiutowała w 
roku 1977 na scenie, w sztuce „Heloiza 


Dotąd mu się nie udawało. Michael J. Fox, 
aktor dziś 30-letni, po trzech „Powrotach do 
przyszłości” zdawał się na zawsze skazany 
na role nastolatków. Niski wzrost i dziecięca, 
łobuzerska twarz są przeszkodą w wyborze 
ról bardziej poważnych. Michael mówi jed- 
nak: - W życiu jestem znacznie mniej kon- 
wencjonalny niż na ekranie. Uwielbiam 
wszystko co odstaje od normy. Dlatego usi- 
tuje zmienić emploi. 


Najpoważniejsza próba, jaką był film Bria- 
na De Palmy „Ofiary wojny”, spotkała się z 
kasowym niepowodzeniem. Fox nie żałuje 
jednak przedsięwzięcia. — Cieszę się, że na- 
kręcitem ten film. Za dwadzieścia lat zostanie 
doceniony i wiedy się do niego wróci! 


Na razie spróbował czego innego — komi 
dii policyjnej, która nosi tytuł „Hard Way” 
którą zrealizował John Badham. — Niektórzy 
dziennikarze usiłują mnie przedstawiać jako 
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i Abelard". W roku 1978 zagrała swoją 
pierwszą ekranową rolę w filmie Miche- 
la Langa „L' hótel de la plage”, gdzie jej 
partnerem byt Alain Delon. Potem De- 
lon zaangażował ją do reżyserowanych 


przez siebie filmów: „Za skórę glinia- 
rza” i „Le battant". Obecnie Anne nie 
zaprzecza, że dwa lata współpracy, ale 
i romansu z Delonem wiele jej dały. 
— Przy nim stałam się kobietą. Ale 


nowego Mickeya Rooneya (stynny odtwórca 
ról chłopięcych — przyp. red.), z kompleksem, 
że nie jestem Laurence Olwierem. Nic bar- 
dziej fałszywego. Lubię komedie, bawię się 
tak samo jak publiczność. Wiem, że jestem 
niski, ale mówię sobie: Chcecie się ze mnie 
pośmiać? Ja to zrobię jeszcze lepiej! 

W „Hard Way” gra aktora, który ma dosyć 
mdłych filmów, w jakich bierze udział i zgła- 
sza się do pracy w policji, aby zetknąć się z 


Michael J. Fox: „Hard Way” 
| 2 


rola pięknego, doskonale ubranego ko- 
ciaka, uczepionego mężczyzny, niezbyt 
mnie bawiła. Delon pozwolił mi zrozu- 
mieć kim nie chcę być. Stereotyp sek- 
sownej dziewczyny zupełnie mi nie od- 
powiadał. Postanowiłam się od niego 
uwolnić. Wycofałam się na jakiś czas z 
ekranowej kariery, występowałam z 
rzadka w telewizji i czekałam na swoją 
godzinę. Wraz z Luc Bessonem praco- 


„prawdziwym życiem”. Jego przewodnikiem 
staje się surowy policjant John Moss (James 
Woods). Tworzą duet zdecydowanie niedo- 
brany, ale niebezpieczna akcja zmusza ich 
do współdziałania. Punkt wyjścia banalny, ale 
jest to film wyraźnie stylizowany na komedie 
Prestona Sturgesa. Michael J. Fox uwielbia 
klasyczne filmy hollywoodzkie. Wzorów dla 
następnej, romantycznej komedii szuka u 
Franka Capry. 


wałam nad scenariuszem „Nikity” a po- 
tem otrzymałam tytułową rolę. Przez trzy 
miesiące chodziłam na kursy judo, 
strzelania i tańca. Mimo sukcesu „Niki- 
ty”, nie zamierzam grać za wszelką 
cenę. Starannie wybieram role. Wielką 
radość sprawił mi fakt, że na moje ak- 
torstwo zwrócił uwagę Ettore Scola i 
powierzył mi niewielką, ale wyrazistą 
rolę w filmie „Która godzina?”. 


Z Jamesem Woodsem 


ks, krew, ale ani talentu, ani 
obraźni. Jedyna zaleta japoń- 
iej animacji: jest tania. 


Goldorak bije 
wszystkich 
ceną 


Nałykańscy prałaci chyba nigdy nie oglądają 
izji, inaczej za żadne skarby nie zamówiliby 
apończyków Biblii w formie animowanych ob- 
ków. Od prawie pięciu lat europejskie ekrany 
anowane są przez animowane filmy japońskie, 
laszcza we Włoszech i we Francji. Tytuły fil- 
w są podniecające: „Psolna Kiki”, „City Hun- 
* lub „Rycerze Zodiaku”. Prawdziwy zalew, ale 
ziom nędzny. Daleko tym filmom do kreskó. 

k Texa Avery'ego, do kinowej animacji, do któ 

przyzwyczaili nas Amerykanie z Waltem Dis- 
Jem na czele. Japońskim produktom brakuje 
wcipu, tempa, a scenariusze i dialogi są wręcz 
bilne. Za to pełno w nich walk na śmierć i życie, 
wi i seksu, 

Z pewnością nie to — pisze Thierry Bogaty w 
ryskim tygodniku „L'Express" — skłoniło Koś- 
ł katolicki do oddania Biblii w ręce japońskich 
imatorów. Być może jednak fortuna Watykanu 
jest tak olbrzymia jak się sądzi. Bo największą 
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. pisze zfollydcod 


zalelą Japończyków jest cena, jaką oferują 
Śmiesznie niska. Jedna trzecia tego, czego żąda- 
ją Amerykanie. Są to produkty taśmowe, robione 
nie tylko w Japonii, ale również na japońskie zle- 
cenia w Korei Południowej. Bo Japończycy nale. 
żą do najbardziej zażartych „fanów” animacji. Nie 
tylko nastolatki, ale i dorośli, Potrafią cały wieczór 
przesiedzieć przy sake przed ekranem, aby oglą- 
dać półgodzinne filmiki, nakręcone w ciągu paru 
dni i zawierające wszelkie ingrediencje ztego por. 
no, science-liciion klasy B i popłuczyn po Bruce 
Lee. Po usunięciu z nich scen „hard porno” 
sprzedaje się je europejskim sieciom telewizyj- 
nym za 10 procent ceny 


Pełna wad, 
le szczęśliwa 


Należy obecnie do najbardziej lansowanych we Wło- 


szech kinowych aktorek. Tej młodej modelce dał szansę 
Dino Risi. Niedawno Monica Bellucci zaprosiła do siebie 


Matka Sylvestra. Stallone oświadczyła, 
a przeczucie, iż jej syn wkrótce wstąpi w 
/ związek małżeński, Ale Sylvester za- 
cza: — Za bardzo szanuję kobiety, żeby 
_nimi żenić. W tej profesji małżeństwo to 
ka sprawa, przynajmniej w moim przy- 
ku, bo wiele podróżuję. Nigdy mnie nie 
v domu, więc nie mogę być dobrym mę- 

Przemówiło doświadczenie. 


| Od chwili separacji z mężem Jane Sey- 
r ma najwyraźniej więcej czasu i lepszy 
pr. Dlatego zdecydowała się zagrać w 
wizyjnej komedii „Passion” (Namiętność) 
redaktorki magazynu z romansami dla 
- Nie jestem raczej znana z talentu ko- 
diowego, ale weszłam do biura i przeko- 
m z miejsca producentów! Jane ma w 
im dorobku 32 godziny wszelkiego ro- 
ju seriali 


) Kathy Bates (42 lata), laureatka tego- 
'nego Oscara za „Misery” wyszła za mąż 
ierpniu za swego przyjaciela od trzynastu 
Tony Compisi, też aktora. — Potrzebowali- 
y stabilizacji w zawodzie przed zdecydo- 
iiem się na taki krok — mówi Kathy. 


)Czterogodzinne dopełnienie „Dynastii” 
azane zostanie w USA 20 i 22 październi- 
r. Dopiero potem trafi do Europy. 


)_ Piosenkarka Sinead O'Connor, słynna 
tylko z głosu, ale i głowy ostrzyżonej nie- 
do skóry, zaczęła pobierać lekcje aktors- 
Powód? Podobno zaolerowano jej rolę 
mny d'Arc. Mówi się także o Kathy, heroi- 
„Wichrowych wzgórz”, granej niegdyś 
ez Merle Oberon u boku Laurence Olvie- 


grono przyjaciół i wraz z nimi jeszcze raz obejrzała na 
małym ekranie dwuodcinkowy serial „Vita coi ligli”. Spo- 
kojnie i z pewną tremą analizowała swoją rolę. — Dostrze- 
głam wprawdzie wiele niedoskonafości i błędów, ale 
mimo wszystko dobrze się bawiliśmy w czasie projekcji 
przez dwa kolejne wieczory. Myślę że w moim kolejnym. 
już przeznaczonym dla kin filmie „La niła” Felice Laudadio 
będę lepszą. bardziej prolesjonalną aktorką. Zobaczymy 
jednak, jak to oceni publiczność, po przewidzianej na 
październik premierze. Na razie, chociaż nigdzie nie gram, 
pracuję nad sobą. Zwłaszcza nad dykcją. I chodzę często 
do kina, aby przypatrywać się rolom moich koleżanek. 


Monica Bellucci 


Quincy Jones 


Afroamerykańskiego 
jazzmana fascynuje 
rosyjski poeta 


Gan: Puszkin. 

Urodził się na dnie, w Unicago, w roku 
1933. Ojciec był stolarzem, matka popadła w 
obłęd. Ówczesna chicagowska Soulh Side lo 
właściwie getto, przegniły, niebezpieczny kąt 
Wyrwał się z niego i dzisiaj jest wśród naj- 
większych gwiazd. Mieszka, oczywiście, w 
Kalifornii. Kiedy amerykańscy astronauci lą- 
dowali na Księżycu — skomponował i grał, 
jako akompaniator Franka Sinatry, piosenkę 
„Fly on the Moon” 

Quincy Jones jako pierwszy Alroamery. 
kanin został prezesem wielkiej firmy płytowej 
Mercury i jako pierwszy Murzyn zrobił nieby- 
wałą karierę w Hollywood. Skomponował 
muzykę do lakich filmów, jak „The Pawnbro. 
ker" Sidneya Lumeta, „W upalną noc" Nor. 
mana Jewisona, „Z zimną krwią” Richarda 
Brooksa, „Kolor purpury” Stevena Spielber- 
ga, a także do telewizyjnych seriali „Korze- 
nie" czy „Ironside”. Obalał przeszkody i ba- 
riery wyłącznie dzięki swojemu talentowi. Na- 
dia Boulanger, która była wybilnym pedago- 
giem i wychowała rzesze muzyków, powie- 
działa kiedyś, że ze wszystkich swoich Stu- 
dentów zapamiętała jako szczególnie uzdol- 
nionych Igora Strawińskiego i Quincy Jone- 
sa. Piękny komplement. 

Zyskał sobie sławę jako kompozytor, ale i 
dlatego, że ze swoją trąbką jako akompania 
tor, aranżer i producent towarzyszył wiernie 
przez całe lata takim wielkościom, jak Billie 
Holiday, Lionel Hampton, Count Basie, Duke 
Ellington, Billy Eckstine, Ray Charles, Dinah 
Washingłon, Dizzy Gillespie, Ella Fitzgerald, 
Frank Śinatra, Charles Aznavour, Donna 
Summer, a także Michael Jackson. Tylko on 
potrafił ściągnąć do Montreux Milesa Davi- 
sa. 

Wywiad z Quincy Jonesem przeprowa- 
dzii Bernard Loupias z „Le Nouvel Obser- 
vateur”. 

© Zrobiono o panu film, mam na myśli 
dokument Ellen Weissboord „Listen Up". 
Pokazano, jak pan wraca do domu swojego 
dzieciństwa. Wydawał się pan bardzo 
wzruszony. 

— Och tak... To było jak rozładowanie cze- 
goś, co mnie gnębiło, co mi ciążyło od daw- 
na 

© Czy to właśnie w tym domu pokochał 
pan muzykę? 

— Tak. Moją sąsiadką była mała Lucy 
Jackson, która ciągle grała na pianinie. 

© Ta część miasta wygląda na niebez- 
pieczną. Należał pan do gangu? 

Do mnóstwa gangów. 
© w Chicago? 


sapanau 


— Tak. 

© Ale przecież, kledy przenióst pan się 
do Seattle, miał pan 10 lat. 

— My. murzyńscy chłopcy, nie mieliśmy 
wyboru. Aby zapewnić sobie minimum bez- 
pieczeństwa, musieliśmy należeć do gangu. 
A polem zacząłem wraz z Rayem Charlesem 
pracować w nocnym klubie. 

© Dobrze pan wspomina ten okres? 

— Wspaniale. Proszę tylko pomyśleć 
przyjęto mnie do tego nocnego świata, mimo 
że miałem dopiero 14 lat. A poza tym pozna- 
łem Raya Charlesa. On był wówczas szesna- 
stolatkiem. 

©. Co pan sądzi o dzisiejszych młodych 
muzykach jazzowych? 

— Oni umrą, wszyscy umrą, jeżeli nie wy. 
rzekną się narkotyków. Nie możemy na to 
czekać w założonymi rękami. Jeżeli nadal 
będą iść tą samą drogą, czeka ich śmierć. 

© Zamierzał pan skomponować symfo-* 
nię o odysei Murzynów w Ameryce. Nadal 
ma pan to w planach? 

— Tak. Na pewno to zrobię. Przed śmier. 
cią, 

© A co z projektem pańskiego filmu o 
Puszkinie? Przypuszczam, że to nie przy- 
padek, bo przecież w żyłach Puszkina pły- 
nęta etiopska krew. 

- Oczywiście. Niech pan pomyśli jaki 
wpływ miała ta eliopska krew na Rosję. Cie- 
kawa historia, prawda? Puszkin jest nadal 

- popularny wśród osiemnastolatków. Podob- 
nie jak Kennedy, Stevie Wonder, Springsteen 
czy Dylan. Zadziwiające. Powłóczyłem się 
trochę po Rosji z Milosem Formanem. For- 
man wyjawił mi, że lo, co Puszkin napisał o 
Mozarcie, było inspiracją „Amadeusza”. Pu- 
szkin utożsamiał się z Mozariem, człowie- 
kiem, który pisał swoją muzykę jakby pod 
dyktando Boga, bez jednej poprawki. A Sa- 
lieri szalał z zawiści 

© Spędził pan dwa lata ze Stevenem 
Spielbergiem w czasie realizacji „Koloru 
purpury”. Jaka jest różnica między płytą a 
filmem? 

— To sprawa skali. Ale istnieje wiele podo- 
bieństw. Operator to jak inżynier dźwięku, a 
tekściarz — jak scenarzysta. 

© Czy to pan sam wyreżyseruje film o 
Puszkinie? 

— O, nie, lo za duży kawałek dla mnie. 

© W 1974 przeszedł pan dwie operacje 
mózgu. Co to zmieniło? 

— Wszystko wyglądało inaczej. 
oczy ludzi. 

© Miał pan też ciężki wypadek samo- 
chodowy. Powiedział pan po rekonwales- 
cencji, że zrozumiał pan, iż przydzielony 
panu czas jest ograniczony... 

— Dokładnie tak. Nigdy nie wiadomo, kie- 
dy nadejdzie la chwila, gdy siukną nam w 
zegarek i powiedzą: „Hej, stary, już czas. 
Zbieraj się” 


Drzewa, 


Opr. MOL 
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„Pies Baskervillów": z Nigelem Bruce 


Basil Wright napisał, że dawny 
o Hollywood krytykowany bywa za 
obsadzanie aktorów według okre- 
ślonych typów, ale właściwie dla- 
czego należałoby szukać kogoś innego niż Rath- 
bone? Z całą pewnością nie znaleziono by nikogo 
lepszego. Wysoki, o dystyngowanych ruchach, z 
długą twarzą i wąskimi, skrzywionymi w wyrazie 
lekkiego sarkazmu ustami — taka sylwetka musi 
zwracać uwagę. Wydawał się uosobieniem brytyj- 
skiego arystokraty. Istotnie, był Brytyjczykiem, ale 
tak naprawdę pochodził z dobrze sytuowanej kla- 
sy średniej, dopiero z czasem miał otrzymać tytuł 
baroneta za swe artystyczne zasługi. Jego ojciec 
pracował jako inżynier w kopalni złota w Południo- 
wej Afryce. Basil Rathbone urodził się w Johan- 
nesburgu w 1892 roku, do szkoły, prestiżowego 
Repton — wysłany został do Anglii. Nie chciał po- 
dążyć w ślady ojca i początkowo pracował w towa- 
rzystwie ubezpieczeniowym. Ale pociągał go przy- 
kład sławnego kuzyna, sir Franka Bensona i w 
końcu to w jego zespole teatralnym w Ipswick sta- 
wiał pierwsze kroki jako aktor. Jeszcze przed woj- 
ną (pierwszą) odbył podróż do Ameryki, występu- 
jąc w repertuarze szekspirowskim. Rozdział wo- 
jenny zakończył chlubnym odznaczeniem wojsko- 
wym. W latach dwudziestych wyruszył na podbój 
Ameryki. Nie był wyjątkiem. Właśnie wtedy zaczął 
się exodus za Ocean całego pokolenia utalento- 
wanych artystów brytyjskich. Wprawdzie Rathbo- 
ne powracał na londyńską scenę, grywał także w 
niemych filmach brytyjskich, ale to Hollywood po- 
trzebował dżentelmena w każdym calu. I to do ról 
czarnych charakterów. Dżentelmena, którego nie- 
poszlakowane maniery świadczyły o kulturze się- 
gającej wieków, o wykształceniu niedostępnym a- 
merykańskim nuworyszom i o swoistym deka- 
denckim uroku, budzącym dreszczyk fascynacji... 
Była to epoka systemu gwiazd w Hollywood. 
Nie treść, nie reżyser, nie operator lecz gwiazda 
sprzedawała film. Gwiazda równie niedostępna w 
życiu prywatnym, jak na srebrnym ekranie. Basil 
Rathbone należał do brytyjskiej kolonii w Holly- 
wood trzymającej się z osobna, co określano jako 
„zadzieranie nosa”. W brytyjskich domach nie 
przyjmowało się byle kogo. Rathbone w eleganc- 
kiej czerni, zachowujący wytworne milczenie i z 
wysoka spoglądający piwnymi oczyma, był z pew- 
nością jedną z barwniejszych postaci dzielnicy re- 
zydencji Bel Air, choć nie dostarczał materiału do 
plotek. 
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Choć poznaliśmy go 


jako nieskazitelnego dżentelmena-detektywa 


Sherlocka Holmesa, 


trzeba pamiętać, że Basil Rathbone 
był słynnym „czarnym charakterem” ekranu. 


Basil Rathbone jako Sherlock Holmes 


Na ekranie grał oschłego i zimnego Karenina u 
boku Grety Garbo w „Annie Kareninie”, był okrut- 
nym panem Murdstone zadręczającym matkę Da- 
vida Copperlielda. Występował w kostiumowych 
widowiskach płaszcza i szpady — zręcznie posłu- 
gując się rapierem, a w razie potrzeby trucizną. Był 
przeciwnikiem heroicznego Errola Flynna w słyn- 
nym filmie o korsarzach „Kapitan Blood" i w „Przy- 
godach Robina Hooda" (jako szerył Nottingham, 
oczywiście), występował w egzotycznych szatach 
w „Przygodach Marco Polo”, był wreszcie szatań- 
sko złym Ryszardem IIl w „Tower of London". Lista 
jest długa, bo kontraktowe gwiazdy zobowiązane 
były do udziału w trzech, czasem nawet pięciu fil- 
mach rocznie. Sława, pieniądze, ale i ciężka praca. 
Cytuje się powiedzenie Rathbone'a: — Hollywood 
to okrutne miasto — bezlitosne, wymagające i nie 
przebaczające — ale takim musi być każdy wielki 
ośrodek przemysłowy. 

Czy myślał o zmianie emploi? Zapewne tak, bo 
znalazł się nawet wśród kandydatów do roli Rhetta 
Butlera w „Przeminęło z wiatrem”, którą ostatecz- 

ie objął Clark Gable. Ale wtedy właśnie wytwór- 
nia Universal rozpoczęła cykl z Sherlockiem Hol- 
mesem. Aktor nie ukrywał satysfakcji: grając po- 
stać „pozytywną”, mógł zachować wiele z tajemni- 
czości i dwuznaczności swoich poprzednich krea- 
cji. Grał arcydetektywa w 14 filmach, aż po rok 


BLASK 


1946. Jednak po wojnie kina wypełniła inna pu- 
bliczność. Dawni gwiazdorzy wydawali się staro- 
świeccy, ich elegancki wdzięk nie robił już wraże- 
nia w czasach, które wolały konwencję gry opartej 
na przeżywaniu. 

Rathbone mądrze wycofał się do teatru. Dał się 
także poznać jako koneser sztuki, od 1951 roku 
jeżdżąc z odczytami na temat elżbietańskiej poezji 
i muzyki. W dziesięć lat później opublikował inteli- 
gentną i dowcipną autobiografię. Indagowany 
przez dziennikarzy na temat swego życia prywat- 
nego udzielił odpowiedzi, którą powtarzają antolo- 
gie cytatów: '— Mam tajemnicę. Jest nią, oczywiś- 
cie, kobieta. Niewysoka. Pełna temperamentu. Ma 
rude włosy. Nazywa się Ouida. To moja żona. 


„Na rozkaz kobiety" (1932): z Polą Negri 


Ale kino kusiło. Wielbiciele mają za złe, że ostat- 
nie lata kariery poświęcił drugorzędnym filmom 
sensacyjnym i horrorom kręconym tanio i po- 
spiesznie przez Rogera Cormana. Wprawdzie w 
doborowym towarzystwie: w tych filmach grali 
również Boris Karloff, Peter Lorre i Vincent Price, 
aktorzy naprawdę znakomici. Ale ich wyrafinowa- 
nie, kultura i autentyczne umiłowanie kina tylko 
czasem przebłyskują pośród tandety. Być może 
powinien pożegnać się z ekranem w gorzkim dra- 
macie Johna Forda „The Last Hurrah" (1958) o 
przegranej polityka, który nie umie przystosować 
się do epoki agresywnych mass-mediów. Nie grał 
głównej roli, był jedną z charakterystycznych po- 
Staci w tle, wśród innych weteranów kina, których 
Ford zgromadził w tym filmie. Trudno byłoby jed- 
nak nie rozpoznać jego sylwetki, po dawnemu zło- 
wieszczej i eleganckiej. 

Nie każdy potrafi pogodzić się ze zmierzchem. 
Basil Rathbone występował do ostatka. Zmart w 
1967 roku, a nekrologi przypomniały tytuły filmów z 


lat świetności. 
ANTONI GARBACZEWSKI 


ZŁOWIESZCZEJ ELEGANCJI 


Clayton Rohner 


Tiffany Lamb 


Stewart Finley-Mc Lennan 


Joanna Pacuła i Gił Gerard 


Zdjęcia: Doc. 


Bourquard/Stills 


Tiffany Lamb, Stewart Finlsy-Mc Lennan, GII Gerard, Joanna Pacuła I Clayton Rohner 


Gwiazdy „ELITY” 


była prestiżowa produkcja, 

jedna z najdroższych w u- 
O: biegłorocznym dorobku sie- 
NBS. Duże fundusze 


przeznaczono na jaka w której podkreś- 
lano, iż jest to pierwszy amerykański serial o 
ekologach-pasjonatach. Ale sam temat prze- 
cież nie wystarczy. Scenarzyści i zarazem 
producenci Richard Chapman i Billy Dial o- 
parli serial na ciekawie skonstruowanych 
postaciach i znanych aktorach. 

Gil Gerard, grający szefa Earth Allert 
Foundation, jest znany także i u nas z pełne- 
go humoru policyjnego serialu dla dzieci 
„Partnerzy”. Z reguły gra postaci patriarchal- 
ne i pełne ciepła. 

Joanna Pacuła, o której pisaliśmy niedaw- 


no, zagrała rolę Diany Randall, ponętnej ad- 
ministratorki Fundacji. Chociaż głównie inte- 
resuje ją praca w kinie — ostatnio gra u boku 
Stevena Seagala w „Wybrańcu śmierci” — 
nie odmawia udziału w filmach telewizyjnych 
(„Ucieczka z Sobiboru" Jacka Golda, „Punkt 
załamania” Petera Markle'a). 


Clayton Rohner, który gra byłego fizyka 
nuklearnego Carla Danę, specjalizował się 
do tej pory w serialach policyjnych EC, 
innymi „Posterunek przy Hill Street' 

Law”). 


Stewart Finlay-Mc Lennan, grający pilota 
awanturnika Chucka Dillona, także występo- 
wał już w podobnych rolach („Glina i proku- 
rator”, „Nasty Boys”). (dt) 
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TV © Filmowy tydzień © 7 - 13 IX 
Fabularne 


Zygmunt Maciejewski (Tuszka) i Kazimierz 
Opaliński (maszynista Orzechowski) 


CZŁOWIEK 
NA TORZE 


SOBOTA, 7 IX, 11.10, Il 


Polska; 1957, 86'; r. Andrzej Munk; w. 
Kazimierz Opaliński (maszynista Orze- 
chowski), Zygmunt Maciejewski (Tuszka), 
Zygmunt Zintel (Sałata), Zygmunt Listkie- 
wicz (Zapora), Roman Kłosowski (No- 
wak) 

Stary maszynista Orzechowski ginie pod 
kołami pociągu. Komisja bada przyczyny 
tragedii, Zawiadowca Tuszka oskarża O- 
rzechowskiego o to, że byt zwolennikiem 
„przestarzałych metod pracy”'i sabolaży- 
stą. Prawda okaże się jednak inna. 

Z cyklu: AKADEMIA FILMU. POLSKIE- 
GO 


TELEWIZJA 


| Wkrótce zobaczymy 


MOJA PIĘKNA 
PRALNIA. 


My Beaulilul Laundrette; Wielka Brytania; 
1985, 94'; r. Stephen Frears; w. Gordon 
Warnecke (Omar), Daniel Day-Lewis 
(Johnny), Saeed Jalirey (Nasser), Ros- 
han Seth (Papa), Derrick Branche (Sa- 
lim) 

Omar, młody Pakistańczyk mieszkający 
w południowej dzielnicy Londynu dzięki 
pomocy bogatego wuja — gangstera 
Nassera, prowadzi półegalny interes — 
małą pralnię, połączoną z barkiem i sałą 
gier. Pomaga mu jego przyjaciel, punk 
Johnny. Między chłopcami rodzi się u- 
czucie. 


Przed paru laty — ściślej: sześciu był to 
kład odrodzenia kina brytyjskiego w szt 
wym mariażu z telewizją. Zrealizowany dla 
Channel 4 przez nieznanego poza Anglią re- 
żysera, Stephena Frearsa, według scenariu- 
sza 29-letniego Pakistańczyka mieszkające- 
go w Londynie, Hanifa Kureishi, ze stawiają- 


Daniel Day-Lewis (Johnny) 1' Gordon War- 
necke (Omar) 


Georges Sadoul napisał: Film Munka za- 
chwyca wręcz klasyczną lakonicznością. | 
Chyba właśnie ta lakoniczność, zawarta jużw 
dramatycznym tytule sprawia, że „Człowieka 
natorze” i dziś ogląda się z napięciem, że nie 
straci wiele ze wej siły, jak stało się to z 
innymi „filmami rozrachu! 

Ginie człowiek. Wstępna sekwencja tra- 
gicznej śmierci maszynisty Orzechowskiego 
ma w sobie zarówno coś z abstrakcji (nagły 
rozbłysk światła, rozpaczliwie rozkrzyżowane 
ręce) jak i przeraźliwie poruszającego kon- 
kretu (starannie odłożony na bok zegarek). | 
tak będzie przez cały film. Obraz torów kole- 
jowych, rozpędzonych pociągów, rozświetlo- 
nych szyn jest powszedni (nie na darmo 
wskazywano na powinowaciwa z neorealiz- 
mem) a zarazem ekstatyczny, fascynujący. 
Podobnie postaci stworzone przez Munka. 
Grany przez Kazimierza Opalińskiego Orze- 
chowski, przedwojenny lachowiec, wymaga- 
jący i odpowiedzialny, czasem wobec ludzi 
okrutny, budzi szacunek swą postawą i upo- 
rem. Niemal banalny, jest zarazem niezwykły. 
Gorzej nieco z innymi postaciami. Są mniej 
wiarygodne. „Człowiek na torze” odwraca 
wprawdzie socrealistyczne schematy filmu 
produkcyjnego, ale nienaturalna w tego ro- 
dzaju utworach typowość postaci (tu: anoni- 
mowy, ale przecież przenikliwy sekretarz par- 
lii, narwany lecz szlachetny ZMP-owiec, gro- 
teskowy pijak i bumelant) daje się jednak 
zauważyć. 

Pomimo tych słabości — zapewne w tym 
czasie nie do uniknięcia — film Stawińskiego 
(scenarzysta) i Munka zachował wiele Spo- 
kojnej siły, właśnie dzięki lakoniczności i wy- 
rafinowaniu konstrukcji, składającej się jak w 
„Rashomonie” i „Obywatelu Kane” z ciągu 
sprzecznych często ze sobą relacji. 

Ale ich sprzeczność nie jest wynikiem 
skrajnego relatywizmu. Chodzi raczej o ob- 
nażenie kłamstwa systemu, który ludzi takich 
jak Orzechowski odsyłał na śmielnik, który 
kłamstwo uczynił normą. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


cym pierwsze kroki na ekranie Danielem 
Day-Lewisem w roli „punka” Johnny'ego. Ile 
się od tej pory zmieniło! To przecież same 
sławy. Frears zyskał międzynarodowy prestiż 
„Niebezpiecznymi związkami”, Lewis zdobył 
Oscara za rewelacyjną kreację kalekiego ma- 
larza w „Mojej lewej stopie”, Kureishi należy 
do czołówki brytyjskich pisarzy. 

W ciągu tych sześciu lat film nie utracił 
swej świeżości. | ciągle na nowo zaskakuje 
dystansem wobec niejednoznaczności Świa- 
ta, w którym trudno o moralny wybór i które- 
go prawa niewiele mają wspólnego z racjo- 
nalną logiką. Tylko z pozoru jest to historia 
dwóch młodych ludzi, Pakistańczyka Omara 
urodzonego już w Londynie i jego białego 
rówieśnika ze slumsów, którzy rozbudowują 
ubogą pralnię automatyczną — laundrette — o 
salon gier i barek. Pod tą nikłą fabułą aż kipi 
rzeczywistość wielorasowej melropolii, jaką 
stał się Londyn. Omar bałansuje- między oj- 
cem-pijakiem z lewackim ideałami i domem 
wujka, miejscowego mafioso, w którym azja- 
tycka obyczajowość malowniczo i bezładnie 
łączy się z europejską cywilizacją w brytyj- 
skim wydaniu. Powierzchowna egzotyka, ob- 
serwowana z dobrotliwym humorem, jest tyl- 
ko dekoracją. W tym barwnym światku toczy 
się walka o pieniądz i w gruncie rzeczy trud- 
no się dziwić Omarowi, że podkrada pienią- 
dze ze sprzedaży narkotyków z myślą o swej 
pralni. Mimo wszystko istnieją pewne grani- 
ce, których nie wolno przekroczyć —i przypo- 
mina o nich nieoczekiwanie Johnny. Pozostał 
przy „czarnuchu” na przekór rasowej kseno- 
fobii londyńskiego lumpenproletariatu, łączy 
go z Omarem skomplikowany splot przyjaźni 
i miłości, ale także coś więcej. Ci chłopcy są 
dla siebie wzajemnie szansą pośród ogólne- 
go rozpadu struktur nie wytrzymujących zde- 
rzenia z nową rzeczywistością. Kiedy film po- 
kazano po raz pierwszy nafestiwalu edynbur- 
skim latem 1985 roku, krytyka dostrzegła w 
nim przenikliwy portret społeczno-ekono- 
micznych paradoksów ery pani Thatcher. 
Dzisiaj — przy wszystkich różnicach — bez 
trudności rozpoznajemy w tym obrazie rysy 
pasujące do naszej, polskiej rzeczywistości 
roku 1991. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


GLINIARZ 
Z BEVERLY HILLS 


SOBOTA, 7 IX, 20.05, I 


Beverly Hills Cop; USA; 1984, 105'; r 
Mariin Brest; w. Eddie Murphy (Axel Fo- 
ley), Judge Reinhold (detektyw Billy Ro- 
sewood), John Ashton (sierżant Taggart), 
Lisa Eilbacher (Jenny Summers), Ronny 
Cox (por. Bogomil), Steven Berkot (Vic- 
tor Mailland), James Russo (Mikey Tan- 
dino), Jonathan Banks (Zack), Stephen 
Elliot (komendant Hubbard) 

Przyjaciel por. Axela Foleya, czarnoskó- 
rego gliniarza z Detroit, zostaje zastrzelo- 
ny. Foley bierze urlop i rozpoczyna w LOS 
Angeles prywatne śledztwo. Pomagają 
mu dwaj biali policjanci: Rosewood i 
Taggant. 


ZAPOMNIANA 
MELODIA 


NIEDZIELA, 8 IX, 15.45, I 


To jedna z najbardziej udanych przedwojen- 
nych komedii muzycznych polskiej kinema- 
tografii. Wprawdzie pomysł ukrycia w piosen- 
ce przepisu na fabrykację mydła nie należał 
do oryginalnych, ale był tylko pretekstem do 


„To film bez charakteru" — napisał o „Glinia- 

u." Richard Combs i wbrew pozorom nie 
jest to wcale miażdżący zarzut. Temat i fabuła 
Są rzeczywiście bardzo schematyczne. Może 
dlatego opowieść o policjancie z Detroit, 
mszczącym śmierć swego przyjaciela w Los 
Angeles, przełeżała parę lat w szufladach 
różnych wytwórni. Scenariusz chciał przera- 
biać Sylvester Stallone — powstałoby zapew- 
ne brutalne widowisko w stylu „Cobry”. W 
scenariuszu „Gliniarza” mamy bowiem po- 
dobne, wedle wzorca „Brudnego Harry'ego”, 
nakreślone postaci: samodzielnie działający 
policjant ze Wschodu i uładzeni, wręcz 
tchórzliwi gliniarze z Los Angeles. Eddie 
Murphy uczynił z policjanta Foleya postać 
dominującą, ale jego Foley to przede wszyst- 
kim żywiołowy spryciarz, natchniony impro- 
wizator, ciągle na luzie choć stale czujny. 
Murphy nie był jeszcze wtedy zaćmiewającą 
wszystkich gwiazdą i dlatego postaci drugo- 
planowe stanowią wyraziste i nieodzowne tło. 
Chodzi tu zwłaszcza o parę policjantów Ro- 
sewood-Taggart, która w miarę rozwoju akcji 
staje się w swojej saandułowatości, szczęś- 
liwie zresztą przezwyciężonej, bardzo sympa- 
tyczna. 

Ale ważniejsze jest chyba co innego, coś, 
co można by nazwać skutecznym minimaliz- 
mem. Scenarzysta Daniel Petrie jr. i reżyser 
Mariin Brest udowodni, że z banalnych wą!- 
ków i sytuacji (w dodatku przy niewielkim bu- 
dżecie) można wydobyć nowy blask. Poprzez 
spokojną choć precyzyjną narrację, większe 
niż w przeciętnym filmie sensacyjnym zainte- 
resowanie postaciami, poprzez dyskretny 
humor i nienatrętne odwołania do klasyki 
(„Pamięta pan sierżancie film »Butch Cassidy 
i Sundance Kid?«"), wreszcie poprzez dos- 
konale dobranie muzyki (zwłaszcza wbijający 
się w pamięć prościutki temat przewodni Ha- 
rolda Faltermeyera) uzyskano świetny elekt. 

Dalsza kariera Murphy'ego Świadczy o 
tym, że porzucił on rozsądne idee minimaliz- 
mu i zbytnio wyeksponował swoją ekspan- 
sywną, lecz chwilami nużącą, aktorską Oso- 
bowość. 

Reżyser Marlin Brest przeciwnie pozostał 
tym ideom wierny i coraz skuleczniej-wpro- 
wadzał je w życie — dzięki temu powstał „Mid- 
night Run”, jeden z najbardziej błyskotliwych 
i dowcipnych filmów. akcji lat osiemdziesią- 
tych. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Eddie Murphy (Axel Foley), Judge Reinhold 
(detektyw Billy Rosewood) i John Ashton 
(sierżant Taggart) 


Fot. Paramount 


spiętrzenia wielu zabawnych perypelii, okra- 
szonych występami trzydziestu roztańczo- 
nych i rozśpiewanych dziewcząt. Scenariusz 
został zbudowany precyzyjnie, z troską o lo- 
giczny rozwój bezpretensjonalnej i pogodnej 
akcji. Ozdobą filmu stały się piosenki Ludwi- 
ka Starskiego — „Już nie zapomnisz mnie” i 
„Ach jak przyjemnie kołysać. się wśród tal". 
No i oczywiście obsada, w której znalazła się 
plejada doświadczonych i popularnych akto- 
rów: Fertner, Znicz, Orwid, Żabczyński, Gro- 


W środku: Helena Grossówna (Helena Roliczówna) 
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Sldney Poltier (Thurgood Marshall) I Burt 
Lancaster (John W. Davis) 


Separate but Equal; USA; 1990, 93'; r. 
George Stevens jr.. w. Sidney Poilier 
(Thurgood_ Marshall). Burt Lancaster 
(John W. Davis), Richard Kiley (Earl War- 
ren), Cleavon Little (Robert Carter), Gloria 
Fosler („Buster” Marshall), John Mc Mar- 
lin (gubernator James F. Byrnes), Tom 
Aldredge (sędzia Hugo Black), Graham 
Beckel (Josiah B. Talley), Ed Hall (J.A 
Laine), Mike Nussbaum (Felix Franktur- 
ter), Cheryl Lynn Bruce (Gladys Hamp- 
ton), William Cain (Waties Waring), Hallie 
Foote (Julia Davis), Henderson F: 
(oba H. Jackson), Albert Hali (Oliver 
lil. 
Południowa Karolina, 1949. Murzyńscy 
mieszkańcy hrabstwa Clarendon prote- 
stują przeciw dyskryminowaniu ich dzieci 
w szkołach. Prawnik Thurgood Marshall 
w ich imieniu rozpoczyna kampanię są- 
dową zmierzającą do obalenia praw u- 
możliwiających segregację rasową; jego 
przeciwnikiem jest sławny adwokat John 
W. Davis reprezentujący stan Południo- 
wa Karolina. Mimo zastraszania mie- 
szkańców i oporu biurokracji Sąd Naj- 
wyższy pod przewodnictwem Earla Waf- 
rena wydaje w końcu historyczny wer- 
dykt, rozpoczynający proces. likwidacji 
nierówności rasowej w USA. 
O filmie pisaliśmy w nr 35 „Filmu”. 


ssówna, Andrzejewska — w rolach specjalnie 
dla nich napisanych. 

W programie wydanym z okazji premiery 
filmu (5.X1.1938) czytamy: „Zapomniana me- 
łodia" to komedia tysiąca nieporozumień, to 
czarowna pieśń młodości, to upojna podróż 
w krainę marzeń, to miłość, to wiosna, to 
słońce, to krzyk zachwytu. „Zapomniana me- 
lodia" to odzwierciedlenie najpiękniejszych 
chwil życia, do których każdy z rozrzewnie- 
niem powraca”. 

Euforia tych reklamowych stormułowań 
budzi uśmiech, ale w końcu nie obiecywano 
niczego ponad to, co film widzowi dawał, o- 
czywiście temu, który skłonny był poddać się 


iego pogodnej konwencji. „e zy SEMILSKI 


Polska; 1938, 84'; r. Konrad Tom i Jan 
Fethke; w. Helena Grossówna (Helena 
Roliczówna), Aleksander Żabczyński 
(Stefan Frankiewicz), Jadwiga Andrze- 
jewska (ladzia” Pietrusińska), —Michat 
Znicz (prot. Frankiewicz, stryj Stefana), 
Antoni Fertner (ojciec Helenki), Stanisław 
Sielański (Jarząbek), Józef Orwid (woż- 
ny) Ś 
Pensjonarka Helenka, córka bogatego 
fabrykanta kosmetyków zakochuje się w 
Stefanie, bratanku profesora Instytutu dla 
Dziewcząt, do którego Helenka uczęsz- 
cza. Powoduje to lawinę komplikacji i 
nieporozumień. 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 20, 21, 23 


SOBOTA, 7 IX 


8.10 (I) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 
NIE (24) 

USA, serial animowany, 23: 

8.50 (I): WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA (1) 
USA, serial animowany, 22" 

9.15 (1) KADR — teleturniej filmowy 

11.10 (Ii) * CZŁOWIEK NA TORZE 

Polska, fabularny 86' 

z cyklu AKADEMIA FILMU POLSKIEGO 
12.00 (I) ZABAWKI JAKICH NIE ZNACIE 
Szwajcaria, dokumentalny, 30" 

z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
12.50 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 

program satelitarny telewizji francuskiej 
SOMNIALUC 

Kanada, dokumentalny, 70' 

14.00 (|) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

PSIA MIŁOŚĆ, cz. Il 

USA, fabularny, 45' 
13.00 (I) BYĆ MOTYLEM 

Wielka Brytania, dokumentalny, 28" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

17.10 (M) PAN WZYWAŁ, MILORDZIE? (5) 
Wielka Brytania, serial, 50" 

20.05 (1) -* GLINIARZ Z-BEVERLY HILLS 
USA, fabularny, 105' 

2145 (II) * KENNEDY (1) 
Wielka Brytania, serial, 53" 
28.10 (|) * JEDYNE WYJŚCIE 
Wielka Brytania, fabularny, 110' 


NIEDZIELA, 8 IX 


8.45 (II) KIM JEST TEN CHŁOPAK (6 - 05- 
tatni) 

Francja, serial, 52" 

9.00 (1) DZIECI Z BULLERBYN (1) 
Szwecja, serial, 25' 

10.30 (I) PRZYGODY ROŚLIN (13 - ostat- 
ni): DĄB I TRZCINA 

Francja, serial dokumentalny, 26' 
11.30 (1) MISTERIUM ŚIWY: 

ŚWIĘCI MĘŻOWIE INDII 

RFN, serial dokumentalny, 43 

Z cyklu TERRA X 

13.50 (li) DAKTARI (2) 

USA, serial, 60" 

KINO FAMILIJNE 

15.25 (1) ZŁOTA WILGA 

Polska, dokumentalny, 30' 

z cyklu POLACY 

1545 (1) x ZAPOMNIANA MELODIA 
Polska, fabularny, 84' 

Z cyklu W STARYM KINIE 

20.05 (1) KIM JEST TEN CHŁOPAK 


NAZYWAM SIĘ 
BILLY W. 


WTOREK, 10 1X, 20. 05, I 


My Name Is Billy W.; USA; 1988, 96': r. 
Daniel Pelrie; w. James Woods (Billy W.), 
Jobeth Wiliams (jego żona) 

Oparta na faktach historia alkoholika, 
któremu udało się pokonać nałóg i który 
zdecydował się pomagać innym. 


JEDYNE WYJŚCIE 


SOBOTA, 7 IX, 23.10, I 


One Way Out; Wielka Brytania; 1989, 
110'; r. Robert William Young; w. Bob 
Peck (James), Denis Lawson (Bernard), 
Samantha Bond (Sue). Lesley Nightinga- 
le (Lyn), David Swift (Beddow), Bill Wal- 
los (Recca) 

Architekt James po rozwodzie żyje z Sue, 
zachowując jednakże dobre stosunki z 
Lyn i opiekując się trójką dzieci. Lyn na- 
wiązuje romans z Bernardem, który nie 
akceptuje jej macierzyństwa. Niezrówno- 
ważony psychopata maltretuje Lyn, staje 
się też coraz agresywniejszy wobec Ja- 
mmesa i dzieci. Widząc jak pogarszają się 
jego stosunki z Sue i chcąc ratować Lyn, 
James podejmuje drastyczne kroki wo- 


bec Bernarda. 


Jest to historia mężczyzny niedorozwiedzio- 
nego. Jest takich niemało: po rozwodzie za- 
chowują dobre stosunki z byłymi żonami i 
ciągną jak gdyby dwa małżeństwa naraz. Nie 
zawsze kończy się to tąk tragicznie, nie za- 
wsze „jedyne wyjście” bywa tak drastyczne, 
jak w przypadku filmu Roberta Younga. Jego 
bohater nie potrafi uwolnić się od wspom- 
nień, od obowiązków: zresztą nie bardzo ma 
wyjście, bowiem trudno pozostawić na los 
szczęścia byłą żonę z trojgiem dzieci. Jakie 
jednak powinny być granice poczucia obo- 
wiązku? Tu się zaczyna seria pytań bez od- 
powiedzi. 

Scenarzysta Mick Ford popsuł trochę film, 
czyniąc kochankiem byłej żony osobnika wy- 
raźnie niezrównoważonego psychicznie, o 
skłonnościach maniakalnych. Problemem 
Jamesa Carlisle staje się więc nie tyle — jak 
się uwolnić od przeszłości? — ile jak ratować 
przyszłość. A to już zupełnie inne zagadnie- 
nie. Czy jednak fakt, że ktoś jest psychopatą, 
uwalnia od obowiązku przestrzegania pra- 
wa? Z pewnością nie, przenosi jednak spra- 
wę w nieco inny wymiar i zawęża wybór od- 
powiedzi właśnie do owego „jedynego wyjś- 
cia". 

JAN KOWALSKI 


ZA TYDZIEŃ 
W „FILMIE” 


"8 KTO ZDOBĘDZIE POLSKIE OSCARY? 

© To nie ja wybrałam zawód aktorski, to 
on wybrał mnie: rozmowa z BEATĄ TY- 
SZKIEWICZ 

© MAŁA SYRENKA jest zbuntowaną na- 
stolatką — zakochaną, uroczą I hardą 

© Życiowe dylematy rodziców rozwiązują 
dzieci I wszystko jest w tym filmie bar- 
dzo śmieszne: | KTO TO MÓWI 2 

©. Zwalisty Steven Seagal tym różni się od 
Schwarzeneggera, że nie obnaża mu- 
skułów: WYBRANIEC ŚMIERCI 


Francja; serial, 52' 


21.45 (Il) PODZIELENI ALE RÓWNI, cz. | 
USA, fabularny, 93' 


PONIEDZIAŁEK, 9 IX 


17.35 (li) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (2): 
WYPRAWA NA WIEŚ 

Wielka Brytania, serial, 24 

18.05 (1) ALF (26) 

USA, serial, 25" 

1845 (Il) SEANS FILMOWY: PRZYGODA W 
KINIE 

Polska, dokumentalny, 40' 

[2130 (I) MARIE W BLĘKITNYM MUNDU- 
RZE (2): A 

SZALONY DZIEŃ GENERAŁA DESPECKA 
Francja, serial, 77' 


WTOREK, 10 IX 


9.00 (li) W LABIRYNCIE (53 i 54) 
Polska, serial, 55" 


10.00 (I) D'ARTAGNAN 1 TRZEJ MUSZKIE- 


NY DO SKOKU 
© Winkier nie chciał robić filmu o starciu 
4del, tecz film o metodzie: 

WINNY WSKUTEK PODEJRZENIA 

© Dobry film można obejrzeć przede 
wszystkim na kasecie: TYRALIERĄ NA 
VIDEO 

© Następca „buntownika bez powodu”: 
MATT DILLON w portrecie na życzenie 

© PRZEKLĘTA AMERYKA: na planie filmu 

Krzysztofa Tchórzewskiego 


TEROWIE, cz. Il 

ZSRR, fabularny, 55' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

13.45 () DOMYSŁY I DOWODY 

CSRS, dokumentalny, 13' 

14.00 (1) MICHAIŁ ŁOMONOSOW 

ZSRR, dokumentalny, 27' 

14.25 (I) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI (2) 
DOKĄD PŁYNIE WODA? 

CSRS, dokumentalny, 16' 

16.45 (1) PRZYGODY MISIA RUXPINA 
USA, serial animowany, 20' 

17.35 (I) POD WSPÓLNYM DACHEM (10): 
TRZEBA BYĆ CHORYM 

Francja, serial, 22" 

18.05 (I) KRÓLIK BUGS 

USA, serial animowany, 25' 

18.50 (II) SZTUKA ŚWIATA 
ZACHODNIEGO (2) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 27' 


20.05 (I) NAZYWAM SIĘ BILLY W. 
USA, fabularny, 96 


21.55 (Il) DORASTANIE (5) 

Polska, serial, 65' 

23.10 (Il) BOB MARLEY - LEGENDA 
Wielka Brytania, dokumentalny, 61' 

z cykłu NON STOP KOLOR 


ŚRODA, 11 IX 


9.35 (1) W LABIRYNCIE (55 i 56) 

Polska, serial, 55" 

10.25 (1) * DYNASTIA (100) 

USA, serial, 48" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

12.30 (1) DE GAULLE - CIĄGŁE WYZWANIE 
(1): BUNTOWNIK 

Francja, serial dokumentalny, 61" 


16.45 (|) WYCHOWAWCA (2) 

USA, serial, 25' 

17.35 (l) M.AS.H. (18) 

USA, serial, 30' 

18.30 (I) NATIONAL GEOGRAPHIC (2) 
USA, serial dokumentalny, 60" 

20.05 (II) * DYNASTIA (100) 

USA, serial, 48' 


CZWARTEK, 12 IX 


9.00 (Il) W LABIRYNCIE (57 i 58) 
Polska, serial, 55" 

10.00 (1) ELITA (5 — ostatni) 
USA, serial, 50" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 
12.35 (1) MISTERIUM ŚIWY: 
ŚWIĘCI MĘŻOWIE INDII 


RFN, serial dokumentalny, 43' 

z cyklu TERRA X 

13.20 (1) EKSPEDYCJA NA DNO MORZA 
(2): SKARBY MORSKICH GŁĘBIN 
RFN, dokumentalny, 22' 

14.25 (1) ŻURAWIE 

ZSRR, dokumentalny, 29' 

17.35 (W) CUDOWNE LATA (45): 
CÓRECZKA TATUSIA 

USA, serial, 23' 

18.30 (ll) * CZŁOWIEK 

NIE WIADOMO SKĄD CZYLI PORTRET 
RICHARDA BURTONA 

Wielka Brytania, dokumentalny, 90' 
20.05 (1) ELITA (5 - ostatni) 

USA, serial, 50' 


PIĄTEK, 13 IX ; 


9.00 (I) W LABIRYNCIE (59 i 60) 
Polska, serial, 50" 

11.00 (1) JANOSIK (11) 

Polska, serial, 46" 

18.00 (1) NAPOLEON (2): 
BERLIN 

Francja, serial, 53' 

20.05 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS (19) 
USA, serial, 46" 

22.0 (U) NIE ZAWSZE 
-MUSI BYĆ KAWIOR (10) 

RFN, serial, 60" 


TELEWIZJA 


FILM NR 36, 8 WRZEŚNIA 1991 21 


Telewizja zapowiedziała na początek września 
„Gliniarza z Beverly Hills" 


Mówią, że Eddie Murphy to już zamknięty rozdział holly- 
woodzkich karier. W ciągu ośmiu lat zabłysnął, osiągnął 
szczyty i... zgasł? A może tylko chmura przesłoniła jego 
szczęśliwą gwiazdę? Wkrótce poznamy odpowiedź, co 
dalej z aktorem, który jednym filmem zarabiał dla produ- 
centa równowartość półtora biliona złotych, czyli więcej 
niż zdołała stracić fabryka w Ursusie w swej długiej karie- 
rze. 

Za najlepsze w swym dorobku on sam uważa (a więk- 
szość krytyków się z nim zgadza) trzy filmy: „48 godzi 
którym w 1982 zdobył rozgłos, o dwa lata późniejszego 
„Gliniarza z Beverly Hills" i „Księcia w Nowym Jorku” z 
1988. Ostatni z tych trzech fatalnie zaważył na jego karie- 
rze. Nie tylko dlatego, że przyniósł zyski mniejsze od si 
dziewanych. 

Murphy w tym filmie przekroczył pewną subtelną grani- 
cę, której istnienie gwałtownie negują zarówno biali, jak i 
czarnoskórzy mieszkańcy USA przekonani, że podziały 
rasowe są w tym kraju przezwyciężoną przeszłością. Za- 
wsze jako przykład przytacza się w tym kontekście Billa 
Cosby'ego i jego telewizyjną rodzinę, najpopularniejszą z 
rodzin amerykańskiej middle-class. | to jest prawda, jed- 


nak nie wyklucza ona innej: amerykański show-business 
nie lubi, gdy powstają filmy czy telewizyjne seriale twier- 
dzące, że istnieje w Ameryce odrębna murzyńska kultura 
nie mająca nic wspólnego z kulturą białych, nie konkuren- 
cyjna wobec niej, tylko odrębna właśnie, niedostępna dla 
nie-czarnych, alienująca ich. O takim świecie mówią filmy 
Spike'a Lee i po wybuchu entuzjazmu atmosfera wokół 
nich znacznie się oziębiła. Takim filmem byt „Książę w 
Nowym Jorku”. Murzyni byli w nim najpiękniejsi, najmą- 
drzejsi, najsprytniejsi, najsilniejsi, najuczciwsi (choć prze- 
ważnie na bakier z prawem „białego człowieka”), wszyst- 
ko im się udawało i dawali białym jatmużnę. 

Ifilmten, iskrzący się znakomitymi gagami i dowcipami 
słownymi, festiwal aktorskiej sprawności Murphy'ego i 
innego czarnego gwiazdora Arsenio Halla — zawiódł. Na 
ile była to spontaniczna reakcja publiczności, na ile gra 
interesów — nikt nie dojdzie. Jednak stało się to, czego nie 
dokonały poprzednio ewidentnie złe filmy Murphy'ego, 
takie jak „Złote dziecko”. Legenda przygasła. | już nie 
powstał hit na skalę sukcesów z lat 80. Nie powiodła się 
próba powrotu do korzeni sławy, „Następnych 48 go- 
dzin”. 


dnak Eddie Murphy jest niezmiernie żywotny, nie tyl- 
ko na ekranie. Ma dopiero 30 lat (ur. 3 kwietnia 1961). 
Oscara wprawdzie dotąd nie zdobył, ale ma dwie wysoko 
liczone nagrody w innych aktorskich konkurencjach: tele- 
wizyjną Emmy za występy w najpopularniejszym amet 
kańskim programie rozrywkowym „Saturday Night Live 
piosenkarską Grammy za album „Eddie Murphy: Come- 
dian”. Pochodzi z nizin społecznych, był synem telefonis- 
tki i majstra fabrycznego z Brooklynu, a więc wychował 
się w środowisku portretowanym z upodobaniem przez 
Spike'a Lee i uważanym za murzyńską sól ziemi, tak jak 
byli nim ludzie z Harlemu przed półwieczem. Jest talen- 
tem samorodnym, terminował w lokalnych barach jako 
15-latek z własnym programem rozrywkowym i tak pręd- 
ko wspiął się na szczyty sławy, jak mało kto przed nim. 
Więc może jednak tak szybko z nich nie spadnie? 


JAN KOWALSKI 


„Gliniarz z Beverly Hills" 


TV © Filmowy tydzień © 7 — 13 IX 


Pladzieci 


Historia Johna F. Kennedy'ego to niemal wy- 
kład z amerykańskiej mitologii. Miał być zwy- 


o 
cięzcą, urodził się nim. Kula wystrzelona 
przez Lee Oswalda zamieniła mit triumiatora 


w bohaterską, tragiczną legendę. 
KENNEDY (1) Siedmioodcinkowy serial angielski reży- | DZIECI 
serii Jjma Goddarda to kolejny utwór, który 
SOBOTA, 7 IX, 21.45, II wskrzesza tę fascynującą postać. Prezyden- J Z BULLERBYN 


tura Kennedy'ego trwała zaledwie dwa lata, 
ale zostawiła trwały ślad w historii współ- 
Kennedy; Wielka Brytania; 1983, 53; EA sę) k il rodaka 
r. Jim Goddard; w. Martin Sheen (John F. John Fitzgerald Kennedy był „produktem The Children of Bullerbyn Village; Szwe- 
Kennedy), Blair Brown (Jacqueline Ken- | €lilarnej, świałłej Ameryki z jej niezachwianą | | cia. 1987, 25:; r. Lasse Halistróm; w. Lin- 
nedy), Geraldine Fitzgerald, John Shea, wiarą w demokrację, sprawiedliwy porządek da Bergstróm (Lisa), Anna Sahlin (Anna), 
E.G. Marshall prawny i niezgodą na rasizm. Amerykański Ellen Demerus (Britta), Harald Lónnbro 
(Olle), Henrik Larsson (Bosse), Crispin 
nim swoje spełnienie. Tysiące zdjęć, taśm fil- Dickson-Wendenius (Lasse), Tore Ed- 
mowych i telewizyjnych utrwaliły jasne spoj. |] | gejgt (Kerstin) 

rzenie i promienny uśmiech na młodzieńczej 


NIEDZIELA, 8 IX, 9.00,1 


John Fitzgerald Kennedy, kandydat na 
prezydenta USA z ramienia demokratów 
Śledzi w telewizji, wspólnie z rodziną, wy- 
niki głosowania. Po zaprzysiężeniu (20 I 
1961) czekają go pierwsze konilikty m.in. 
z szefem FBI Edgarem Hooverem. 


bolem nowych nadziei lat sześćdziesiątych. = ą 

Był uwielbiany przez większość społeczeńs- ||] _ Autorzy książek dla dzieci stosują naj- 

twa i znienawidzony przez nieliczną ale ak- |] częściej dwa odmienne sposoby zdobywa- 

Martin Sheen (John F. Kennedy) | Blair tywną uliraprawicę. nia młodych czytelników. Próbują ich olśnić 

Ce gej) Środowiska rasistów i chorobliwych anty- |] P9zovczną aurą, „klimatem fantastycznej 
dow przygody, lub przeciwnie — pokazują rzeczy- 

komunistów na przeprowadzone przez niego |] wistość biiską dziecięcym doświadczeniom. 


zagranicznej zareagoway pomóweniami o | W „Dzieciach z Buletyn”"Astid Lndgren | CZŁOWIEK 


półpracę z Moskwą. Był atakowany także z || POSzła trzecią, własną drogą. E 
lewa, zwłaszcza po Iwej w Zalocy Świ i ||, Tępomen ogromnego sukcesu opowieści | NIE WIADOMO SKĄD 


o siódemce przyjaciół polega na połączeniu 
wprowadzeniu morskiej blokady Kuby. kale | na śó,zalrcu ganicy mę. | CZYLI PORTRET 
Twórcy filmu próbują zmierzyć się z mitem, |] dzy życiowym banałem a fantazją. Akcja po- 
odsłonić psychologiczno o działań Kenne- | wieści toczy się w scene pozbawione po- | RICHARDA 
wa ego, ze za kulisy budzącego kępa zornie wszelkiej atrakcyjności. Miejscem ak- 
sje prywalnego życia prezydeni im © cji jest maleńka wioska, zagubiona gdzieś na 
był? Dojrzałym politykiem czy amatorem, któ- |] szwedzkiej prowincji, żyjąca rytmem dykto- BURTONA 
1emu sprzyjało szczęście? Przykładnym mę- |] wanym przez $ 
żem i ojcem, czy playboyem łasym na roman- Subtelny liryzm autorki wyczarował poe- 
se, takie jak z Marilyn Monroe. tycką krainę, w której dzieci tworzą odrębny 
Postać Johna F. Kennedy'ego kreuje w || Świat. Lindgren udało się poruszyć czułe ||| /n From the Cold? Portrait ot Richard 
serialu Martin Sheen, aktor wszechstronny JJ Struny wrażliwości małych odbiorców, pobu- Burton; Wielka Brytania; 1988, 90'; r. 
(debiutował w słynnym Living Theatre w Los |] dzić ich marzenia o rówieśniczej wspólnocie, |]| Tony Palmer . 
Angeles), znany polskim widzom z nieza- |] która daje oparcie w chwilach słabości i po- Psychologiczny portret aktora uważane- 
pomnianej roli w „Czasie Apokalipsy” Franci- |] maga rozwijać najlepsze cechy. go za jeden z największych talentów bry- 
sa F. Coppoli i wyświetlanych w telewizji fl- Twórcy serialu dołożyli starań, aby zacho- ||| tyiskiego teatru, który jednak poświęci 
mów „Orle skrzydło” Anthony Harvey'a i |] wać zarówno linię fabularną jak i nieco oni- się filmowi. Fragmenty filmów z udziatem 
„Słodka branka” Lee Philipsa. (kd) ryczną atmosierę oryginału. Scenariusz ne Burtona, a także listów i pamiętników 
sała sama Astrid Lindgren, reżyserię objął J| oraz materiały udostępnione przez ostat- 
Lasse Hallstróm, znany z wcześniejszych a- | nia żonę aktora. 
DYNASTIA nie marzy. Claudia? Rozmazana mazepa. |] daptacji jej prozy. W roli Lisy wystąpiła Linda 
Steven? Chodzący kompleks Edypa. Jeff? |] Bergstróm towarzyszą jej Anne Sabin, Ellen |] p; szansę zostać następcą Oliviera i Giel- | 


Podstarz: . Adam? Kieszonko! Demerus, Harald Lónnbro, Henrik Larsson, ń H 
(JUŻ STO ODCINKÓW) zj Pan jet sowie tyko F SE Cnspin Dickson-Wendenius, Tore Ediekdt, |] uda. W wieku 25 lat uznawano go za jedne- 


CZWARTEK, 12 IX, 18.30, II 


E : go z najwybitniejszych aktorów szekspiro- 
wezzutmanna w | ZE A 
losy klanów Colbych i Carringtonów, drżąc | co z tego? W nieustannym wirze intryg mach. Radyso Tory Palmer, wóca dojiś 


ze strachu, że ten tasiemiec kiedyś się może (jeden przeciw wszystkim, wszyscy przeciw GS mentalnego filmu „Człowiek nie wiadomo || 
urwać. A jeżeli Alexis trzyma za pazuchą ja- — jednemu) patrzymy w stanie stuporu jak Ale- KRÓLIK BU skąd” (tytuł nawiązuje do powieści Johna Le 
kieś nieżle podchowane bliźnięta? Albo syn-  xis podskubuje kawior, Krystie przestawia „7 pek 10.1X.18.05, I Carró „ln From the Cold", w ekranizacji której 
ka całkiem małego? A Fallon? Zginęła na do- kwiatki, a Blake chowa głowę w ramiona usi- r: w". Burton zagrał główną rolę) powiedział: 


bre, czy przefarbowała włosy i nikt jej poznać — łując wyczuć, skąd padnie kolejny cios. | za — Jeśliby stworzyć listę dziesięciu najważ- 
nie może? Co tydzień nowe pytanie? Ja już Bugs Bunny; USA; 1975, 25; r. Lary niejszych problemów psychologicznych Bur- 


nie mam do tego głowy! Ale broń Boże, żeby rcześniej ni k Jackson, Chuck Jones, Phil Monroe i | | tona, to tak często wspominany alkoholizm 
telefon zadzwonił w środę między 2005 a  czymy oglądać dziennik, uciszamy dzi inni byłby na dzieditym iasó, „plepsje na 
20.53! przerywamy kłótnie i pogrążamy się z rozko- Królik Bugs jest bohaterem długiej serii dziewiątym. Myślę. że był on ciągle małym 


W czerwcu był moment, że tzw. ogłądal- — sząw kolejny krąg domowego, kieszonkowe- animowanych filmów krótko- i długome- chłopcem, który zatracał się w pracy. I prze- 
ność Sh doszła do STU PROCENT, go piekła. Nie wszyscy - co prawda. (08) trażowych, w których występuje wraz z ważnie swymi rolami (choć były wyjątki) 
g licznymi partnerami tworzącymi wesoły chciał nam powiedzieć coś o sobie. 

zwierzyniec wytwórni Warner Bros. Naj- Reżyser Tony Palmer, który współpraco- 
popularniejsi z nich to Kaczor Daliy, Kot wał z Burtonem przy serialu „Wagner”, opo- 
Sylwester, Struś Pędziwiatr i Wile E. wiada głównie o życiu prywatnym aktora, 
Coyote. Wykonanie tych groteskowych | | próbując naszkicować jego psychologiczny 
zazwyczaj miniatur ustępuje być może | |] portret. Współpracował z Melvynem Brag- 
starannością i techniką animacji filmom giem, autorem zaakceptowanej przez wdowę 
Disneya, są one jednak nie mniej dow- po Burtonie biografii, która ukazała się w 
cipne i pomysłowe. |: 1988 roku i zawierała min. fragmenty nie pu- 
blikowanych zapisków i korespondencji ak- 

tora. O Burtonie mówią m.in. Lauren Bacali, 

John Gielgud, Mike Nichols, Peter O'Toole, 


Rex Harrison, Peter Ustinov, Ri Mi 3 
WOJOWNICZE John Huston, Paul Scofeld,a akt jego dwio | 


„A żony — Elizabeth Taylor i Sybil Burton. 
John Forsythe (Blake Carrington) i Linda Evans (Krystie) ŻÓŁWIE NINJA (1) Nienawidzi grać „Jak woki akiorów. Ale 
oczywiście po dodaniu procentu telewidzów jq <EMNNezzzNONNNOOA byt niewolnikiem swojej fantazji - twierdzi Ni- 


oglądających sań przed połóniem i we- | KIops w KLAPSIE POWRÓT chols. Joseph L. Mankiewicz wspomina: 
czorem. Są zapewne widzowie, którzy oglą- p SCHREDERA Gdy zobaczył Tagłor powiedział: Potrzebuję 
dają dwa razy, ale i tak są to liczby zdumie- |] Nasz KLAPS miat oczywiście służyć zaba- jej. Ona da mi miliony. 

wające. Napisano już o tym zresztą tak wiele, |] wie, ale w nr 34 w trzecim odcinku konkur- |] SOBOTA, 7 IX, 8.50, I O zachłanności Burtona na dobra mate- 
że trudno coś dodać. Może jedno: zastana- rialne wspominają także inni. Podobnie jak o 
wia pasja, z jaką widzowie oglądają utwór, w jego alkoholizmie i obsesjach seksualnych. f£ 
którym NIE MA właściwie postaci sympatycz- 3 Teenage Mutant Ninja Hero Turtles: Byt zachłanny i absolutnie obsceniczny — 
nych. Alexis? Żmija studwudziestoprocento- USA; 1991, 22 twierdzi Lauren Bacall. Ale pomimo to Palmer 
wa, ożywiona wyłącznie uczuciami negatyw- Głośny serial animowany o żółwiach — | || stara się udowodnić, że był to być może 
nymi. Blake Carrington? Irytujący partacz w |] wtaściwej odpowiedzi byt przez to trudniej- || | mutantach uwielbiających awanturnicze | || zmamowany, ale geniusz.  Najsmuiniej 
interesach. Krystle? Nigdy nie potrafi zreali- |] szy, za co bardzo przepraszamy. przygody, wesołe przyjęcia i pizzę. brzmią słowa Johna Giełguda: Myślę, że za- 
zować się jako kobieta, choć o niczym innym Redakcja grał Hamiela lepiej ode mnie. (tj) 


FILM NR 36, 8 WRZEŚNIA 1991 


Imię I nazwiski 


Adres (telefon): 


JJUEU 


LWIE SERCE 


kk 


Leon ucieka z Legii Cudzoziemskiej, by 
pomścić śmierć brata, który zginął w Los An- 
geles z rąk handlarzy narkotyków. Chcąc po- 
móc wdowie, bierze udział w nielegalnych 
walkach kickboxingu i popada w konilikt z ich 
organizatorami... 

Miał to być film-laurka dla gwiazdora, popi- 
sowy pokaz jego umiejętności, godna opra- 
wa dla jego talentu. Wszak realizatorzy mieli 
w garści same atuty: sensacyjny scenariusz 
pióra samego Van Damrme'a, sprawną ekipę 
realizatorską i wreszcie wielkiego Jean;Clau- 
de'a Van Damme, aktora i zarazem bożysz- 
cze nastolatków po obu stronach Atlantyku. 
Niestety, przebój okazał się ledwie popraw- 
nym filmem sensacyjnym, w którym kolejne 
sceny walk podzielone są tzw. sekwencjami 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
konkursowe serii B z 3 kolejnych numerów 
„Fllmu” (w kopercie z dopiskiem „MUVI”) 
ma szansę wylosować 3 kasety video ufun- 
dowane przez „MUV!” Entertainment 
Group. 


KUPON „MUVI” nr1 | 


seria B („Film”, nr 36) 


OBRODZIŁO LATOŚ 


Spróbujmy porachować. Na początku było chyba ITI. 
wkrótce potem pojawiło się Rondo, za nim Elgaz, Gaby, 
Opal. Ożywiły się APF, Film Polski i Hanna Barbera. W ostat- 
nim roku firmy dystrybucji wideo wyrastały jak grzyby po 
deszczu. Pojawiły się: Top, Best, Relax, Vim, NVC, Artvision, 
Muvi, Prestige, Eurocom, Pleogral, Vir, Eastern, Ars, Helios, 
Alliance, Silesia, Drop, Ar, Mada, Apollo, Vision, Wariex, Star- 
cut... Trudno doprawdy spamiętać, jest ich już blisko czter- 


obyczajowymi — zdawkowymi i sentymental- 
nymi, z drętwym dialogiem. Na takim tle sce- 
ny walk ujawniają swą schematyczność. 
Szkoda zmarnowanej szansy na przebój w 
rodzaju „Krwawego sportu”, tym bardziej że 
montażysta zamiast popisowych wyczynów 
Van Damme'a zafundowat nam balet nowo- 
czesny w migawkowym rytmie.(ec.) 
LIONHEART. R: Sheldon Lettich. W: Ji 
Claude Van Damme, Harrison Page, Debo- 
rah Rehnard, Lisa Pelkan. USA, 1990. 104 
min. Elgaz. 


Jean-Claude Van Damme 


kkk 


JESZCZE RAZ 
PEARL HARBOR 


dzieści. Bardzo różne. Wielkie i małe, poważne i niepoważne, 
przy czym rozmiar niekoniecznie jest wprost proporcjonalny 
do powagi firmy. Na rynku zrobiło się gęsto. CO TYDZIEŃ 
kilkadziesiąt nowych filmów. Znacznie więcej niż: obejrzeć 
może najzagorzalszy nawet fanatyk. Więc chyba już czas, by 
zabiegano o nasze, widzów, względy nie ilością, ale jakością. 
Najzagorzalszy nawet fanatyk musi wybierać. Rośnie rola rek- 
lamy, rośnie rola videoporadników (zwłaszcza tego jedynego, 
który ukazuje się CO TYDZIEŃ). Rośnie rola świadomego 
wyboru. 

GRZEGORZ WIDEŁKO 


oyliku, ale wpłynąć na losy świata. Pomysł 
petli czasowej nie po raz pierwszy stał się 
obiektem zainteresowania scenarzystów fil- 
mowych („Powrót do przyszłości”); tu znaj- 
duje rozwiązanie chytre lecz nieco rozczaro- 
wujące: wolelibyśmy coś bardziej finezyjne- 
go, niż elektroniczne czary-mary. Ale wyna- 


Gwiazdą tego filmu jest atomowy lotnisko- 
wiec USS „Nimitz” wraz z całym latającym 
wyposażeniem. Inleresujący jest już sam po- 
mysi. Lotniskowiec w trakcie rutynowego rej- 
su opodal Hawajów dostaje się w sterę burzy 
magnetycznej i zostaje przeniesiony w 
przeszłość: jest dzień 6 grudnia 1941, kilka- 
naście godzin przed japońskim atakiem na 
Pearl Harbor. Polęga lotniskowca może oczy- 
wiście powstrzymać atak floty admirała Ya- 
mamoto, zmienić bieg wojny nie tylko na Pa- 


gradza to z nawiązką rozmach realizacji i 
zdjęcia. Kirk Douglas i Martin Sheen dobrze 
prezentują się w marynarskich uniformach, a 
wąlek agresywnego senatora Samuela 
Chapmana jest scenopisarskim majsterszty- 
kiem. (08) 


THE FINAL COUNTDOWN. R: Don Taylor. 
W: Kirk Douglas, Martin Sheen, Laurel 
Scott, James Farentino, Charles Durning. 
USA, 1980, 99 min. ITI. 
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ZAPRASZAMY! 


IMPERIUM 
SŁOŃCA 
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Film oparty na autobiograficznej 


wieruchy. Akcja rozgrywa się w 


rytorium Chin. 


| wiekiem 


powieści 


JG. Ballarda, wydanej także w Polsce. Utrzy- 
many w konwencji wielkiego fresku, opowia- 
da o losach kilkunastoletniego chłopca, który 
znalazł się w samym centrum wojennej za: 


Chinach, 


podczas drugiej wojny światowej. Rozpoczy- 
na się od ataku Japończyków na cudzoziem- 
ską kolonię w Szanghaju, a kończy ich kapi- 
tulacją po wybuchu bomb w Hiroszimie i Na- 
gasaki oraz wkroczeniem Amerykanów na te- 


W ciągu czterech lat James Graham, rozłą. 
czony z rodzicami, walczy o przetrwanie, Naj- 
pierw w okupowanym mieście, następnie w 
japońskich obozach. Przyjaźni się z amery- 
kańskim drobnym alerzystą (Świetna rola 
Johna Malkovicha), od którego przejmuje li- 
lozolię: najgorzej jest na początku i pod ko- 
niec wojny. Przechodząc twardą szkołę życia 
szybko dorośleje i w wieku 15 lat staje się 
wewnętrznie dojrzałym, zgorzkniałym czło- 


Spielberg po mistrzowsku kreśli obraz 


przemian dokonujących się w 


BULWAR 
UTRACONYCH 


ZŁUDZEŃ 
kkk 


psychice 


John Waters 


Historia australijskiego pisarza, który o- 
puścił swój kraj, zdobył stawę — i który po 
latach wraca, by ratować swoje małżeństwo. 
Na pierwszy rzut oka banalna opowieść, któ- 
ra jednak zyskuje wymiar autentycznego dra- 
matu. Sam pisarz jest osobą kontrowersyjną i 
niejednoznaczną. Niegdyś egocentryk i bez- 
względny karierowicz, który nie zawahał się 


dziecka. Nie oskarża nikogo, tylko obserwuje 
i rejestruje, pozostawiając wiele kwestii ot- 
wartymi. Było już w światowym kinie co naj- 
mniej kilkanaście filmów ukazujących wojnę 
oczami dziecka. Spielberg ze swoim „Impe- 
rium Słońca" nie ustępuje ani Andriejowi Tar- 
kowskiemu (Dziecko wojny”) ani Johnowi 
Boormanowi („Hope And Glory"). Tworząc 
kino dojrzałe zachował swoją reżyserską o- 
sobowość. Znany z atrakcyjnych widowisk — i 
tym razem: wykreował obrazy pełne rozma- 
chu. Sceny masowe oszołamiają ogromem — 
oraz periekcją, z jaką Spielberg panuje nad 
tłumem statystów. Efektowne jazdy kamery 
mistrza Allena Daviau budują niepowtarzalny 
klimat filmu, dodatkowo spotęgowany muzy- 
ką Johna Williamsa. 

Znalazło się w „Imperium Słońca" miejsce 
i na inny wątek, tak charakterystyczny dla 
kina spod znaku Spielberga: fascynacji nie- 
bem, wielką tajemnicą, którą ono uosabia. 
Wtaśnie obsesja latania pozwala Jamesowi 
zaprzyjaźnić się z japońskim pilotem i inaczej 
spojrzeć na toczącą się wojnę, odnaleźć w 
wojennym koszmarze ludzkie uczucia, mi- 
łość, przyjażń i próbę przebaczenia 

Piękny, głęboki film. (ec) 
EMPIRE OF THE SUN. R: Steven Spielberg. 
W: Christian Bale, John Malkovich, Miranda 
Richardson, Nigel Havers. USA, 1987. 147 
min. Ii. 


poświęcić życia rodzinnego i przyjażni dla 
sławy, teraz odkrywa, że kariera nie daje mu 
satysfakcji. Walczy o odzyskanie miłości 
żony i córki; spotyka Się ze starym przyjacie- 
lem, rozmawia z utalentowaną aktorką, śni 
cą o sukcesie. Kontrontowany z pytaniami 
natury egzystencjalnej, usiłuje znaleźć odpo- 
wiedź, kierując się po raz pierwszy głosem 
serca. Znakomita, wyważona rola Johna Wa- 
tersa. (ec) 

BOULEVARD OF BROKEN DREAMS. 
R: Rino Amenta. W: John Waters, Penelope 
Stewart, Kim Gungeli, Nicki Pauli, Ross 
Thompson. Australia, 1988. 95 min. Video 
Rondo. 


CROSS 


COUNTRY 
kk 


Pracownik agencji reklamowej wyjeżdża 
na wakacje w dniu, kiedy jego przyjaciółka 
zostaje w bestialski sposób zamordowana. 
Przygodnie poznana para, którą zabiera do 
samochodu, staje się przyczyną prawdzi- 
wych kłopotów. 

Thriller z. psychologicznymi ambicjami. 

Misternie skonstruowana intryga kryminalna 
z zaskakującymi puentami stanowi raczej 
pretekst, chodzi przede wszystkim o śledze- 
nie wzajemnych relacji między ludźmi tworzą- 
cymi trójkąt uczuciowy. Namiętność i obse- 
Syjna miłość mieszają się tu z nienawiścią i 
zdradą. Niebezpieczne związki są zawsze 
lascynujące, zwłaszcza gdy dodaje się do 
nich nieco erotyki. Dodatkową atrakcją jest 
udział Richarda Beymera, oglądanego ostat- 
nio w serialu „Miasteczko Twin Peaks” w roli 
Bena Horne'a (ec) 
CROSS COUNTRY. R: Paul Lynch. W: Ri- 
chard Beymer, Nina Axelrod, Brent Carver, 
Michael Ironside. USA, 1983. 96 min. El- 
gaz. 


AKWIZYTOR 
*k kk 


Jeden z najbardziej stresujących zawodów 
— komiwojażer — ma w literaturze amerykań- 
skiej solidną pozycję („Śmierć komiwojaże- 
ra" Arthura Millera). „Akwizytor” nie porywa 
się na obnażenie głębin psychologii, raczej 
opisuje obyczaje panujące w środowisku lu- 
dzi, uzależnionych od codziennego sukcesu, 
zmuszonych do stałego potwierdzania swej 
rynkowej ceny. Starzejący się mistrz w zawo- 
dzie, Ben Cluett i zżerany ambicją praktykant 
Billy Fox zostają skłonieni do współpracy z 
której obaj wyciągają wnioski nieprzewidzia- 
ne przez szetów. Popisowa rola Johna Lighi- 
gowa nabiera blasku na tle starannie nama- 
lowanych realiów głębokiego Południa. Inte. 
resujący młodzi aktorzy — Margaret Colin i 
Jonathan Silverman. (05) 


TRAVELLING MAN. R: Irvin Kershner. W: 
John Lithgow, Jonathan Silverman, Marga: 
ret Colin, John Glover, John M. Jackson. 
USA, 1989. 101 min. ITI 


PODWÓJNA 


ZEMSTA 
kk 


Joe Dallesandro i Leigh MeCloskey 


Podczas napadu na bank ginie jeden z 
przestępców oraz młoda zaktadniczka. Mąż 
zamordowanej postanawia pomścić jej 
śmierć. Nie wie, że brat zabiłego bandyty 
szuka odwetu właśnie na nim. 

Zdaje się, że ambicje realizatorów były 
większe, niż ich możliwości. Rzecz jest po- 
myślana jako traktat moralny (żadna zemsta 
nie popłaca i żadna nie jest usprawiedliwio- 
na), zarazem jako oskarżenie amerykańskie- 
go systemu prawnego, dzięki któremu prze- 
stępca może uniknąć kary. Ale w ostatecz- 
nym rezultacie powstał przeciętny film spod 
znaku sensacji. Zaś symbole, napuszona re- 
toryka i powiewanie amerykańskim sztanda- 
rem pełnią funkcje dekoracyjne. (ec) 


DOUBLE REVENGE. R: Armand Mastrolan- 
ni. W: Leigh McCloskey, Joe Daliesandro, 
Nancy Everhard, Paul Ganus, Theresa Sal- 
dana. USA, 1988. 100 min. Top Video. 


Stephanie Rascoe 


PODWÓJNA 


OSOBOWOŚĆ 
* kk 


Julia Kenner próbuje uwolnić się od szoku, 
spowodowanego przez gwah. Szansę ralun- 
ku daje możliwość zbudowania sobie nowej 
tożsamości. Wykorzystując zawiłości amery- 
kańskiego prawa, nieszczęśliwa Julia prze- 
kształca się w ekspansywną oszustkę Bob- 
bie King i nawiązuje kontakt z półświatkiem, 
planując zemstę na swym gwałcicielu. Walo- 
rem filmu jest drobiazgowa analiza psycholo- 
giczna kobiety skrzywdzonej, która w sobie 
znajduje źródło odradzającej siły. Wą!pliwoś- 
ci budzi część wstępna, zbyt długa i utrzyma- 
na w tonie sentymentalno-czułostkowym. 
Stephanie Rascoe jest o wiele lepsza w 
swym dynamicznym wcieleniu, niż jako roz- 
kojarzona Julia. (os) 

POSITIVE LD. R: Andy Anderson. W: Step- 
hanie Rascoe, John Davies, Steve From- 
holz, Laura Lane, Gail Cronauer. USA, 1987. 
91 min. IL. 


Taka twarz pojawia się we współ- 
czesnym kinie coraz rzadziej. Inteligent- 
na, wrażliwa, budząca zaufanie. Dzięki 
niej Matthew Modine może na ekranie 
uosabiać prawość i romantyzm, szla- 
chetność i liryzm. Talent pozwolił temu 
młodemu aktorowi zajść wysoko, oSo- 
bowość i inteligencja sprawiły, że za- 
chował wysoką pozycję na filmowym 
rynku. 

Matthew Modine przyszedł na świat 
22 marca 1959 roku i, jak na urodzone- 
go pod znakiem Barana przystało, od- 
znacza się odwagą, uporem i potrzebą 
ciągłych zmian. Wymarzony kandydat 
na aktora, którym zawsze chciał zostać. 
Jego ojciec kierował kinami drive-in 
(samochodowymi) i Matthew od dzie- 
ciństwa spędzał wiele godzin przed ek- 
ranem. Najmłodszy spośród pięciorga 
rodzeństwa uniknął poboru do wojska, 
ale jego trzej bracia walczyli w Wietna- 
mie. On sam nie. przypuszczał, że ta 
wojna wywrze pośredni wpływ na jego 
przyszłą karierę — jego dwa najgłośniej- 
sze filmy, dotykały tematyki konfliktu 
wietnamskiego. 


UWAGA! 
Uczestnicy konkursu 
„KLAPS” 


Zamieszczamy dziś kupon dodatkowy dla 
tych, którzy z jakichkolwiek powodów utra- 
cili jeden z 4 kuponów konkursowych (nu- 
mery 32-35 „Filmu”). Prosimy włożyć do 
koperty odpowiedzi konkursowe, 4 kupony. 
nazwisko i adres - i wysłać pod adresem 
redakcji do 14 września i z dopiskiem na 
kopercie KLAPS. Uwaga! Anulujemy jedno- 
cześnie 10 pytanie konkursowe (nr 32) - 
okazało sie za trudne dla samych autorów 
konkursu. Przepraszamy! 


KLAPS 1 


KUPON DODATKOWY 


Matthew MODINE 


STARY GRINGO 
kk 


Melodramatyczne widowisko z okre- 
su rewolucji w Meksyku (1910-17), a- 
daptacja tekstu Carlosa Fuentesa, kla- 
Syka literatury latynoamerykańskiej. O- 
pisał on wyimaginowane losy znanego 
pisarza amerykańskiego Ambrose'a 
Bierce'a, mistrza noweli i twórcy licz- 
nych opowieści niesamowitych, który 
zaginął w wirze meksykańskich walk. 

W jego twórczości stale powracał 
motyw gwałtownej śmierci, tak silnie o- 
becny także w meksykańskiej kulturze. 
Niestety, temat umierania został ze- 
pchnięty na dalszy plan przez niecieka- 
wy „dramat dojrzewania - ideowego” 
meksykańskiego generała-rewolucjoni- 
sty i zakochanej w nim podstarzałej a- 
merykańskiej guwernantki (niezbyt u- 
dana rola Jane Fondy). Parę efektow- 
nych scen batalistycznych zrealizowa- 
no w anachronicznym stylu, zdradzają- 
cym wpływy zarówno sowieckiej epiki 
rewolucyjnej, jak i hollywoodzkich wi- 
dowisk w manierze Cecila B. De Mille'a. 
Sytuację stara się ratować zaskakująco 
interesującą grą Gregory Peck w roli 
Gringo-Bierce'a, lecz nie może to po- 
móc zbyt patetycznej i schematycznej 
całości.(tj) 


OLD GRINGO. R: Luis Puenzo. W: 
Gregory Peck, Jane Fonda, Jimmy 
Smits. USA-Meksyk, 1989. 119 min. 
m. 


Po college'u Matthew postanowił u- 
samodzielnić się. Zaczął od pracy elek- 
tryka gdzieś w Oklahomie, potem był 
taksówkarzem w Connecticut i mi- 
strzem przyrządzania sałaty we francu- 
skiej restauracji w Nowym Jorku. U- 
częszczał na kursy aktorstwa do Stelli 
Adler. Od czasu do czasu był angażo- 
wany do reklamówek, niekiedy trafiał 
się epizod w telewizji. Przyjmował 
wszystkie propozycje, chcąc grać za 
wszelką cenę. Aktorstwo jest dla niego 
sposobem na życie. „Zawsze pragną- 
tem mieć pracę, która pozwalałaby rów- 
nież na kontynuowanie nauki życia. U- 
ważam że każdy kolejny film to jakby 
mikroświat, całkowicie inny od po- 
przedniego”, wyznał w jednym z wywia- 

jów. 


Pierwsze większe role przyszły w 
1983 roku. W „Baby, It's You" (Kocha- 
nie, to ty) podrywałt chimeryczną Ro- 
sanne Arquette, w „Streamers” (Ser- 
pentyny) był buntownikiem. Został zau- 
ważony i otrzymał rolę w filmie „Mrs, 
Sotfel" (Pani Soffel, 1984). Zagrał, co 
prawda, postać drugoplanową, ale u 
boku Diane Keaton i Mela Gibsona, a 
to się liczy. Jego kariera ruszyła z 
miejsca, kiedy Alan Parker zapropono- 
wał mu tytułową rolę w „Birdy” (Ptasiek, 
1984), jednym z najpiękniejszych fil- 
mów antywojennych i zarazem dogłęb- 
nym studium jednostki wrażliwej, która 
nie potrafi znależć miejsca w świecie. 
Periekcyjna reżyseria i scenariusz zo- 
stały wzbogacone o zaskakująco doj- 
rzałe aktorstwo Matthew Modine'a i Ni- 
colasa Cage'a. 

Kiedy „Birdy” był już w montażowni 
Stanley Kubrick, szukający nowych 
twarzy, przysłał Modine'owi scenariusz 
„Full Metal Jacket” z zakreśloną rolą 
Jokera. Matthew z pomocą Parkera 
przygotował kilka scen, stanął do prób- 
nych zdjęć i wygrał. W ten sposób trafił 
do Wietnamu, by w hełmie z napisem 
„Born to Kill" (Urodzony, żeby zabijać) 
wziąć udział w Kubrickowskiej wizji 
wietnamskiego piekła. Od tej chwili stał 
się aktorem poszukiwanym przez reży- 
serów. Zagrał więc w „Orphans" (Siero- 
tki, 1987), był agentem FBI u boku Mi- 
chelle Pieiffer w komedii „Poślubiona 
mafii” (1988) i kapitanem bombowca w 
„Ślicznotce z Memphis”, która w ubieg- 


KRÓL DAWID 
kkkk 


Oto jak należy robić widowiska histo- 
ryczne! Dzieje króla Dawida, władcy Iz- 
raela, opowiedziano z należną powagą. 
Ale jednocześnie hollywoodzkie zami- 
łowanie do widowiskowego zbytku zna- 
lazło swój pełny wyraz. U podstaw sce- 
nariusza legły Psalmy Dawidowe oraz - 
pierwsza i druga księga Samuela, a his- 
torię życia Dawida śledzimy od chwili 
zwycięskiego pojedynku z Goliatem aż 
po wiek dojrzały. Historię jego panowa- 
nia wypełnia walka między dumą i żą- 
dzą władzy — a prawością i mądrością, 
którą daje dopiero życiowe doświad- 
czenie. Inteligentny scenariusz z mora- 
tem został zrealizowany w sposób per- 
fekcyjny. Wrażenie robią pełne rozma- 
chu sceny zbiorowe, a zwłaszcza trium- 
falne wkroczenie Dawida do Jeruzalem. 
Wieczny amant, Richard Gere w roli 
króla Izraela dał się poznać od nowej i 
chyba ciekawszej strony, zaskakując 
dojrzałością gry. A dla tych, którzy znają 
Bruce'a Bereslorda tylko jako twórcę 
„Wożąc panią Daisy”, „Król Dawid” bę- 
77 dzie miłą niespodzianką. (ec) 


KING DAVID. R: Bruce Berestord. W: 
Richard Gere, Edward Woodward, Ali- 
ce Krige, Denis Qullley, Niall Buggy. 
„ USA, 1985. 109 min. ITI. 


VIDEO 
gwiazda 


łym roku biła rekordy frekwencji za At- 
lantykiem i w Wielkiej Brytanii. Ostatni 
głośny film z jego udziałem to thriller 
„Pacific Heights" (1990), w którym mu- 
Siał stawić czoło psychopatycznemu 
Michaelowi Keatonowi. 

Modine poważnie myśli. o. karierze. 
scenicznej. Jego największym marze- 
niem jest zagrać przed angielską pu- 
blicznością, którą uważa za najbardziej 
wymagającą. Stąd plany, snute razem z 


Johnem Malkovichem, by wyjechać na 
dłużej do Wielkiej Brytanii. Choć od kil- 
ku lat należy do star-systemu, jest jego 
zagorzałym przeciwnikiem. Uważa za 
absurd płacenie milionów Sylvestrowi 
Stallone i Jackowi Nicholsonowi, mówi 
to głośno i bez osłonek. Może pozwolić 
sobie na niezależność opinii w Holly- 
wood — reżyserzy wciąż potrzebują in- 
teligentnych twarzy na ekranie. Na 
szczęście! 


Pod koniec lipca rozpoczęły 
się w Los Angeles, zdjęcia 
do „Reservoir Dogs" — opo- 
wieści o gangu złodzieja- 
szków, któremu ciągle towa- 
rzyszy pech. Jest lo debiut 
reżyserski Quentina Taranti- 
no, scenarzysty, który 
współpracował dotąd z Sun- 
dance Institute Filmmakers 
Lab. 


* 


Robert De Niro założył włas- 
ną firmę produkcyjną Tribe- 


WYDARZENIA 
ca Prods. w Nowym Jorku. 


W 26 krajach zostały powo- | W czerwcu ruszyła produk- 
łane komisje, które w swoich | cja pierwszego filmu — 
krajach wybrały filmy do Eu- | „Thunderheart” w reżyserii 
ropejskich Nagród Filmo- kra ocac |= 
ilmerem i Gr - 
dry ay ne. Temat na lali sukcesu 
„Tańczącego z Wilkami 
labularnego i dokumentalne- | ipw. Native Americans czyli 
go oraz w kategorii młodego | Indianie i rezerwaty. Orygi- 
kina (za pierwszy lub drugi | nalny_ scenariusz napisał 
film reżysera). Do wyróżnień | John Fusco. W planach film, 
mogą kandydować filmy, | który De Niro zamierza sam 
których premiera odbyła się | rezyserować. 
między sierpniem 1990 a lip- 
cem 1991. Nagrody zostaną * 
wręczone 1 grudnia 1991 
Dobrze mieć 28 lat, talent i 


* nazwisko Fonda. ' Bridget 
jest wnuczką Henry'ego, 
Niemiecka telewizja ZDF o- | Sórką Petera i bratanicą 


Jane Fondy. Niedawno oglą- 
daliśmy Bridget Fondę w 
„Ojcu chrzestnym Il" Cop- 
poli. Obecnie Fonda IV, któ- 
ra twierdzi, że jej karierą kie- 


głosiła konkurs na pamiętni- 
ki żołnierzy, policjantów i u- 
rzędników państwowych, 
którzy w czasie Il wojny 


światowej stacjonowali w | ruje z zaświatów dziadek, 
Polsce. Pamiętniki będą Fe ya ME) 

M jej rem 
polny filmu dokumental- | Ks pirdę. 


* 


NA PLANIE 


Przed „rzymskimi” były wa- 
kacje " paryskie. _ Gregory 
Peck (jak pamiętamy zagrał 
w „Rzymskich wakacjach” 
główną rolę) tuż przed wy- 
jazdem do Rzymu zatrzymał 
się w Paryżu i zgodził się u- 
dzielić wywiadu młodej 
dziennikarce __Vóronique 
Passani. Zakochał się w niej 
bez pamięci. Pobrali się, a z 
ich związku urodzili się: Ce- 
Ciliai Anlhony. Minęło 36 lat i 
teraz to właśnie Ceciila 
Peck przeżywa namiętny ro- 
mans z Francuzem Pati 
ckiem Chesnais. Ale wyłącz- 
nie na ekranie, w romantycz- 
nej komedii „Wszyscy moi 
mężowie”, wyreżyserowanej 
przez Andrć Farwagiego. 


J Skończyły się zdjęcia do 
) „Last Boy Scout" — super- 

produkcji realizowanej we- 
| dług scenariusza Shane 
| Black — przez reżysera Tony 
ł Scotta. W_ rolach głównych 
| wystąpili Bruce Willis i Da- 
| mon Wayans. Zdjęcia trwały 
| 70 dni, premiera ma się od- 


być na Gwiazdkę. M 


E| 

| * Jeszcze o filmie Marka Fro- 

e| sta „Storyvilie”: jest to adap- 

(B Niezniszczalna Shirley Mac | asia ora. którą Frost przy 
Lalne objęła główną rolę w | gotowywał dla Michaela 

i „Used People". Gra owdo- Chapmana. Bohater (James 

r wiałą kobietę napastowaną 


Spader)_ robi karierę poli- 
tyczną, ale wdaje się w ro- 
mans z call-gii (Charlotte 


przez cierpliwego wielbicie- 
la. Akcja filmu dzieje się w 
latach sześćdziesiątych, re- 


Lewis), zostaje zamieszany 
H yseruie Brytyjka eeban | w morderstwo, a śledztwo 
i 


ji prowadzi jego  eks-przyja- 
ciółka (Joanne Whalley-kil- 
mer. 


* 


Meryl Streep przegrała z Ma- 
donną walkę o rolę Evity Pe- 
ron. W tej sytuacji zamierza 
zagrać adwokatkę w „Shac- 
kles" — politycznym filmie, 
którego akcja toczy się 
głównie na sali sądowej. 


Julia Roberts i Kevin Anderson: „Sypiając z wrogiem” 


KTO NAJLEPSZY 


Pierwsze półrocze 1931 roku przyniosto przetasowania na 
amerykańskim rynku filmowym. Najlepszym dystrybutorem 
okazał się w tym czasie Fox, który wypuścił zaledwie 10 fil- 
mów, a zebrał aż 16,3 proc. wpływów z biletów. Stało się tak 
dzięki wielkim przebojom „Sam w domu” i „Sypiając z wro- 
giem". I rzecz niespotykana: Fox wybił się na pierwsze miejs- 
ce z bardzo dalekiej pozycji (w 1989 roku plasował się na 
miejscu siódmym). 

Jeszcze większą niespodzianką jest druga lokata Orionu, 
który dwa lata emu był dziewiąty. W pietwszej połowie br. 
Orion zebrał 15 proc. wpływów z kin, wprowadzając na ekrany 
tylko 6 filmów. Ale w szóstce tej znalazły się „Tańczący z Wil- 
kami" i „Milczenie owiec”. 

Kolejne miejsca zajęli dotychczasowi potentaci: Warner 
Brothers, Universal i Buena Vista (Disney). Warner zainkaso- 
wał 139 proc. wpływów (aż z 17 tytułów), Universal — 13,1 
proc. (z 12 tytułów), Disney — 11.8 proc. (13 tytułów). Dalej idą: 
Columbia Tri-Star, Paramount i New Line, które wdrapało się 
na czołówkę dzięki drugiej części opowieści o wojowniczych 
żółwiach, ale ledwo się tam trzyma. Pierwszą dziesiątkę zamy- 
ka niegdysiejsza potęga — MGM. 

Ale rywalizacja trwa. Teraz dystrybutorzy czekają na wyniki 
najważniejsze, z sezonu letniego. Największe szanse na po- 
prawę swojej pozycji ma Columbia/Tri-Star, która wypuściła w 
lipcu „Terminatora 2" i komedię „City Slickers" 


POZA PLANEM 


Crispin_Glover, ojciec Mi- 
chaela Foxa w „Powrocie do 
przyszłości”, zażądał miliona 
dolarów odszkodowania od 
Universalu, Amblin_Enter- 
tainment i U-Drive Produc- 
tion za to, że w dwóch na- 
stępnych częściach „Powro- 
tu” zastępującego go Jef- 
treya Weissmana charakte- 
ryzowano właśnie „na Glo- 
vera". Aktor uznał, że jest to 
pogwałcenie jego prywat- 


ności. 


w Hollywood burzę w 
szklance wody wywołał 
sierpniowy numer _ „Vanity 
Fair", w którym ukazały się 
roznegliżowane zdjęcia 
Demi Moore w_ ostalnim 
miesiącu ciąży. Rozgorzały 
„dyskusje na temat granic ży- 
cia publicznego, na temat is- 
toty macierzyństwa i feminiz- 
mu. A oto zdjęcia, które wy- 
wołały tyle szumu. 


NIEDYSKRECJE 


Warren Beatty ma 54 lata i 
uchodzi za najgrożniejszego 
uwodziciela _ Hollywoodu. 
Ostatnio „Paris Match” wyli- 
czył mu 1299 podbojów. Są 
wśród jego „zdobyczy” m. 
in. Joan Collins, Vivien 
Leigh, Diane Keaton, Brit 
Ekland, Kate Jackson, Ma- 
donna, Goldie Hawn, Debbie 
Reynolds, którą zostawił dla 
jei własnej córki — 17-1etniej 
wówczas Carrie Ficher, Julie 
Christie — jedyna, z którą był 
7 lat. To nie kończąca się lis- 
ta. Ale olo przyszedł podbój 
numer 1300. Warren Beatty 
zobaczył Annette Bening w 
„Kanciarzach”, uczynił z niej 
swoją partnerkę w „Bugsy”, 
a ostatnio ogłosił światu 
— Annelte.i ja spodziewamy 
się dziecka. Annette ma 33 
lata i ma zostać matką na 
początku przyszłego roku. 
Będzie to jej pierwsze dziec- 
ko, ale — co ciekawsze — tak- 
że pierwszy raz zostanie oj- 
cem Warren Beatty. Czyżby 
stabilizacja?ggb 


Robin Wright — długowłosa 
Kelly z serialu „Santa Barba- 
ra” — 14 kwietnia urodziła 
córkę Dylan Frances. Ojcem 
małej jest aktor Sean Penn. 
W czasie lestiwalu w Can- 
nes Robin została w domu, 
żeby niańczyć dziecko, zaś 
Penn poleciał za Ocean i - 
podobno — przysporzył mło- 
dej żonie trochę zmartwień 
Zatrzymał się w tym samym 
hotelu, co jego eks-żona 
Madonna, a wieczorami wi- 
dywano go tańczącego w ra- 
mionach pewnej peruwiań- 
skiej gwiazdki. Teraz jednak 
towarzyszy Robin, która po 
krótkiej przerwie powróciła 
na plan. Gra w filmie „Play- 
boys" Johna Mackinnona. 
Wygląda dość mizernie, 
skróciła włosy i nie sprawia 
wrażenia osoby tryskającej 
radością. 


POWIEDZIELI 


Martiń Scorsese: - Angażu. 
jąc nowych pracowników za- 
wsze się boję, czy uda mi się. 
z nimi porozumieć. Kręcenie 
filmu to mordęga, dlatego le- 
piej mieć koto siebie przyja- 
ciót 


Jean-Claude Ven Damme: 
- W moich filmach są sceny 
znacznie mniej brutalne niż 
te, jakie zdarzają się na uli- 
cach Paryża czy Santa Moni- 
ki. Poza tym gram zawsze 


bohaterów pozytywnych. 
Moi młodzi fanowie mają 
młodszych braci, Siostry, 
matki i babki, a ja uczę ich, 
by stawali w ich obronie. Tak 
samo jak Stallone i Schwa- 
rzenegger. 


(5) 
ULOTNE 
OBRAZY 


ednym z pasm ciszy jest milcze- 
nie, jest brak słów. 
Milczenie to nie tylko przeci- 
wieństwo mówienia, także i czę- 
sto — rodzaj niemego języka. 

Tak jest w życiu i sztuce. Milczenie, a 
w szerszym znaczeniu — cisza, wyraża 
stan skupienia i myślenia, kontempla- 
cję i głębokie przeżycia. Wielka boleść 
obywa się bez słów, i wielka radość, i 
przejmujące doznanie. Po przeczytaniu 
dobrej książki, po wysłuchaniu dobrej 
muzyki, po obejrzeniu dobrego filmu — 
potrzebujemy chwili ciszy, żeby ułożyć 
w sobie myśli i wrażenia, żeby wrócić 
do życia z wyprawy w inny świat. 

W ciszy i milczeniu są pierwiastki es- 
tetyczne. Ich rola polega na tym, że 
wprowadzają nas w szczególny stan, 
jakby dyktowany sen. Służą takim do- 
znaniom, które najczęściej nazywamy 
zadumą, refleksją, kontemplacją, modli- 
tewnością, poczuciem odrealnienia. To 
jest jedna z funkcji sacrum, bez którego 
sztuka byłaby niepełna. 

Sztuką czysto dźwiękową jest muzy- 
ka, sztuką czysto wizualną — malarstwo. 
Teatr i film łączy jedno z drugim. Tylko 
literatura zajmuje miejsce szczególne: 
może być czytana lub mówiona, rozu- 
miana lub odczuwana; posługuje się 
różnymi środkami wyrazu, lecz jest 
przede wszystkim ciągiem znaków, wy- 
prowadzonych i upodobnionych do 
czynności myślowych. 

Milczenie obrazów malarskich daje 
im tchnienie nadczasowości, irrealną 
siłę wyrazu, estetyczną głębię” przez 
oderwanie się od dosłowności i pro- 
zaizmu życia. Czym byłyby obrazy Hie- 
ronymusa Boscha, tego  średnio- 
wiecznego mistyka i wizjonera gdyby 
zaczęły wydawać dźwięki stosowne do 
tematu? Z dzieł sztuki przemieniłyby się 


w gadżety dla gawiedzi lub komiksy. 
Albo „Przypowieść o synu marnotraw- 
nym' Rembrandta, „obraz, który — jak 
pisze Jan Żarnowski — jest jakby testa- 
mentem malarza dla ludzkości (...) Żad- 
nych gestów — tylko pochylona twarz 
ociemniałego ojca, tylko drżące ręce 
starcze na marnotrawnego 
syna. Realistyczna i transcendentalna 
zarazem (..) jest sztuka Rembrandta 
uosobieniem największych kontrastów: 


snu mózg rejestruje i analizuje docho- 
dzące odgłosy. 


W doznaniach wzrokowych jest pew- 
na ułudność, dziedzicznie zakodowana 
w świadomości. Człowiek pierwotny wi- 
dział zjawiska, których nie rozumiał: zo- 
rzę polarną i fatamorganę, warkocz ko- 
mety i błędne ogniki na bagnach. Wi- 
dział, albo tak mu się zdawało, tajemni- 
cze zjawy lub duchy pomordowanych 


MILCZENIE 
I DŹWIĘK 


nędzy ciała i potęgi ducha, zewnętrznej 
ciszy i wewnętrznego napięcia, otchłan- 
nego cienia i promieniejącego świat- 
ta”. 


Początkowo film byt niemy. Jerzy 
Toeplitz zamyka tom Il swojej „Historii 
sztuki filmowej” takim zdaniem: „Film 
czekał na słowo”. 

Kino nieme jest snem, cieniem, zja- 
wą. Cisza, srebrna poświata, misterium, 
nawet grajek w rogu sali nie rozbijał 
tego nastroju 

Potem przyszła epoka kina dźwięko- 
wego, filmów z mówionym dialogiem, 
podkładem muzycznym, odgłosami lu- 
dzi i sprzętów. Kino wzbogaciło swoje 
Środki ekspresji, często ulegało też 
spłaszczeniu, zmierzało ku naturalizmo- 
wi. 

Zmysł wzroku i słuchu. Ten pierwszy 
odbiera selektywnie, ten drugi sponta- 
nicznie. Kontakt wizualny można prze- 
rwać w każdej chwili, wystarczy za- 
mknąć oczy lub zasnąć, tak robi się na 
nudnych filmach i nudnych zebraniach. 
Kontaktu słuchowego nie można prze- 
rwać w sposób naturalny, słyszy się od 
urodzenia do śmierci, nawet w czasie 


towarzyszy bojów. Nie zawsze wierzył w 
świadectwo oczu. Doznania słuchowe 
były zawsze konkretną informacją lub 
ostrzeżeniem: mógł skradać się wróg, 
mogła grozić lawina lub burza. Nawet 
nieznane źródło dźwięków było czymś 
ważnym. 

Przez długie lata kino dźwiękowe 
traktowało bodźce słuchowe formalnie; 
największy postęp, największe uspraw- 
nienie dramaturgiczne przyniosło mó- 
wione słowo, potem muzyka — specjal- 
nie komponowana dła fiłmu lub spe- 
cjalnie dobierana. Właściwy dźwięk — 
szmery, odgłosy — sprowadzały się do 
czynników informacyjnych i ilustracyj- 
nych. 

Atawistyczne znaczenie dźwięku, 
jego oddziaływanie na podświado 
mość, zrozumiało dopiero kino lat sie- 
demdziesiątych. Pomocny był rozwój 
techniki, nowe systemy rejestracji i od- 
twarzania, dające nie tylko złudzenie 
przestrzenności, lecz także operujące 
pełną skalą słyszalności, niekiedy po- 
sługujące się brzmieniami pozaprogo- 
wymi. 


Ilustracja dźwiękowa do filmu „Trzę- 
sienie ziemi” jest czymś więcej niż po- 
pisem techników i sprawdzianem apa- 
ratury. Prawda, że pomyślana była jako 
efekty sensacyjne, ale jej funkcja oka- 
zała się inna. Łoskot, dudnienie i po- 
głosy powodują wibrację powietrza w 
sali kinowej i drżenie ścian. Bezpośred- 
nia fizyczność dźwięków odrywa się od 
wydarzeń na ekranie, alarmuje pod- 
świadomość widza, może nawet wy- 
zwala instynktowne odruchy. 

Ten rodzaj efektów dźwiękowych 
spotyka się najczęściej w filmach wido- 
wiskowych o sensacyjnej akcji. O ile te 
efekty akustyczne odwotują się do in- 
stynktownych odruchów widza, to w fil- 
mach bardziej psychologicznych po- 
głębiono ich „treść” wprowadzając coś 
w rodzaju semantycznych znaczeń. Au- 
stralijczyk Peter Weir zreałizował piękny 
i mądry film „Ostatnia fala”, stając w 
obronie pierwszych mieszkańców tego 
kontynentu i ich ginącej kultury. W fil- 
mie jest wątek sensacyjny, wysnuty z 
wierzeń i legend autochtonów. Ilekroć 
pojawiają się motywy metalizyczne i 
magiczne, towarzyszy im ni to dźwięk ni 
to muzyka o zmiennej amplitudzie. To 
jakby nowoczesna wersja zawodzeń 
czarownika, tajemnicza i przejmująca, 
niosąca jakieś treści z zaświatów, bar- 
dziej przeczuwalne niż dające się po- 
jać. 

Ten nowy czynnik filmu zmienia jego 
estetykę. Wyzwala bardzo silne emocje 
na pograniczu doznań podświadomych 
i pojmowanych. Wprowadza coś irra- 
cjonałnego i magicznego, odwołuje się 
do tego, co jest spoza obszaru naszej 
kultury, łączy fizyczność bodźca z meta- 
fizyczną treścią. 

Kino poszerzyło swój obszar styszał- 
ności. Nie tej, która informuje lub prze- 
nosi uczucia, lecz tej, która wprawia w 
działanie mechanizmy skojarzeń, prze- 


czuć, instynktów. 
ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Fragmenty nie publikowanej książki. 
Tytuły i skróty pochodzą od redakcji. 


Fot. Universal 


aki debiut, panie kolego, taki 

debiut zdarza się raz na sto. 

No, może raz na pięćdziesiąt. 

Owacyjnie przyjęta canneńska 
publiczność film Jaco wan Dormaela 
„Toto, bohater”. Nareszcie coś świeże- 
go, tak mówiono. I dobrze mówiono. 
Film Dormaela jest świeżutki jak brzo- 
Skwinka, co przyznaję bez ironii, raczej 
z zazdrością. Bo trzeba zazdrościć na- 
głego objawienia się talentu opowiada- 
cza historii, talentu tamacza schematów 
i talentu prześmiewcy jednocześnie. I to 
w dodatku w Belgii. 

Dormael sam przyznaje, że jego film, 
historia, którą opowiada, narodziła się z 
braku historii, z poczucia pustki, braku 
zdarzeń. Lecz przecież uczciwy wobec 
widza filmowiec wie, że nie warto opo- 
wiadać o pustce pokazując pustkę, bo 
to śmiertelnie nudne, pustkę trzeba po- 
kazać bogactwem zdarzeń. A tak, lo 
jest możliwe. 

Bohater filmu, Tomasz zwany Toto, 
ma od dzieciństwa głębokie przekona 
nie, że w szpitalu, zaraz po urodzeniu, 
został zamieniony przez nieuważne pie- 
lęgniarki z dzieckiem sąsiadów, Alfre- 
dem. Odtąd więc Alfred żyje jego ży- 
ciem, a on — życiem Alfreda. | oto Toto, 
już jako siedemdziesięcioletni staru- 
szek (w tej roli znakomity aktor Chabro- 
la i Truffauta — Michel Bouquet) nagle 
zdaje sobie sprawę, że jego życie minę- 
ło bez sensu i bez celu, ale także bez 
treści. Po prostu nic ciekawego się nie 


cji. Spojrzenie wstecz bezbłędnie po- 
twierdza diagnozę. Ojciec Tomasza gi- 
nie w katastrofie lotniczej przewożąc ła- 
dunek dla firmy ojca Alfreda. Młodocia- 
na ukochana Tomasza, której Alfred o 
maty włos mu nie odbił, ginie w pożarze 
chcąc podpalić dom Alfreda. Dojrzały 
Tomasz spotyka jednak jej dorosłego 
sobowtóra, nawiązuje się nić porozu- 
mienia, ale Toto po raz drugi nie zdoła 
zdobyć kobiety swego życia, to Alfred 
będzie jej mężem. I tak dalej, i wciąż tra- 
gikomiczniej, 

Właśnie: tragikomedia to najwłaści- 
wsze określenie dla filmu Dormaela, dla 
jego sposobu widzenia, przepraszam, 
konstruowania świata. Czasami może 
nawet — tragifarsa. Dramatyczne, wzru- 
szające, nawet tragiczne zdarzenia na- 
tychmiast łamane są kpiną, obnaże- 
niem żałosnej trywialności, absurdu. 
Choćby śmierć ojca. Jest rok bodajże 
1941, środek nocy, leje deszcz. Ojciec 
Tomasza, pilot, w pełnym mundurowym 
rynsztunku żegna się z żoną i z synem; 
wzruszająca scena, jak z wielu rodzin- 
no-wojennych dramatów. Ojciec ma 
wykonać bardzo ważne zadanie, nocny 
przelot przez kanał La Manche. Wszys- 
cy widzimy, że ojciec jest wielkim boha- 
terem, który naraża się dla Ojczyzny. I 
rzeczywiście — ojciec ginie w katastrofie 
lotniczej, rozpacz rodziny. Okazuje się 
jednak, że jego samolot przewoził ładu- 
nek dżemu. Albo inna scena: matka To- 
masza w supermarkecie robi zakupy, 


Z ekranów świata 


Urodzony w 1957 roku, JACO VAN DOR- 
MAEL byt clownem zanim zajął się filmem. 
Studiował w szkołach filmowych w Paryżu i 
Brukseli. Od roku 1980 zrealizował 7 kró- 
tkich filmów, 5 z nich nagrodzono na róż- 
nych festiwalach. Mówi o sobie: „Jestem 
spokrewniony z Toto. bardzo często mam 
wrażenie, że nic się w moim życiu nie dzie- 
je, że nie ma ono żadnego znaczenia i po- 
dąża donikąd. | właśnie dlatego zostałem 
filmowcem: by móc opowiadać sobie sa- 
memu różne historie, móc je stwarzać, na- 
dawać rzeczywistości jakiś zorganizowany 
kształt.” W Cannes przyznano van Dor- 
maelowi Złotą Kamerę (Camera d'Or), wy- 
soką pieniężną nagrodę dla najlepszego 
debiutanta. 


śtawka od tragedii do komedii, od 
wzniosłości do trywialności, od sacrum 
do profanum 


W dzieciństwie wyobrażał sobie 
Toto, że życie będzie jedną wielką przy- 
godą. Marzył, że będzie bohaterem, taj- 
nym agentem, który pokona wszelkie 
zło, np. uwolni swego ojca z tap ponu- 
rych bandziorów, na których czele stoi 
ojciec Alfreda. | nic. Życie minęło, stary 
Toto chce wziąć odwet. Postanawia za- 
mordować Alfreda. Żeby spłacić 
wszystkie rachunki, ale także, żeby 


TOTO, BOHATER 


wydarzyło, życie minęło nie tyle już na- 
wet w oczekiwaniu że coś się wydarzy, 
co raczej w dziwnym marazmie woli, 
który nie pozwalał pomagać losowi. 
Wniosek wyciąga Toto prosty: jego 
prawdziwe życie ukradł mu Alfred, to 
Alfred jest więc winny wszystkim jego 
nieszczęściom, pustce jego egzysten- 


ai 


synek wałęsa się gdzieś nieopodal. 
Nagle spod gustownego kapelusika 
mamy wypływa strużka krwi. Wszyscy 
wokół są przerażeni, chcą wzywać leka- 
rza. Sadzają ją troskliwie, ona blada, 
krew cieknie. Ktoś ostrożnie zdejmuje 
jej kapelusz. A ona na głowie ma kawa- 
łek świeżego mięsa. Nieustanna hu- 


wreszcie w jego życiu stało się coś 
wielkiego. 

Ucieka z domu starców, rusza w poś- 
cig za własnym życiem. Szuka Alireda. 
Gdy go znajduje, okazuje się, że Alfred 
jest właścicielem ogromnej firmy, żyje 
sam, gdyż opuściła go żona. Gdy Toto 
staje twarzą w twarz z Aliredem, które- 


go miat za uosobienie sukcesu, udane- 
go, ciekawego życia i pełni szczęścia 
Okazuje się, że Allred także jest nie- 
szczęśliwy. Alfred także ma Świado- 
mość przegranego życia, niespełnienia, 
uwięzienia w konwenansach. O para- 
doksie: Alfred zazdrości i zawsze zazd- 
rościł Tomaszowi jego niezależności, 
jego niepodległości wobec mitu kariery 
czy sukcesu, nawet jego marnej urzęd- 
niczej posady. W dodatku okazuje się, 
że żona Alfreda tak naprawdę zawsze 
kochała Toto, o nim marzyła. 

. Toto wychodzi wstrząśnięty, ale swe- 
go postanowienia nie zmienia. Tymcza- 
sem ogromna firma Alfreda ma właśnie 
kłopoty ze strajkiem robotników. Przez 
przypadek Toto dowiaduje się, że straj- 
kujący robotnicy wynajmują zbirów, by 
zgładzić Alfreda. Podejmuje decyzję, 
która będzie zemstą doskonałą. Gdy 
strzelec wyborowy czai się pod do- 
mem, Toto zamyka wrzeszczącego Al- 
freda w komórce, sam przebiera się w 
jego wspaniały garnitur, bierze jego łaj- 
kę, staje w godnej pozycji, tak, by do- 
brze był widoczny przez okno. Jest Al- 
fredem, nareszcie jest wielkim Alfre- 
dem. Zwyciężył. Pada strzał. 

Narracja ma niewiele wspólnego z 
chronologią, jest raczej emanacją sko- 
jarzeń, wspomnień, impresji bohatera. 
Jest jednak konsekwentna i klarowna. 
Ani na chwilę nie pojawia się znużenie 
pogmatwaną fabułą. Dormael nie lubi 
narracji tradycyjnej, chronologicznej, 
ale również boi się jak ognia narracji 
bełkotliwej, braku narracji. On chce 
nam opowiedzieć ciekawą historię. 

Dziwnym, podwójnym narratorem 
jest Toto. Najpierw jako dziecko, o0- 
śmioletni chyba, ambitny brzdąc, a po- 
tem jako żwawy, znowu ambitny staru- 
szek. Toto środkowy, Toto dorosły jest 
zupełnie inny: niemrawy, zagubiony, 
bezpłciowy. Tylko Toto — dziecko i Toto 
— staruszek wiedzą jak żyć, mają do ży- 
cia talent i pasję. Toto — urzędnik nie 
umie żyć, wciąż zadaje sobie pytanie 
kim jest, kim powinien być, żyje w 
nieustannym poczuciu niespełnienia, 
goryczy, pretensji do świata. Życie 
przecieka mu przez palce, nie potrafi 
życia pochwycić, cieszyć się nim. Na- 
wet wówczas, gdy z ukochaną odwie- 
dza swego brata, Celestyna, „numin- 
ka” mongoidalnego. Celestyn, nawet 
jako dorosty potrafił zachować talent 
życia, cieszenia się światem, powie- 
trzem, słońcem, życzliwością bliskich 
ludzi. Spotkanie z Celestynem jest chy- 
ba najpiękniejszą, najbardziej poetycką 
sceną filmu. Bo Celestyn jest wolny od 
goryczy, dlatego widzi piękno i sens 
świata. Celestyn ma wiele cech porte 
parole Dormaela. 

Kpiarz i krwawy ironista zmienia się 
więc w poetę, sięsknionego do porząd- 
ku świata i mądrości ludzi. Tak, by nie 
zmarnowali tej chwili, którą im dano i 
nazwano życiem. 


MACIEJ PAWLICKI 


TOTO LE HEROS, reż. Jaco van Dormaei, 
Belgia. 
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aktor, o którym się mówi. 

Młody, ledwo po_ trzy- 

dziestce, pasjonat swoje- 

go zawodu i jeden z tych 
nielicznych, którym bardziej od „publicznego 
wizerunku” gwiazdora zależy na różnorod- 
ności ról. W dodatku — poeta. Pisze swoje 
wiersze na komputerze, ale taka dziś moda, 
ołówek nie wchodzi już w grę. Notuje też ref- 
leksje na temat swego zawodu. Choćby taką: 
- Robienie filmu jest procesem wymagają- 
cym nieustannej wyobraźni. | zaraz dodaje: — 
Uważam, że mam jej dostatecznie dużo. To 
uzasadnienie ambicji zmierzających w kie- 
runku realizacji. Zaczyna skromnie, od doku- 
mentów na taśmie video. Musi się wiele nau- 
czyć, zanim zasiądzie na krzesełku reżyse- 
ra 

Był najmłodszym kandydatem do słynnej 
Julliard Academy: jako siedemnastolatek zo- 
stał już jej studentem. Grał od samego po- 
cząłku, i to w repertuarze szekspirowskim. 
Nie ma lepszej szkoły dla aktora. Wśród 
swych przodków wylicza Irlandczyka, Szwe- 
da, a także Indiankę ze szczepu Cherokee i 
uważa, że właśnie tej mieszance krwi za- 
wdzięcza instynkt niezbędny aktorowi: — Na 
scenie czy przed kamerą trzeba czasem od- 
woływać Się do szóstego zmystu. 

Na trzecim. roku studiów napisał sztukę 
„Jak to się zaczęło”, opartą na historii nie- 
mieckiego terrorysty Michaela Baumana. 
Reżyser i producent Joe Papp z nowojor- 
skiego Public Theatre zobaczył szkolne 
przedstawienie i pod wrażeniem jego mło- 
dzieńczej siły ściągnął spektaki do swego 
teatru. To był profesjonalny debiut Vala Kil- 
mera. - Wszystko jest możliwe, jeśli tylko 
bardzo lego pragniesz - mówił wtedy — 
zwłaszcza w teatrze. Żeby robić teatr nie irze- 
ba pieniędzy. Widziałem wspaniałe przedsta 
wienia w garażach, bez żadnych dekoracji. 
Owszem, to idealistyczny punkt widzenia 
pieniądze w dzisiejszym show-businessie są 
jednak potrzebne. Dlatego przyjmuje też pro- 
pozycje telewizyjne i filmowe, chociaż staran- 
nie w nich przebiera. Dał się poznać w zwa- 
riowanej komedii „Top Secret" (1984), zaraz 
potem zagrał w filmie awangardowej reżyser. 


Z żoną Joanne Whalley 


Fot. Stills 


Jako Jim Morrison w „The Doors” 
Fot. Sidney Baldwin/Carolco/AG 


ki Marthy Coolidge „Real Genius" (1984), w 
którym naiwni młodzi ludzie stykają się z 
wcale nie naiwnym geniuszem nauki. Polem 
przyszedł wielki sukces — rola lcemana, rywa- 
la Toma Cruise'a w „Top Gun” (1986). Do 
dziś lubi swój „look” wymodelowany staran- 
nie na ekranie: proste, krótko strzyżone i 
błyszczące brylantyną włosy. Jest w tym 
szpan! Ale Val należy do aktorów, którzy po- 
tralią zmieniać się na ekranie z jakąś mime- 
tyczną łatwością. W baśniowym filmie „Wil- 
low”, w którym oglądaliśmy go na naszych 
ekranach, grał osiłka Madmariigana, z roz- 
wianym włosem rzucającego się do walki ze 
smokiem. Zresztą u boku pięknej, choć prze- 
wrotnej heroiny - Joanne Whalley, która 
wkrótce została jego żoną i kontynuuje karie- 
rę pod podwójnym nazwiskiem: Whalley-Kil- 
mer. W telewizyjnym filmie „Billy Kid” zagrał 
tytułowego bohatera jak jeszcze nikt przed 
nim, z drobiazgowym realizmem budując syl- 
wetkę wiejskiego chłopaka, ograniczonego, 
upartego i odważnego aż do zgubnej brawu- 
ry: to był Billy Kid odarty z legendy, przejmu- 
jąco prawdziwy. Potem był „Hamiet” na sce- 
nie i stylowy, choć nie najlepszy film krymina- 
Iny „Kill Me Again” (1989), w którym jego 
partnerkę w stylu „femme fatale" z lat czter- 
dziestych zagrała Joanne. Wówczas to po- 
wiedział cytowane często słowa o całowaniu 
żony przed kamerą, jakby to było pierwszy 
raz. Ale o Kilmerze mówi się dziś z powodu 
filmu Olivera Stone'a „The Doors”. Zagrał le- 
gendę rocka, Jima Morrisona i znów z zadzi- 
wiającą prawdą zbudował postać, która na 
ekranie ożyła z taką siłą, że dla młodych wi- 
dzów, którzy nie widzieli prawdziwego Morri- 
sona, na zawsze pozostanie już jego wize- 
runkiem. 
— Wiem, kim nie jestem. To bardzo ważne 
dla aktora — mówi Val Kilmer. Ta świadomość 
pozwala mu pozostać sobą. 

| 


DAjpocza 


Wakacyjne listy zdominowane są przez 
dwie sprawy: kolportażu | starych filmów w 
telewizji. Wiadomo, wyjazdy — I nagie oka- 
zuje się, że „Filmu” kupić nie można. W 
mniejszych miejscowościach zawsze bywa 
różnie, gorzej z tymi typowo wczasowymi, 
przez które w lipcu I sierpniu przewija się 
mnóstwo ludzi, a tzw. nadział, czyli liczba 
egzemplarzy w kiosku, pozostaje taki sam, 
jek w miesiącach, gdy ruchu żadnego. Koi- 
portaż jaki jest, każdy zobaczył. Właśnie 
dlatego zachęcamy właścicieli wypoży- 
czalni video, by sprzedawali „Film” - u nich 
bytby dostępny zawsze. Natomiast stara 
filmy w TVP na ogół się podobały I chyba u 
niektórych naszych Czytelników rozbudziły 
zainteresowanie kinem lat trzydziestych. 
Ale wytonił się z listów problem ich przed- 
stawiania. BOGDAN K. z Bydgoszczy po- 
równat zapowiedzi „Rebeki”, „Dwulicowej 
kobiety”, I „Miasta chłopców”, pisząc, że 
chyba tylko w naszej TV możliwe jest „od- 
straszanie ze wszystkich sił widza”. Cho- 
dzi o „Dwulicową kobietę”, oczywiście, I 
felieton przed projekcją w którym nie padło 
ani jedno dobre słowo pod adresem tej ko- 
medli, tyle natomiast złych, że można się 
było zastanawiać, po co w ogóle film oglą- 
dać. Na szczęście są wytrwali. I jaka przy- 
Jemna niespodzianka: zobaczyli zręczny 
produkt, charakterystyczny dla Hollywoodu 
z lat czterdziestych, | Gretę Garbo, która 
odważnie, aż do brawury parodluje chwila- 
mi własny sty! „melodramatyczny”. Ale o 
tym nikt się nie zająknął, natomiast przy- 
pomniano jakieś przestarzałe opinie, że 
„mit zostat obalony”, bo Boska Greta 
śmieje się na ekranie... Oburzenie wydaje 
się słuszne, uważamy, że stary film wyma- 
ga jakiegoś rozsądnego wstępu, który u- 
świadomi dzisiejszemu, często bardzo 
młodemu widzowi, dlaczego warto go 
oglądać I na co zwrócić uwagę. Z folletonu 
przed „Rebeką” można było przynajmniej 
dowiedzieć się czegoś o Alfredzie Hitch- 
cocku, chociaż niewiele o samym filmie. 
Zdecydowanie podobał się wszystkim Sta- 
nistaw Janicki, który powiedział, co trzeb. 
o „Mieście chłopców", ale wiadomo, że 
cykl „W starym kinie” to firma. 

CZESŁAW K. z Ustronia. Niestety, informa- 
cja jest prawdziwa: nasz tygodnik nie. jest 
objęty prenumeratą ani na kraj, ani na zagra- 
nicę. Jeżeli sytuacja zmieni się, bezzwłocznie 
0 tym poinformujemy! 

OLGA P. z Płońska. Dziękujemy za pozdro- 
wienia i pochwały, chyba nie w pełni zasłużo- 
ne. Miguela Bosć prezentowaliśmy na okład- 
ce iw „Portrecie..." w nr. 23 z br., inni są oczy- 
wiście na liście. Chodzi jednak o to, że o 
popularnych aktorach czytać można także w 


innych działach — na przykład Kyle MacLach- 
lan często gości na kolumnach telewizyj- 
nych! 

MARIUSZ K. z Sosnowca. Nie możemy 
streszczać wszystkich odcinków wszystkich 
seriali pokazywanych w TV. Streszczenie z 
całą pewnością nie może pojawiać się przy 
powtórkach. A to właśnie dotyczy „Cudow- 
nych lat". Jeśli TV zakupi jakąś nową partię 
tego serialu, wtedy zobaczymy. 

BETI z Czempinia (ale nie tyiko Beti). Co 
pewien czas musimy powtarzać tę samą in- 
formację: nie wysyłamy żadnych fotosów 
pocztą. Proszę się nie gniewać, zdjęcia chro- 
nione są prawami autorskimi, z trudem nie- 
które zdobywamy, nie mamy dodatkowych 
reprodukcji dla ewentualnych chętnych. Wy- 
klejanie zeszytowych albumów jest, oczywiś- 
cie, miłe — któż z nas przez to nie przeszedł! - 
ale w tym celu trzeba zadowolić się wyci- 
nankami. 

CZYTELNICZKA z Łowicza. „Wspaniale, że 
powiększacie objętość, ale czy zdjęcia mo- 
głyby być bardziej ostre (a nie podwajane), 
czy farba mogłaby się bardziej trzymać pa- 
pieru, a nie odchodzić przy najmniejszym 
jego zadrapaniu.." Właśnie. Dotknęła Pani 
najboleśniejszej rany i proszę wierzyć, że ro- 
bimy wszystko, żeby było lepiej. | mimo 
wszystko mamy nadzieję, że nie jest to walka 
z wiatrakami! 


MICKEY ROONEY spodobał się niemal tak, 
jak przed pięćdziesięciu laty, kiedy zagrał w 


„Mieście chłopców”, które niedawno przy- 
pomniała TV. Dla JACKA z Torunia, KAJAKA- 
RZY z Giżycka (czyżby padał deszcz, że oglą- 


dali telewizję w niedzielne popołudnie?), MA- 
RZENY Ł. z Piły — garść intormacji: Mickey 
Rooney to pseudonim Joego Yuke, który u- 


rodził się w 1922 r., od piąłego roku życia 


występował na scenie, był jednym z „cudow- 


nych dzieci" ekranu (z całą pewnością najza- 
bawniejszym), wielką popularność przyniosła 
mu rola w serii filmów o Andy Hardym. Dziś 
jest starszym panem i opublikował właśnie 
wspomnienia, w których opisuje między in- 
nymi swoich osiem małżeństw. 
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KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 


Już 6 września polska premiera! 
Najbardziej oczekiwany film sezo- 
nu. superprodukcja, której rangę 
od początku gwarantowało nazwi- 
sko Kevina Costnera. Po tryumtfie 
„Tańczacego z Wilkami” bez wa- 
hania zanurzył się w ballado- 
wo-romantycznym średniowieczu 
przyjmując z entuzjazmem rolę, 
która grali już przed nim Douglas 
Fairbanks, Erroll Flynn, Sean Con- 
nery | młodzieńczy Michael 
Praed 

Costner nie rzuca wyzwania tra- 
dycji, która należy przecież do naj- 
piękniejszych w kinie. Przeciwnie 
- wzbogaca ją o to wszystko. 
czym dysponuje hollywoodzki film 
lat dziewięćdziesiatych. Przede 
wszystkim nadaje jej nieograni- 
czony rozmach wielkiego widowi- 
ska. Produkcja pochłonęła 60 mi- 
lionów dolarów i te pieniądze czu- 
je sie w każdym kadrze. Na reży- 
serskim stołku zasiadł Kevin Rey- 
nolds, bliski współpracownik 
Costnera z „Tańczącego z Wilka- 
mi”, filmowiec wywodzący się ze 
Szkoły Wielkiej Przygody Steve- 
na Spielberga. Do dyspozycji miat 
świetnie wyposażone brytyjskie 
Studio Shepperton i równie świe- 
tnych brytyjskich techników, armie 
kaskaderów i najpiękniejsze ple- 
nery „Zielonej Anglii". Bo tylko 
tam mógł powstać film o legenda- 
rnym bohaterze z XII wieku 

Każda legenda ma swoje histo- 
ryczne żródło. W starych kroni- 
kach znależć można wzmiankę o 
grupie saksońskich chłopów bun- 
tujących się przeciwko okrutnym 
rządom regenta Jana w czasie. 
gdy król Ryszard Lwie Serce od- 
bywał wyprawę krzyżowa i więzio- 
ny był przez Saracenów. Ich przy- 
wódca, nazwany w kronice „Ro- 
bert Hode”, wymknat sie spra- 
wiedliwości. Tylko tyle. Reszta 
jest dzietem zbiorowej wyobrażni 
Wieki dopowiedziały to, czego 
kronikarz nie zanotował. Obdarzy- 
ły owego przywódcę szlachetnoś- 


BRW” 


cią serca i urodzenia, jego siedzi- 
bą uczyniły Las Sherwood, jego 
towarzyszy nazwały Wesołą Kom- 
pania, podsunety mu także wielka 
miłość w osobie pieknej Marian... 


A film „Robin Hood, książę zło- 
dzie” wzbogaca tę legende jesz- 
cze o nowe szczegóły. Oto u boku 
Robina pojawia się czarnoskóry 
wojownik saraceński Azim, jego 
„brat krwi” z okresu wyprawy 
krzyżowej. W tej roli Morgan Free- 
man, wsławiony filmem „Wożąc 
pania Daisy”. Także Wesoła Kom- 
pania nabiera nowych rysów, któ- 
re scenarzyści John Watson i Pen 
Densham wprowadzili po staran- 
nym rozeznaniu oczekiwań młodej 
widowni. W tym filmie przecież - 
mimo barwnego, średniowieczne- 
go kostiumu — rozpoznać sie po- 
winni widzowie ostatniego dzie- 
sięciolecia XX wieku! A wiec Will 
Scarlett grany przez Christiana 
Slatera ma rysy nieśmiertelnego 
„buntownika bez powodu”, Jame- 
sa Deana, jego towarzysze przy- 
pominają hałaśliwy gang motocy- 
klowy, chociaż zmiast maszyn 
Harleya-Davidsona __ dosiadają 
koni, a Marian grana przez urodzi- 
wą Włoszke, Mary Elizabeth Ma- 
strantonio prezentuje się jak „XIl- 
wieczna feministka”. Tylko szerył 
z Nottingham, wieczny przeciwnik 
Robina, pozostaje zawsze tym sa- 
mym „czarnym charakterem”. Tym 
razem jest nim Alan Rickman, pa- 
mietny z nie mniej „czarnej” roli w 
„Szklanej pułapce". 


Film Reynoldsa i Costnera jest 
stylizowana ballada o wiecznej 
tesknocie do wolności, wizja 
barwnego świata legendarnej 
przeszłości, w której odwaga i 
szlachetność przeciwstawiają się 
zwyciesko złu, obrazem, którego 
piękno ma coś z magii. Magii za- 
wsze, choć jakże często bezsku- 
tecznie, poszukiwanej w kinie. Ten 
film oczarowuje widza bez reszty. 
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